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 .. ł i y " Kraków. 27 września.
W ejście Niemiec w skład Ligi Narodów jest 

już tylko kwest ją czasu. Nie ulega również 
wątpliwości, że Niemcy otrzymają stałe miej­
sce w Kadzie Ligi. Ten zwrot sytuacji, będący 
zarazem poważną zmianą w układzie sił na are­
nie międzynarodowych stosunków, nie może 
pozostać bez wpływu na politykę polską i w y­
w ołać musi akcję z jej strony.

W  jakim kierunku akcja ta ma się potoczyć?
Przyjęciu Niemiec do Ligi przeszkodzić nie 

możemy, tak, jak nie możemy wpłynąć na za­
siadające tam państwa, a.Dy odmówijy Rzeszy 
stałego miejsca w Kadzie. Pozostaje więc tylko 
druga droga: starać się energicznie, by także 
Polsce owo stale miejsce w Radzie przyznano.

Żadanie to jest w całej pełni uzasadnione. —• 
Dotąd me mogliśmy się o stałą reprezentację 
dopominać, albowiem posiadały ją tylko te 
państwa sprzymierzone,, które tworzyły w cza­
sie wojny t. mf. mocarstwa główne. Mogliśmy 
się wiec ubiegać tylko o jedno z 6 miejsc, po­
chodzących z corottznesro wyboru. Z jakim skut­
kiem przeprowadził to w roku ubiegłym p. Ma- 
rjan Sey da, parnię/tamy je-sacze zbyt dobrze.

Zmiana oodńtawy, na której opierać się bę­
dzie Rada Ligi Narodów przez przyznanie 
Niemcom stałego przedstawcielstwa, uprawnia 
nas jednak dio żądana rewizji składu rządu tak­
że w stosunku do nas.

Jesteśmy państwem 30-miljunowcm, jedy- 
nem wielkiem państwem sojuszniczym mocarstw 
/.acłiodnich w Europie środkowo-wschodniej. 
Znaczenie polityczne, militarnie i go^podarere

Polski sprawne, że mimo formalnego nieuzna- 
! wania tego tytułu, jesteśmy mocarstwem. Wej- 
ście Niemiec do Rady, a pozostawienie Polski 

‘poza jej obrębem, zniszczyłoby równowagę sil 
wewnątrz tej instytucji, a dla nas byłoby nie- 
uslającem niebezpieczeństwem, że najżywot­
niejsze sprawy naszego bytu będą przez Ligę 
lekcewrażone. Gdyby zaś w społeczeństwu? pol- 
skiem w ytworzyło się tego rodzaju przekona­
nie, wówczas nasza przynależność do Ligi Na­
rodów byłaby tylko przymusową, gdyż trak 
byłby w Polsce zaufania do Ligi, a wszystkie 
odpowiedzialne czynniki myślałyby ustawicznie 
o sposobach zabezpieczenia naszych praw i in­
teresów puza tą instytucją czy nawet wbrew 
niej. Zdaje się, że tego rodzaju ukształtowa­
nie sytuacji nie leży w interesie ani wielkich 
mocarstw, ani Ligi Narodów. Zachwiałoby to 
jej powagą na europejskim wschodzie, gdzie 
powaga jej i tak nie jest jeszcze zbyt wielką.

P. minister Aleksander Skrzyński, którego 
trzeźwość polityczna i rozum stanu tyle już 
Polsce przysporzyła sukcesów, winien rozpo­
cząć natychmiast kroki przygotowawcze dla 
przeforsowania naszego pos'ulatu. Jesteśmy 
przekonani, że przy umiejętnem poprowadzeniu 
sprawy, znajdzie on poparcie rządu francuskie­
go, dla którego wejście Polski w- skład Rady 
Ligi Narodów będzie gwarancją, że nie zosta­
nie tam znąajoryzowaną przez Angłję i tych 
członków Rady Ligi z wyboru, którzy należą do 
anglo-saskiej sfery wpływów.

Sprawa jest ważną i nie cit rpi zwłoki. 
---------------- oo----------------

ElelKa e n  ceinu rd to  n o m !  t t o ;
Celem jej jest stwo^enie przeciwwagi ekonomiczne] ekspanzji Niemisc

(Telegram własny „Nowej Reformy11).
Wiedeń, 27 września. „Ach-Uhrblato11 p r-k j

tic ,->i z Genewy niepotwierdzoną dotychczas 
w ia d o m o ś ć , ż e  wkrótce padną granice w środ­
kowej Europie od czasu zakończenia wojny 
zamykające mieszkańców połowy niemal czę­
ści świata w obrębie małych państw.

Pod wrażeniem spodziewanych skutków, 
jaki będzie miał plan Davesa na politykę go ­
spodarczą Niemiec i na gospodarkę światową 
zrozumiano, że odradzającym się Niemcom mu­

si być przeciwstawiona orgnr^^eia mniejsu; cb 
państw w środkowej Europie. Tę przecitrwagę 
ma stanowić uuja celna państw sukcesyjnych 
w połączeniu z AustTtją. W  niedługim więc 
czasie może dojść do tego, że gra.nice między 
Węgrami, Czechami. Jugosławją, Bułgarią i Ru 
munją będą zniesione i między państwami r e j  i 
zapanuje swobodny, cłami nieograniczony ruch 
gospodarczy.

 ----------------- oo------------------ -

® m ź m  ro z ru c ln r w  P e f e r s iu r s i i
Londyn, 27 września (AW). Dzienniki dono-jsow yeh aresztowań, 1 ilkanaście osób miano 

szą, że w następstwie ostatniej powodzi wybu- rozstrzelać. Nad miastem rozciągnięto stan 
cliły w Petersburgu niepokoje. Dottonano ma- oblężenia.

O p i n i i ?  b a n d y  p s i  Ł u n l f i c a
Z miarodajnych źródeł dowiaduje się Polska 

Agencja Teł., że dlo godz. 15 dnia dzisiejszego 
ujęto 33 banaytów .'członków bandy, która do­
konała napadu na pociąg pod Łunińcem.

Z pomiędzy aresztowanych 3 poznali pasa­
żerowie napaumętt go pociągu, 9 jest silnie p o - , komendy pocztowej.

dejrzanych o  udział w  napadzie, przeciw 
reszcie toczy się dochodzenie.

Pozostali bandyci są juz otoczeni. Akcja po­
ścigowa trwa. Łączność cm 1 dział ów  pościgo­
wych utrzymana jest za pomocą wojskowej

Dalsze szczegóły o  napadzie na pociąg na 
linji Parachońsk-Łowcza dają wiele bardzo sen­
sacyjnego maierjału.

W  pobliżu stacji W ilcza (odl. o 20 kl. od 
Łunińca) maszynista pociągu ujrzał na torze 
4 robotników, jak się wydawało, zajętych re­
peracją szyn. Piąty robotnik w uniformie urzęd­
nika kolei, stał nieco bliżej i czerwoną chorą­
giewką dawały sygnały alarmujące.

Maszynista, będąc pewny, że nastąpiło jakieś 
uszkodzenie, zatrzymał pociąg.

W  t e jż e  chwili z lasu, k t ó r y  c ią g n ie  się po 
-obu s t r o n a c h  t o r u , wyskoczyła banda 6G— 100 
ludzi, u z b r ó j o n jto h  w K a r a b in y  i r ę c z n e  g r a n a t y .

Rozpoczęło się ostrzeliwanie pociągu, poczem 
bandyci puścili luzem lokom otywę 1 zabrali się 
do rabunku.

Pasażerom w wagonach kazano się położyć 
na ławach i podłodze. W szystkich poddano 
szczegółowej rewizji.

W  czasie tej rewizij trzech bandytów „o- 
prawców“  przebiegało wagony, pytając pod­
różnych, gazie judzie gubernator i komendant?

Dowodzi to, ż? baua wiedziała doDrze o tem, 
iż pociągiem jetizie wojewoda Downarowicz i 
kom. poi. Miąsow icz

Ks. biskupowi Łozińskiemu bandyci zdarli 
kTzyż na złotym łańcuchu i szczegółowo zrewi­
dowali pakunki

P. wojewoda Downarowicz został przez ban­
dytów  wzięty za asystę biskupa Łozińskiego i 
dlatego zapewne nic mu złego nie uczyniono.

2 g o n  p o s t e r u n k o w e g o  
D m o w s k i e g o

(Teiefonpm od na?zeco korespondenta). 
Warszawa, 27 września. „Ekspres11 donosi, 

iż w piątek zmarł w szpiiaiu w Łunińcu poste­
runkowy Dmowski, którego życie mimo ma­
ty chmiastowych zabiegów lekarskich, nie udaio 
się uratować, Zachowanie się posterunkowego 
Dmowskiego w czasie napadu na pociąg urasta 
wprost do rozmiarów bohaterstwa. On tylko je ­
den ze wsr/ystkich podróżnych z rewolwerem 
w ręku walczył z bandytami i mimo otrzyma­
nia 4 ciężkich ran przedarł się do wagonu, w 
którym z.n;rdował si wojewoda Downarowicz. 
Gdyby post. Dmowski w śród tylu podróżnych 
(między którymi znajdował się również komen­
dant policji w Brześciu, Mięs-owiez), znalazł po­
dobnie odważnych .sobie ludzi, napad na pociąg 
mógł być udaremniony.

Csfitfa zsznania erasztowanycfc
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 27 września. Korespondent „K u • 
.'jera Polskiego11 podkreśla w swych donie-sie- 
niach, iż wielkie zdunrenie wywołuje fakt, iż 
zawiadowca stacji Łowcza, obok której miał 
miejsce napad, mimo, iż słyszał odgłosy strza­
łów w odległości 5 kim. .od strony, z której 
miał nadejść pociąg, nie dał telefonicznej wia­
domości do żadnej z najbliższych stacyj. Za 
znaczyć należy, że linje telefoniczne działały, 
gdyż bandwci w pośpiechu zapomnieli je znisz­
czyć. Podejrzenie również budzą okoliczności, 
w jakich maszynista zatrzyma! pociąg. Twier­
dzi on, że nic słyszał strzałów'. Gdy mu kaza­
no puścić w ruch odczepioną od poteiągu loko­
motywę, puścił ją z zanikniętemi kurkami, 
wskutek czego już przed Łunińcem jeden z ko­
lejarzy zdołał wskoczyć na zwalniającą bieg 
maszynę i zatrzymać ją-

„Ekspres Poranny11 donosi, że jeden z od­
działów policyjnych aresztował 5 podejrza­

nych osobników. Schwytani, wzięci w krzyżo­
wy ogień, dali niezwykle ważne informacje, z 
Góiych wynika, iż pian pościgu jest dobry. 
Śledztwo stwierdziło, że banda przybyła z za 
kordonu, przez granicę przedarła się w noje- 
dynkę i później dopiero uformowała się w od- 
drńał. ,W jednym z wagonów znaleziono paczkę 
machorki z namsem firmy rosyjskiej.

„K u n er Poranny11 donosi, że bandyci zostali 
osaczeni między dwoma jeziorami. W  miejscu 
tem aresztowano około 33 bandytów. W czoraj 
o godz. 7 wieczorem przyprowadzono do Łu­
nińca pod siina eskortą 33 aresztowanych. Nie 
podadali oni <adnycti dokumentów i me potra­
fił się wytłomaczyć. dl? takich przyczyn znaj­
dują się w łych miejscowościach, gdzie policja 
przeprowadza p o tó g . W śród aresztowanych 
rozpoznano trzech bandytów, którzy strzelali 
do wagonu senatora W ysioucha

I t y m l s i a  k o m i s a r z a  p o l i c j i  
w  B r z e ś c i u

(Tćlefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 27 września. Komisarz główny 

policji Borzęcki zawiesił w rr/*eov.aniu kom 
okr. w Brześciu p. Mięsowicza.

Co mówi poseł laraszkiewicz?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 27 września. Dzisiejszy „Kurjcr 
Polski11 zamieszcza wywiad z posłem bialoru- 
a lim  Taraszkięwiczem. W ywiać dotyiezy ostat­

niego napadu na pociąg pod Łunińcem. Poseł 
Taraszkiewicz twierdzi ,iż Joandy różnego typu
tworzą s>ę z ludności nwejscowej, nie możnt 
jodrak zaprzeczyć, iż otrzymuje ona równie; 
,v)moc z zewnątrz i stamtąd otrzymuje bron. 
Bandy te organizują się jako bandy rabunko­
we lub też ideuTHO-bojowe. Po napadzie na 
Stołoce, poseł TaraszKiewicz zaznacza, że cfb 
wiedział się, A część napastników przedostała' 
się do sowietów. Klub sejm owy białoruski nio 
ma jednak nic wspólnego z te mi wystąpieniami. 
W dalszym ciągu swego wywiadu pos. Tomasz­
kiewicz zaznacza, iż oficjalna reprezentacja 
białoruska w' Sejmie polskim nie ma nic wspól­
nego z zacną akcją i efektami na terenie rnię- 
dzynarouowym, podkreślając, że klub białoru­
ski żadnych memoriałów do Ligi Narodów nio 
wnosił. *

Oświadczenie posła TarasriJewjcaa, że 'lan­
d y  tworzą się z ludności m iejscowej, nie ma 
faktycznych zacnycn podstaw, wedle bowiem 
dow odów , uzyskanych przez czynniki miaro­
dajne, baipfyc przekradaią się z za kordonu,

f t t e p & d  r a b n n n c w y  
n a  m a j ą t e k

(Telefonem od nass&go korespondenta). 
Warszawa, 27 września. Z Wilna donoszą, iż 

napad na majątek Dukszty został udamrmiony 
uztęki niezwykłej odwadze włascicielk; majatku 
Zdanowskiej, kutra przyjęła bandytów strzała­
mi rewolwerów emi. Po krotkiem os raoliu-aniu 
dworu bazftE ci uciekli

Sowiety nie chm zosracnć rafcyiKbCf niuzeoinycn pnlsKcfc
Kraków, 27 września

Rzad sowiecki na każdym kroku stara się 
obejść zobowiązania traktatu ryskiego co do 
zwrotu zagrabionych w Polsce p o d m io tó w , 
a przj t-em trzyma się tej metody, że na nalega­
nie komisji rewindykacyjnej zwraca wreszcie 
tvlko cizęść .zagrabionej własności polskiej. —  
Jest to- pc-pros tli naigrawanie się z obowiązku 
dotrzymania postanowień trakcanowych, co  
należy ujawnić i zdemaskować ku przestrodze 
inny cli państw, zawierających umowę ze so­
wietami.

Towarzystwo Numizma.tvczne w  Krakowie 
komunikuje nam, że rządowi sowieckiemu for­
malnie przedłożone zóstaly dowody i wykazy, 
sl-.ąd i kiedy zoslaly wywiezione przedmioty z 
działu numizmatyki, medaljerstwa i sfragistyki 
od roku 1812 do 1915 w ilości 70.187 sztuk i 
gdzie one się znajduje, a irianowicie: w Peters­
burgu, Moskwie, Oiiarkowie, Kazaniu i K ijo­
wie. Mimo to jednak odzyskać ich nie można 
z powodu utrudnień ze strony ekspertów so­
wieckich, którzj albo starają się zwrócić część 
najmniej wartościową, albo rzekomo w wyka- 
zanem muzeum wywiezionych przedmiotów nie 
znajdują, jak to się stało np. z G.000 sztuk 
Muzeum podolskiego, wąnriezionemi z Tarno­
pola do Kazania.

Twierdzenie ekspertów sowieckich, że zbiory 
polsk e się rozproszyły, iest wybiegiem, ponie­
waż wiadomo, iż zbiory poszły zaledwie do 5 
miast, a w  tem do 8 muzeówy a mianowicie: w 
Petersburgi! do Ermitażu, do Muzeum menni­
cy’ , do Akademji nauk i Akademji sztuk pięk­
nych, w Moskwie do Muzeum Rumiancowskie- 
go, wreszcie do uniwersytetów w Charkowie, 
Kazaniu i Kijowie.

Każdy zbiór polski w całości był wcielony

[cło jednej, baroku poważnej instytucji rosyj­
sk ie j, jak o tem świadczą ich własne katalogi, 
sprawozdania i publikacje naukowe. Zaledwie 

12 kolekcje uniwersyteckich gabinetów numi- 
zmaLYcznwh: warszawskiego i wileńskiego, zo­
stały rozdzielone między 2 muzea. Mimo to u- 

[ chwały zwrotu dotyczą zaledwie 2.564 przed- 
 ̂miotów, z których znaleziono zaledwie 881 
sztuk czyli z uchwalonej części zwrotu, wyno­
szącej l 6 1/2 proc. caiiości, oanałeziomo mniej 

niż 1 % proc. po dwĆKih latacli. Czyż ta pwtidja 
|nie jest wprost najcrawanican się z traktettów? 
| Poza wartiiścią naukową, zŁao-iy te przed­
staw iają  wysoką waortwtść materjulną. Gdyby 
nrzyjąc za pudsuawęs że zbiór BiumaiCkmgo (o- 
kolo 3.01KJ sztuk) i kolekcja NVwimarka (blisko 
7.000 sztuk) zakupione razez rząd Królestwm 
Polslciego dba warsza-wskiego gajinetu numi­
zmatycznego (1831 r.) w cenie przeciętnie po 
5— 5.70 rubli, to całość 70.000 sztuk numizma­
tów, wywiezionych z Polski - ^między któremi 
były kolekcja Czackiego ze zbiorów króla 
Stanisława Augusta, nieświuska po Raaziwil- 
łach itp.), przedstawia minimaLiie wartość 
350— 400.000 rubli srebrem czyli, około mil jen 
franków w zlocie.

Dla Polski zbiory te, obejmujące kolekcje 
bardzo cennych artystycznie wyk inanych me­
dali, monety rzymskie, Piastowskie i inne, o- 

'T4V2 pieczęcie —  rzeczy po części nieznane lut 
nauaowo nieopraicowane, niaD doai^słQ znacze­
n i! kulturalne —  sabotowanie zaś z ^ u tu  pt-zcz 

! ekspertyzę sowiecką spotkać się powinno z ener 
gicznym prołesrem prasy polskiej i Urany eh 
kuLuralnych instytucyj naukowych, colena do- 
ponKiżenia oelogacji polskiej do zwalczenia te­
go oporu.

-o o -

JULJłJSZ CLARETIE.

Z n W d l lS f iK N i lU !
-Si=ł ,

P&Ji
(Przekład Kazimierza Rychłowskiego).

(Ciąg a a u zy ).

Bernard szukał usilnie spotkania ze starym 
skąpcem. Kłaniał mu się zawsze grzecznie, kil­
kakrotnie próbował nawiązać z nim rozmowę, 
napróżno jeunak, starzec bowiem mijał go szybko 
w milczeniu, spoglądając okiem podejrzliwem 
i niespokojnem.

Nietrudno przyszło mu dowiedzieć się bliż­
szych szczegółów o swym tajemniczym sąsia­
dzie: mieszkał już od szeregu lat w swym po­
koiku, nie przyjmując nigdy nikogo, nie pozwa­
lając nikomu przestąpić progu swej izdebki. Na­
zywał się Herman Schwaitz. co wskazywało na 
jego niemieckie pochodzenie. Żył w zupolnem 
odosobnieniu, na miasto wychodził bardzo rzadko.

Oczywiście ten osobliwy tryb życia intrygo­
wał mneno wstyatkich lokatorów. Toteż krążyły 
różna zgoła niepochlabue wersje o przeszłości 
tego „starego żydŁu, jak go gadatliwe kumoszki, 
nie wiadomo z jakiego powoda nazywały. Szep­
tano sobie, że stary Herman musiał kiedyś coś 
„przeskrobać11 — i tem tlómaczono jego zaefeo- 
wanie się i opryskliwą gburowatość starego od- 
luaka.

To wszystko dochodziło do uszu Bernarda, 
który słachał tych gadek na pozór obojętnie, 
uie z dużsm zainteresowanKm. I  na tle tych 
plotek wyrastają y  jego oczach figura starego

Hermana na jakąś fantastyczni, niesamowitą 
postać z opowieści Hoffmana.

I próbował wmawiać w siebij, że ów starzec 
z pewnością zdobył swój majątek drogą nie­
uczciwą, zapewne oszustwami lub kradzieżą. Że 
zatem można mu odebrać złoto owo bez żadnych 
skrupułów, bez litości.

A  potem próbował analizować siebie samego: 
czy znajduje w sobie dość m ory, by udźwignąć 
brzemię strasznej zbrodni —  o ile do spełnie­
nia zbrodni rzeczywiście przyjdzie.

Jedno tylko pytanie dręczyło go uparcie:
Czy istnieje naprawdę żal i wyrzuty sumie­

nia?
Zazwyczaj jednak człowiek rozumuje w ten 

sposób, aby dojść wkońcu do takiego wniosku, 
jaki mc się właśnie wydaje pożądanym.

I Bernard ostatecznie doszedł do wniosku, 
że tylko Indzie o słabym chaiakterze mogą od­
czuwać wyrzuty sumienia. Jeśli ktoś Diana tyle 
mocy ducha, by tajemnicę popełnionej zbrodni 
ukryć na dnie własnej duszy, jeżeli zatem w 
oczach świata uchodzi za człowieka uczciwego, 
ma pełne prawo wymagać od ludzi, by go, ja­
ko takiego traktowano. Cala sztuka zatem po­
lega tylko na tem, by ponełnić zbrodnię tak 
zręcznie i sprytnie, iż nikt o niej wiedzieć me 
będzie. Obmyśleć wszystko gruntownie, by w da­
nej chwili nie mieć żadnego świadka. I zam­
knąć tajemnicę spełnionej zbrodni tak szczel­
nie na dnie swego sumienia, l y  je j żadne oko 
ludzkie dojrzeć nie mogło.

Tak, wychodząc w rozumowaniu swem z błęd­
nych i zbrodniczych przesłanek, zsuwał się zwol­
na, nieznacznie, po nieoezpiecznej pochyłości, 
wiodącej go ao pji.ochronnego wypadku,,

Ustąpiły wszystkie wątpliwości, wszystkie 
wahania. Nie próbował toż walczyć ze skrupu­
łami, jakie jeszcze niekiedy go napadały. Pod­
dał się bez zastrzeżeń. Już to złoto, tam za 
ścianą, uważał za swoją własność, już eskouto- 
wał z góry owoce swej zbrodni. Od chwili, gdy 
myśl popełnienia zbrodni dojrzała w jego dn- 
szy, uważał owego starca nieomal za złodzieja, 
który go okrada.

Przychodziła mu nieraz ochota schwycić go 
brutalnie za Kołnierz i krzyczeć  mu do ucha.

—  Oddaj mi moje złoto!

Równocześnie jednak mówił sobie, że trzeba 
umieć cierpliwie czekać. I  czekał spokojnie. Nie 
lękał  ̂się już o swoją przyszłość, Dewny, że 
szczęście ma tuż obok, pod ręką, że jeśli nie 

tir, to jotro je  napewno schwyta. Nieraz ■wy­
buchał niepohamowanym śmiechem, co nieiio- 
koiło i przerażało poprostu jego jedynego szcze­
rego przyjaciela, Ludwika Teriier.

O  ̂ czem ty właściwie marzysz, biedny 
chłopcze? mówił rpu Yerrier niekiedy, —  
To czyste szaleństwo! Tylko usilną pracą można 
zjlobyć szczęście. Jeieh chcesz, by stale gościło 
pod twoim dachem, panięfaj o tem staraj się, 
by Fortuna stała ci -.ię wierną, stałą towarzyszką, 
życia, a me przelotną kochanką!

Bernard śmiał się głośno z tych morałów.
A Verrier, nią domyślając się tych zm.an, 

jakie zaszły w duszy jego przyjaciela, wzruszał 
litościwie ramionami, kładąc zuchwałe i zbrodni 
cze fantazie Bernarda raczej na ka 'b  jego fanfa­
ronady. Nie przypuszczał zupełnie, by myśl ja ­

kiejkolwiek zbrodni mogła naptawdę zapuścić 
głęboko korzenie w duszy jjg o  przyjaciela.

Pewnego poranku Terrier wpadł do mieszka­
nia Bernarda, ubrany kompletnie do podróży. 
Tegoż samego wieczora miał wyjechać do An- 
gers, a stamtąd do jednego z okolicznych pała­
ców, gazie miał na zamówienie sporządzić sze­
reg obrazów.

— Trudno mi się z tobą rozstać, —  mówił, 
żegnając się z Bernardem. Naprawdę lękam się 
o ciebie. Wydajesz mi się jak jakie paroletnie 
dziecko, które rodzice zostawiają same w domu, 
wychodząc na zabawę. A  dziecito to ma pod 
ręką pudełko zapałek. Bernardzie, —  ty jak 
owo dziecko igrasz ustawicznie z ogniem. A  to 
niebezpieczne, — wierz mi! Łatwo o pożar, 
w którym i sam możesz spłonąć!

—  Jnż ty nie turbuj się zbytnio o mnie, —  
ani o owe zapałki, —  odparł Bernard. Jeżeli 
przyjdzie rai się niemi posłużyć, —  to napewno 
nie poto bym spłonął w ogniu razem z mą bn- 
dą, — lecz by zapalić od nich kandelabry 
w mych salonach!

Dwaj przyjaciele rozstali się bardzo serdecz­
nie. Yerrier odszedł zamyślony, potrząsając 
smutno głową. A  Bernard spieszwe, —  jat by 
sam Się przed sobą wstydził, obtarł uktadkiem 
łzę, co spływała ma po twarzy.

Ostatni to raz w życia Bernard płakał!

YI.
Od chwili, gdy powiedział sobie, że majatek 

owego skąpca prędzej czy później musi zdobyć, 
Bernard czyhał nieustannie nu odpowiednią spo­
sobność

W ychodził mało, wolał siedzieć w swym po­
koiku, nadsłuchiwał przez ścianę co robi jegc 
sąsiad. Słyszał każdy jego krok we dnie a no- 
cam wsłucłrwał się w regularny brzęk złota.

Kiedy stary Eęrman wychoaził na ulicę, 
Bernard śledził go z daleka, pragnąc obznajo- 
mić się jak najdokłacniej z trybem życia tego 
człowieku

Herman nie spotjKał nigdy nikogo znajome­
go;1 wlókł się pomału po ulicach, przystępując 
co pewien czas dla zaczerpnięcia oddechu, lub 
orzysiadając na ławkach po ogrodach. Go kilka 
dni zakupywał po sklepach wiktaaty: chleb, 
ser, sardynki... 1 na tem się kończyło; wracał 
do swej izdeoki i znów parę dni nie wychodził 
z niej zupełnie, bawńąc się przeliczaniem swego 
złota.

b.egiem czasu Bernard tak dokładnie oh- 
znajomit się z trybem życia swego sąsiada, że 
wiedział, kiedy i gdzie wychodzi, co porabia
0 każdej niemal godzinie. Rzekłbyś —  widział 
przez ścianę kaidy ruch, każdy krok Hetmana, 
w czuwał się w jego życie, a raczej żył wprost 
życiem tego człow.eka, o którego istnieniu przed 
dwoma miesiącami jeszcze wogóle nie wiedział

—  Ciekawym — monologował nieraz Ber­
nard —  coby s;ę stało z tym całym skarbem 
gdyby Herman nagle umarł? Niema ż&anyct 
kiewnycii, żadnych znajomych ani przyjaciół
1 cóżby mu przyszło z tych pieniędzy ? Skore 
raz oczy zamknie, mogę je  spokojnb zabrać — 
to chyba nie będzie kradzieżą ?

U! (C. d. n.).
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Rady wojennej
For‘yF.!{ac;e stafa i palowe. — Polepszenie 

byiu oficerów. — Umundurowanie.
D n i a  2 5  b. m . o d b y ła  s i|  w  W a r s z a w i e  R a d a  

Vo;skow a p o d  p r z e w o d n ic tw e m  m in is t r a  s p r a w  
w o js k o w y c h , S'korski9ao, z  u d z ia łe m  6  g e n e r a ­
łó w  i d w ó c h  p u łk o w n ik ó w . P o  z a g a j e n i a  m in

greckim o flb y l.a  s ię  wTv m ia n a  M ą ń ,  w' ja k i  s p o ­
s ó b  m o ż n a b y  p o w s t r z y m a ć  agitację emigrantów 
poMtycanych, bawiących w Wiedniu. W s z y s t k i e  
te  p a ń s t w a  u ż a l a j ą  s ię  n a  agitację bosszewicką, 
kierowaną z Moskwy przez Wiedeń. D z ie n n ik i  
d o n o s z ą  d a l e j ,  ż o  w  n a jb l iż s z y c h  .d n ia c h  p o s ł o ­
w ie  w y m ie n io n y c h  p a ń s t w  m a j ą  o d b y ć  k o n f e ­
r e n c ję  z a u s t i - ja c k im  m in is t r e m  s p r a w  z a g r a -

S ik o r s k ie g o , k t ó r y  p o d n ió s ł , ż e  p o  u c h w a le n iu  n i e ś n y c h ,  c e le m  z w r ó c e n ia  r z ą d o w i  a u s t r ja c -
/y  o organizacji wł&dz nci tsn stein rzcozy 1 cloriitt^<iinci
_ ... -    .sio r » ln m v iw in i. łi

przez Sejm i Senat ustawy 
wojskowych, miuie obecny stan przejściowy

Rozpatrywano zagadnienia fortyfikacji pań­
stwa. Po dyskusji, na podstawie referatu szefa 
sztabu generalnego, ustalono wytyczne dla dal­
szych prac i przygotowań pokojowych. Uregu­
lowane mają być sprawy twierdz stałych, odzie­
dziczonych po zaborcach i stanu praw nego 
przedsiębiorstw, zajętych w  czasie wielkiej 
wojny pod fortyfkacja polowe.

W  sprawie polepszenia bytu oficerów stwier­
dź t minister, że polepszenie to, ze względu na 
obecny stan finansowy państwa, zapewni nara- 
z e oficerom uzyskanie kredytów na koopera­
tywy mieszkaniowe, akcję dążącą do remontu 
mieszkań i podwyżkę diet podróży, rozłożenie 
spłat zaliczek i prawo nabycia mundurowych 
sort żołnierskich z magazynów wojskowych po 
cenach własnych,

W sprawie u.nundurowama wojska ustalono, 
że ponieważ linja historyczna musi być skoor­
dynowana z nowoczesnemi potrzebami wojska 
i musi uwzględniać nietylko skromne środki 
budżetowe, aie i ewolucją stroju cywilno spor­
towego, przyszły paradny strój wojskowy musi 
być w dalszym ciągu przedmiotem badań spe­
cjalnie obranej komisji. Przyjęto zasadę, że już 
obecnie, nie czekając na ostateczne ustalenie 
munduru odświętnego, obowiązujące przepisy 
o stroju paradnym muszą być uporządkowane 
w tym duebu, by mundur przy największej 
oszczędności fiiansowej wykazywał maksimum 
galowości. _  -Jl4lt)r|l. ___

D podtół ministra spraw wswn. po 
w s tM n  :h  powioiacD Polski

X 'J a k  z  W a r s z a w y  d o n o s z ą , p r z y b y ł  m in is t e r

s ię  'o d p o w i e d n ic h  z a r z ą d z e ń .

. .N e u e s  W  ie n e r  A c h t u h r b la t t 11 z a z n a c z a ,  ż e  
tr u d n o  b ę d z ie  e m i g r a n t ó w  t y c h  w y d a l i ć  z  A u ­
s tr i i , 5 i le  n ie  p o p e łn ią  c z y n ó w  w c h o d z ą c y c h  
w  k o l iz j ę  z  a u s t r ja c k i e m  p r a w e m  k a r n e m ,

B £ Y 3 SAW IC?£!łIE

Wojtek W Iga m policji
R a  r y n k u  KletpaTskim  s to i  W o j t e k  W i l g a ,  o to  

c z o n y  s łu c h a c z a m i i o p o w ia d a :

C h ło p a  t o  nika.j n ie  u s z a n u ją , ty lk o m u

m n o ż o n y  p rz e z  k w o tę  c z y n s z o w ą , p ła c o n ą  w  c z e r ­
w cu 1 0 1 4  r ., d a je  w  ilo c z y n ie  n a le ż n y  c-zynsz ca  
.październik  w Taz z w s z y ś lk ie m i d o d a tk a m i w  z ło ­
ty c h  p o lsk ic h .

K O N F E R E N C J A  W  S P R A W I E  S T O S U N K Ó W  
R O B O T N I C Z Y C H  W  S A L I N A C H . D ziś  w  p o łu ­
dn ie  ro z p o c z ę ła  się  w  D c-nm  g ó t n ik o w  k o n fe r e n c ja  
w  sp ra w ie  s to s u n k ó w  ro b o tn ic z y c h  w m alin ach . W  
k o n fe r e n c ji b io rą  u d z ia ł d o leg a  ei m in . p r a c y  p. 
K lo t . g ł. ią s p . p r a c y , z n f e .  p rz e m y słu  i h a n d lu  
r. B u k o w s k i, o r a z -d e le g a t  a m in . s k a r b u , o p r ó c z  
te g o  p rz e d sta w k iie le  w ła d z  lo k a ln y c h .

Z E  S T A T Y S T Y K I  P R Z E S T Ę P C Z O Ś C I , w  w y ­
k a z ie . p o lic y jn y m  przeetęipozośei za  m ie s ią c  s ie r ­
p ie ń  c z y t a m y : z p n z e s tę p d w  p o lity c z n y c h  z a sze d ł  
1 w y p a d e k , JSnntH i o p o ru  w łaćfey  b y ło  8 , in n y c h  
p rz e stę p stw  p rz e ciw  w lad /zy  4 9 , szp ie g o stw a  4 , d e ­
z e r c ji 5 3 ,  za k łócen ia , sp o k o ju  pubhieiznego 5 - ,  u k r y ­
w a n ie  p r z e stę p c ó w  1 0 , p r z e m y tn ic tw a  6 , w lpftżę- 
go & tw a i że b ra n in y  5 2 4 , spekuiłaicji w a lu tą  3 , fa i -  
szem itw a p a p ie r ó w  1 , fa łsz o m  tw a  a r ty k u łó w  s p o -  
żyw icizych 5 , ra b u n k u  i r o z b o ju  5 , m ord erstw ' 1 4 , 
r M o c io b ó js tw  0 , in n e g o  ro d za ju  p o z b a w ie n ia  ż y c ia  
5 , podijutknia. z b r o d n ic z e g o  1 1 , in n y ch  p rz e stę p stw  
pirzc-dw m o ra ln o śc i 1 7 9 , u sz k o d z e ń  ciełeR uycn  4 1 5 , 
sp ę d z e n ia  p łodu  1 2 , k r a d z ie ż y  k o le jo w y c h  z w h t-

a c c n i e  z - a s a S e s j s s i  i 3 ; e w a ź i 3 0 Ś c I
(s )  K r w ią  o c iek a ją c a ', g r o z ą  i p o tw o r n o śc ią  sw ą  i z g ło s i ł  p o d ó w c z a s  fu n g u ją c y  p ro k . W o ło s z  
z e r a ż a ją c a ,- zb rod n ia  ■m ord erstw a d o k o n a n a  dnia za ża le n ie  n ie w a żn o śc i, k tó r y  n a stóp n ie  w r.iós

w sz ę d z ie  s o b a c z ą . J e s z c z e  p rey  sp o w ie d z i to  k s ią d z  G n an iem  1 3 , in n y c h  k r a d z ie ż y  z  w ła m a n ie m  1 1 7 9 , 
•szanusje c z łe k a  c h o ć b y  n a  ten  p r z y k ła d  g r z e s z n e - J oafeuaty 2 3 6 , o p ils tw a  2 0 3 5 , '-a m o b ó jS tw  1 2 , hazar- 
g o , a le  n ie  d a j  B o ż e  n a  p o lic ji , t o  c h ło p  t,yla zn a |dn k a r c ia n e g o  8 , n a d to  k ilk a n a śc ie  w y p a d k ó w  
c z v , co  z ła m a n a  p o d k o w a . T y lk o  p oslu cJ ia ita  d o - p r z y w ła s z c z e ń , sp rz e n ie w ie r ze ń  itd . 
b r z y  Judzie. ' W Y N I K I  O B Ł A W  P O L I C Y J N Y C H . P r a e p r o w a

, ,  . . ... . . .i ć fe o n e  o b ł a w "  na  teren ie  'but. o k r . p o lic y jn e g o  w
—  Caioiiął <u m n ie  n o ircaj za  t o , zem  ja k ie m u ś r  . . J r

, . . , -  , J Ję t.. . . nn-esiącu sie.rtpmu b r . d a ty  w y n ik i n a s tę p u ją c e ,
c a r a c t o w i  w je c h a ł d y s z le m  w  p le c y . W r e d z ie  t AT0srtJwailTO og ó łw r  3 0  <^ól», z to g o  ,15 za  złiro-
m n ie  d o  d jw u k e y je , a p o te m  p o d  te k g r a i i  ta m  c i ' k r a d z ie ż y , 4  deizertterów, 2  za zb ro d n ię  oszu-
P -"z ą  preitokuł. P y t a ją  m n ie , c o m  za  jodem . C o  7  p od e jn za n y o łi o  zbrodm ię m o r d e r stw a  ra -
mam być za jeden? Jestcim —  wiadomo —  W ojtek bunkowcigo i 2 m  zbrodnię ciężkiego uszkodzenia
W i lg a ,  wtiadomio z W o l i  Z atracom i.j. O ni się o  to  
p y t a ją , c o  u n a s  w ia d o m e  k a ż d e m u  p ę d ra k o w i. 
W ddizita, ja k a  to  p o lic ja . A  p o te m  to  ci m n ie  k o n ­
w i? ara, c z y  j« n 6 'zy ja k iś  p a n  p y ta  o  s ta n  m a ją t ­
k o w y . O h o  —  m y ś lę  so b ie  —  ja k  a d  p od ryw u ta . 
J u ś c i jo ś f  tstan n a  ten p r z y k ła d  d u c h o w n y ^  a le  o  
ż a d n y m  s t a n i ;  m a ją tk o w y m  n ic  n ie  w ie m . P e d a m : 
je s te m  ż e n ia ty  i m a m  .pięcioro  d z ie c e k . K o m w isarz  
śm ie je  s ię  ja k  źrebie  i p o k a su je . z ło te  z ę b y . W id n o  
ja k ie ś  d u k a to w e  z ło to .

—  C h o d z i o  g r u n t , c h a łu p ę , jen w em ta rz —  p-eda 
k o m w isa rz .

—  G r o n t?  —  p e d a m . —  C o  tąk-i g r o n t . D z ie s ię ć  
m o r g ó w  i ty ia . T r z y  k r o w y , z te g o  d w ie  c ie ln e.

s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  H u e b n e r  2 5  b m . ,  w  c ią g u  j3 w io ś k a p y  s ą  —  je d e n  og ieT ek  m ło d y  i k o b y la  
s w o je j  p o d r ó ż y  i n s p e k c y jn e j  d o  S a n i .  T u  p o -  tr e b n a . Ś w in ia  je-s-t n ib y  ta k ż e . A le  Św inia to ju ż  
w i t a ł  m in is tr a  w o j e w o d a  D o w n a .r o w i c z  i  s t a r o -  K onina, ta k  sarno g ę s i  i k u r y . T a *  ci m n ie  b ra li 
s t a  s a m e ń s l d .  P r z e d  b ra m ą , t r i u m fa ln ą  p r z e d -  lia s p y tk i , a  p o te m  p e d a ją : „ I d ź t a  d o  d o m u , sp ra -  
s tA w ie ie le  lu d n o s o i  w r ę c z y l i  p a n u  m in i s t r o w i  w a  pójdz.ie d o  s ą d u " .

ipr
5  Lipca 1 9 2 3  | a  o so b a ch  śp . J an a i A lb in a  Zgoóo- 
m ir.skich w  m ły n ie  w  A lw e r n ji  d o c z e k a ła  się  s w e ­
g o  o s ta te c z n e g o  e p ilo g u .

J a k  w ia d o m o , w  k w ie tn iu  b r . p rz e z  6  dni to­
c z y ła  s ię  w  k r a k o w r k im  są d z ie  k a r n y m  p rzed  tr y ­
b u n a łe m  p r z y s ię g ły c h  s e n s a c y jn a  ro z p r a w a  p rz e ­
ciw  J ó z e fo w i F ic k o w i i Stefanj.i Z g o d o m ir s k ie j o 
z a m o r d o w a n ie  wzgUętlnie w sp ó lw in ę  w  m o rd e r-  
Htnrie, d .o k on a n em  n a  o so b a c h  śp . J a n a  i  A lb in a  
Z g o i lo m ire  k ic i).

P o  G-dariow ej, w s tr z ą s a ją c e j  w p io s t  n e rw a m i  
r o z p n w ie , z a p a d ł w ffierfe.ieijg p a lm o w ą  w e r d y k t  
p r z y s ię g ły c h , na p o d s ta w ie  k tó r e g o  osk. Ficek u- 
woluiony aostał od zbrodni morderstwa, a  ty lk o  
w in n y m  p r z e k r o c z e n ia  o b r o n y  lo w iic o zu e j z §  3 3 5  
u. k. i skazany na 1 rok aresztu, zaś Stefan ja Zgo- 
domirska tewoinioną została od wszelkiej winy i 
kary.

■W yrok  to n , k tó r y  z a sk o c -zy ł c a łą  ojw nję p u b lic z ­
n ą  p o p r z e d z o n y  zo sta ł n ie z w y k łą  w  k ro n ik a c h  są­
d o w y c h  trzykrotną zmianą t. zw. moniturą weidy- 
ktu sędiziów przysięgłych.

P ic n w te y  w ciK lyk t b o w ie m  s ę d z ió w  p r z y s ię g ły c h  
u w o ln i ł ' o e k . F io k a , >d-ugi w e r d y k t  s k a z y w a ł g o  
ma śm ie rć , trz e c i o s ta te c z n ie  g o  u w o ln ił od  z b ro d ­
ni m o r d e r s tw a , a  u z n a ł w in n y m  je d y n ie  w y stę p k u  
.z §  3 3 5  u . Je. W in a  osik. Z igodom irsfcioj p rz e z  
.utszystkiie tr z y  głosow atnlia z o s ta ła  je a n 'o m y śln ie  
zajpnzoczona.

P r z e c iw k o  te m u  n ieso o d ziew a in em u  w y r o k o w i

c łJ o b  i  s ó l .  M in is te r  z w i e d z i !  b iu r a  s t a r o s t w a , A n o  n ie c h  id z ie . C o  roi z r o b ią ?  P<-hnąłem
w y d z i a łu  p o w i a t o w e g o ,  s t r a ż n ic ę  p o l ic j i ,  b u d u - d ysziero  c ia r a c b a  w  p le c y , a on i r o b ią  .z t e g o  ż y ­
ją c e  s ię  d o m y  u r z ę d n ic z e , p o c z ę t a  w  s t a r o s t w ie  dow feki r a jw a c h . J a k  u n a s  w  W o l i  Z a tr a c o n e j  
r u M o ia ł  a iu d e n jc y j . O  g o d -z . 1 2  p . m in i s t e r  s p e -  .p rze jec h a ł w ó jt  k o w a la , to  p o s ta w ił f la c h ę  g o -  
c jfa ln y m  p o c i ą g i e m  w yęjetahał d o  O s k o r t ,  s k ą d  rzałkii i  b y ło  p o  z g o d z ie . A  w  m ie śc ie  to  oi za ra z
k o r n n i u d a ł  s ię  n a  o d c in e k  g r a n i c z n y  Z e łe c h u w  
i  B ie lu ń . W  c z a s i o  p r z e ja z d u  m in i s t r a  lu d n o ś ć  
m i e j s c o w a  w i t a ł a  g o  t łu m n ie , w y r a ż a j ą c  r a ­
d o ś ć  z  p o w o d u  z a ję c ia  s ię  lo s o m  lu d n o ś ć *  w s o h o  
‘d n a ch  w o je w ó d z t w  i u. z n o s z ą c  .o k r z y k ,  n a  c z e ś ć  
R z o e z y p o s p ó l i t e j .  W  B ie lu n iu  p . m in i s t e r  z w i e ­
d z i ł  s t r a ż n i c ę  i n s p e k c y jn ą  p o l i c j i  p a ń s t w o w e j  
g r a n i c z n e j .  W i e c z o r e m  p o w r ó c i ł  d o  S a m .  s k ą d  
u d a ł  s ię  w  d a ls z ą  d r o g ę  d o  Ł u n iń c a .

d o  s ą d u . T a k i  to. p a ń sk i n a ró d . h. j—e.

c z u k  
n ió s ł n a

piśm ie* o p ie ra ją c  je  i.a tom , że tr y b u n a ł n ie  d o p u ­
śc i i do p rz e s łu c h a n ia  ja k o  św ia d k a  s ę d z ie g o  R io - . 
d ź w ie o k ie g o . p r z e ło ż o n e g o  są.du w  K r z e s z o w ic a c h ,  
a  n a stę p n ie  n a  ty m  fa k c ie , że  n a  d ru g i d zień  po 
w y r o k u  z g ło s i ło  się d o  p ro k u ra tu ry  7  sę d z ió w  
p r 7.y s ię g ły c h  p p . H a jd u k , W a ld m a .n n , S k a .rb in .sk , 
C h m u ra , P ia .zza , K o s t k a  i in ż . O ż g a  i o ś w ia d c z y li , 
że  weidykt ten jest wynikiem pomyłki i nieporm 
zuniiicnia i ż e  n ie  (ndlpowiadał icii w o li i in te n c ji . 
O d n o śn y  p r o to k ó ł p rz e s łu c h a n ia  d o r ę c z y ła  prok u. 
fahuira d o  za ż a łe u ia  n ie w a ż n o śc i .

■Wblkuitek cnłiwołrunia p r o k u r a tu r y  k r a k o w s k ie j  
o d b y ła  się  dn ia  1 7  w rz e śn ia  ro zp ra w a  k a s a c y jn a  
sfjOied Stp-Jcan Naiiw yżs.zjnn w  W a rs z a w ie . O sk a r ­
ż o n y c h  b ro n ił d r  Aschenbtenner z K r a k o w a .

■Zańalunie n ie w a ż n o śc i p o p ie ra ł p r o k . K r o k o w ­
s k i , pocizem  o b r o ń c a  d r A scliem b ren n er z b ija ł je  
pumikit p o  p u n k fiie , w yleazaijąc b ra k  p rz e d m io to w e ­
g o  i  u s ta w o w e g o  uzasadu ieniia .

P o  w y w o d a c h  p ro k u ra to ra  i o b r o ń c y  teybum ał 
p o  n a ra d z ie  o g ło s i ł  w y r o k , o d r z u c a ją c y  za ża len ie  
nieiw ażnoiści, ja k o  p rz e d m io to w o  i u s ta w o w o  m e -  
■uizasaidnione i w y r o k  są.du o k r ę g o w e g o  w K r a k o -l  
w ie w  c a ło śc i za tw ie rd z ił.

Oskarżony Ficek w tych dniach wypuszczonym 
zostanie na wolność.

W y r o k  S a d u  N a jw y ż s z e g o  o m a w ia n y  w sw o im  
czas-ie s z e r o k o  w d z ie n n ik a c h , je s t  - s e n s a e y jn e m  
z a k o ń c z e n ie m  te j  k r w a w e j tra g e d ji .

c ia ła . D o n ie s io n o  o g ó łe m  3 2 6  o só b , z te g o  1 6  za 
przekrocizeinie k r a d z ie ż y  ró żn o g o  r o d z a ju , 1 7  za  
njłraw ianiie p r o s ty tu c ji , 5 3  za  o p ils tw o  i  aw a.utu.ry  
n o c n e , 2 3  z a  w łó c z ę g o s t w o , 3  za. z ło ś liw e  u s z k o ­
d ze ń  i o c u d z e j w ła sn o ści*  6  za  n ie p ra w n e  poslai-lanio  
broffi.i, 1 4  za  {JnZetkroozieiiie p rz e p isó w  o za razacii 
b yd ilccy oli, 6  e a  s p r w d a ż  a lk o lio lu  w  ozasie  z a k a ­
zanym i, 3 0  z a ' pinzeflcrocaemie W .a w y  p r z e m y s ło w e j,
1 4  za p rzek roo zem ie  p rzep isó w  ^ y .n ita m y c h . 1 8  za  
p rzck roczein ia  s ą d o w e , a  8 3 . za ró żn e  p.nzęKrooze- 
u ia  a d m im istr a c y ju e . Doprtuw adizono o g ó w m  7 6 , 
c&łcm  spraiwd/zoniia to ż sa m o śc i oc-oby. z k tó r y c h  
2 8  d o n ie s io n o  k o m p e te n tn y m  c z y n n ik o m  za  ró żn e ­
g o  ro,d z a ju  p u zcfc iw zem ia  i  w y s tę p k i. N a d to  za - 
kw est.jonow tam o z n a c z n ą  ilo ść  b ro n i o r a z  sze r e g  
in n y c h  rzeeiąy.

P O R W A N A  P R Z E Z  B A aN D Ę  C Y G A N Ó W . W  
ty c h  dniaicih p o łte ja n t  diopirowadzij d o  k om isa .rja tu  
w a łęsa ją c ą , s ię  w  u lic y  1 3 -łe tn ią  d z ie w c z y n k ę , la t  
o k o ło  1 2  lieizącą o siim ej buidowię. c ia ła , z obedęte- 
m i w ło s a m i i b o s ą -

D ztew ic'zvnka ta  p a d a ła  n a stę p n ie , żo n a z y w a  
się  KrTOtYina S k a r b e k , k o z y  la t  1 2  i p o c h o d z i z 
Wairts7>aiwy i ta m  d o  ro k u  1 9 2 4  m ie sz k a ła  p r z y  ro ­
d z ic a c h  p r z y  u l. Ś w ięto k irzy o k ie j 1 2 , g d z ie  ojciec, 
je j p oste  la ł  w illę  i je s t  p ro fe so re m  g im i.a ,z ji .łn y m .

IW lo cie  1 9 2 4  z o s ta ła  p o r w a n a  p rz e z  b a n d ę  H y  
g io rsk ic h  c y g a n ó w  z o g ro d u  o je a , k tórzj,’ zw iąz-afij o.i.y tr y k o to w e  
je j  ręce  sanai-rami, z a w ią z a li o c z y , z a t k a n u s ta i  \ V A N D  \ S IE iM A S Z i1 O W A

tfyrcMcri; Głośne 
Urzędu fyw noftloaejc

o

na fid in ln istfG c lL „S . R sfo n a y “
Celern uregulowania nakładu, prosimy o mo­

żliwie najwcześniejsze oilnawien«e prenumera­
ty. Warunki prenumeraty i ceny ogłoszeń za­
mieszczone są w nagłówku dziennika.

Warszawa, 2 7  w r z e ś n ia  ( P A T ) .  R a d a  n a d  
z o r c z a  G ł.o w n e g o  U r z ę d u  Ż y w n o ś c i o w e g o  p o  
w y s łu c h a n i u  s p r a w o z d a n ia  k o m i s j i ,  d e l e g o w a ­

n e j  przecz R a d ę  stwierdziła w niektórych wy­
padkach nieogiędne zawieranie umów i w o b e c  
t e g o  przyjęte rezygnację dotyczącego dyrekto­
ra. R a u a , p o s t a n o w i ł a  w y e g z e k w o w a ć  i lo ś c i  
z b o ż a , n a  k t ó r e  u d z ie lo n o  z a lic z e k  w z g l ę d n ie  
u r u c h o m i ć  p o s i a d a n e  g w a r a n c je .  Wobec gwa­
rancji bankowych likwidacja tych umów nie 
pociągnie za sobą strat dla skarbu państwa. 
N a s t ę p n i e  z u w a g i  n a  p o d n ie s io n e  w  n i e k t ó ­
ry c h  p is m a c h  k r y t y k i  d e le g o w a n e j  k o m is j i  r a ­
d a  n a d z o r c z a  p o s t a n o w i ł a  p r o s ie  p a n a  m in is tr a  
s k a r b u  o w v s t ą p i e n ie  z  w n io s k ie m  o  p o w ie r z e ­
n ie  p o n o w n e j  r e w iz j i  d z i a ła ln o ś c i  d y r e k c j i  
G ł ó w n e g o  U r z ę d u  Ż y w n o ś c i o w e g o .  Najwyższej 
Izbie kontroli państwa.

Tajemnicze paźery isisds. Słonimskim
b Nowog.odek, 27 w r z e ś n ia  ( r A T ) .  P o ż a r  z n i-  
!? z c z y ł znaczną część miasteczka Dereczyn p o ­
w ia t u  S ło n im s k ie g o . S p ło n ę ły  4 4  d o m y  m i e s z ­
k a ln e  i 17 z a b u d o w a ń  g o s p o d a r c z y c h .  Straty 
materialne ogromne.

Nojwogrodek, 2 7  w r z e ś n ia  ( P A T ) .  Z  niewia­
dom ej p r z y c z y n c  z a p a li ł  s ię  las w gminie 2 d z ię -  
cioł, p o w ia t u  Słonimskiego. Sutonęło przeszło 
120 dziesięcin lasu.'P o l i c j a  p r z e p r o w a d z a  d o -  

I-cb od izen ia . D a l s z e m u  r o z s z e r z e n iu  s ię  p o ż a r u  
p r z e s z k o d z o n o . —  -

D Z I S I E J S Z Y  N U M E R  
zawiera 6 stronic druku.

K r a k ó w , 2 7  w rz e śn ia . 

„ N O W E J  R E F O R M Y "

"  Propaganda telsiesicka w Eaisaril 
grnzi jej upadkiem

Wiedeń, 2 7  w r z e ś n ia  ( P A T ) .  , ,N .  F r e ie  P r e s -  
se‘‘ p o d a je  t r e ś ć  m e m o r ja h i ,  w y s t o s o w a n e g c  
d o  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  11-tej m i ę d z y n a ­

r o d ó w k i  p r z e z  d e l e g a t a  b u k tr s k ie j  p a r t j i  s o -  
I c ja .ln o -d e m o k r a t y c z n e j ,  J a n k o  S a k a n o w a . M a -  

m o r ja t  z w r a c a  u w a g ę  na nieznośne położenie 
r lu d n o ś c i  b u łg a r s k i e j  W D o b r u d ż y , T r a c j i  i M a -  
'> c e d o n ji i w  o k o l i c y  iC a r y b r o d u  i z a z n a c -z a , ż e  z 

Ó Lo.skw y s t a r a ją  s ię  b o l s z e w i c y  w y k o r z y s t a ć  to  
n ie z a d o w o le n ie  i przeprowadzić zbolszewizowa- 
nie Balkonu. B o l s z e w i c y  b u łg a r s c y  —  p o w i a ­
d a  m e m o r ja ł  —  id ą  r ę k a  w  r ę k ę  ze stronnikami 
S tam boli jskiego i przemycają broń do Bułga- 
rji, dążąc do jej zbolszewizowania, co byłoby 
końcem tego państwa. S a k a n o w  a p e lu je  d o  s o ­
c ja l n y c h  d e m o k r a t ó w , i d o  lu d z k o ś c i  w o g ó l e ,  

j b y  s t a r a n o  s ię  położyć kres uciskowi Bułga­
rów. .

Lv Wiedeń centralą propagandy 
bjlszewitklej

Z Wiedjiia donoszą, że między 'rządami: ru- 
muńsldm, polskim, czeskim, jugosłowiańskim i

M U Z Y K  \  K O Ś C I E L N A . W  n ie d d e łę  2 8  b m . o  
g o  itz. 1 2  w  k o śc ie le  0 0 . F r a n c is z k a n ó w  a rt. o p . 
p . K a r o lin a  'S za .fra ń c ó w n a  (so p ra n ) p ro f.. 5 V łaidy- 
słaiw  K o z ło w s k i  ysk n zyp -ce) w y k o n a ją  utjtyoi-y re li­
g i jn e . P n zy  o r g a n ie  p . M ic h a ł lY o z n y . P o d c z a s  
m s z y  śiw. K o m it e t  Ż a ło b n e g o  K r z y ż a  e.Dierać b ę ­
d z ie  da.tki n a  p o m n ik  d la  m ło d z ie ż y  k r a k o w s k ie j , 
p o le g łe j ' w  o b r o n ie  g r a n ie  P o ls k i .

Yv K O Ś C I E L E  Ś W . P i O T R A  w  n ie d zie lę  2 8  b m . 
ip'odłłaaa» niiłizy ś w . o  gonlz. 1 2  p e łn a  o r k ie stra  6  p . 
a . p . p o d  b a *u tą  p . fkapeim . pror. W L  S lo b o d z ia n a  
w y k w ia  s z e r e g  u’lav»>rów religijn yich . l> o c h ó d  ze  
izbiórki n a  o d b u d o w ę  te g o  p ra stareg -e  praepiętono- 
,g o  k o ś c io ła . K ie ra ra iio b w o  a r ty ^ t , m u z y k i  to ś c ie l -  
n e j u  św . P io tr a  o b ję ła  ja k  d o tą d  p r o f. L u d w ik a  
G r o d z ic k a .

Z  P O L S K I E J  A K A D E M J I  U M I E J Ę T N O Ś C I . —
•Posiedzenie W y d z ia łu  filo zO fio z n e g o  ocibędzio się  
w  p o n ie d z ia łe k  2 9  b m , o g o d z . 6 . P orządcik  d zie n ­
n y : D r H . O e ste r ie k -h e r : „Im ira iow -y  b iern e w  ję -  
2y*kii (polsk iin

Z E B R A N I E  T O W A R Z Y S K I E  W  S A L A C H  S T .  
T E A T R U  z okaizji w a ln e g o  z g r o m a d z e n ia  z ja z d u  
T o w a rzy td iw a  Szikoly  L u d o w e j u rz ą d z a  p r e z y d iu m  
m . K r a k o w a  zebranie Towarzyskie w  sa la c h  S ta ­
w o  T e a tr u  w  s o b o tę  2 7  b m . o  g o d z . 9  -w ieczór. 
P r z y g r y w a ć  b ę d z ie  m u z y k a  p o lic ji  p a ń s tw o w e j.

O D S Ł O N I Ę C I E  P O M N I K A  P O W S T A Ń C A  Z  R .  
1 S6 3 . Prozydijm m  m . K r a k o w a  w y s ia ło  te le g r a m  
gratolaicjd iny n a  ręoe  preiz. m ia s ta  W ło c ła w k a  z 
o k a z ji u ro cizy stości 'o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  B e c c h ie -  
g o . YrToicha, k tó r y  b r a ł u d z ia ł w  p o w s ta n iu  w  
ro k u  1 8 6 3 .

C Z Y N S Z E  Z A  P A Ź D Z I E R N I K . W  m y ś l u s ta w y
0  ochnoriie lo k a to r ó w ', c z y n s z e  n a jm u  i  1  p a ź d zie r ­
n ik a  w z r a s ta ją  o 4 %  w  s t o s u n k u  d o k o m o r n e g o  
w  c z e r w c u  1 9 2 4 , Z a tr z y m u ją c  n a d a l d o ty c h c z a s o ­
w y  r y c z a łt  a d m in is tr a c y jn y  w  n ie z m ie n io n e j w y ­
s o k o ś c i , a p rz y  u w z g lę d n ie n iu  n ie z m ie n io n y c h  ró w  
mież p o d a tk ó w  g m in n y c h , usta ło ,n o n a stę p u ją c e  
mmo-żnibi c z y n s z o w e :

-G ru p a  A . :  M ie sz k a n ia  je d n o iz b o w e  i  p o k ó j z  
k u c h n ią , m n o ż n ik  0 .2 2 8 4 . G r a p a  B . :  a) m ie s z k a n ia  
z 2  d o  3  p o k o i, m n o ż n ik  0 .2 S0 9 ; b )  lo k a le  h a n d lo ­
w e , jirzedsięljior?ttw a -w y k a * u ją c e  ś w ia d e c tw a  p r z e -  
r o jd o w e  I V  k a teg -o rji, p r a c o w n ie  r z e m ie ś ln ic z e , 
■w yk azu jące  świadecrtiwa p rz e m . k i l  k aiteg ., m n o ż ­
n ik  0 .3 5 7 3 . Grupa, D . :  a )  m ie sz k a n ia  o d  7  p o k o i  
w  z w y ż , m n o ż n ik  0 .3 8 5 9 , b ) s k le p y  o r a z  noanie- 
sizozemia h a n d lo w e  i p rzc m y islo w e  o p r z o d w o je n -  
n e m  k o m o r n e m  d o  1 5 0 0  k o r o n  ro c z n ie , p e n s jo n a ­
ty  (p o k o je  u m e b ło w a n e ) , p ra c o w n ie  n ie  p o łą c z o n e  
z  m ie sz k a n ie m , m n o ż n ik  0 .4 0 0 8 . G ru p a  E . :  S k le p y
1 inne; p o m ie sz c z e n ia  h a in d lo w c o  p rz e d w o je n n e m  
k o m o m o m  p o n a d  1 5 0 0  k o r o n  ro cz u iu , m n o ż n ik  
0 .4 6 2 3 . G r a p a  F . :  B u d y n k i fa b r y c z n e  i pom ie,s-zcze- 
ni.a w r a z  z urządlzeniem  p ę d n i, m n o ż n ik  0 .7 2 4 8 .

P o w y żsize  minożinlkł o b e jm u ją  c z y n s z , o ra z  
z w r o t  w s z y s tk ic h  w  u sta w ie  p r z e w id z ia n y c h  w y ­
d a t k ó w  adm inisitraicji, tud,z,ież p o d a tk i g m in n e , (t j. 
w o d o c ia jio w y ' i Od lo k a li ) . O d n o śn y  m n o ż n ik  p o -

'drustwziką i w te n  spiosób wrziucjji na w óz, który  
czekał »ia jeidneij z bociznyol. ulic W arszaw y. Gdy 
cygan ie  opuścili już teren W arszaw y, zdjęli je j z 
ócz zasłonę, w yjęli knebel, równocześnie wozwałi 
ją, aby byfa eicho. w  przeciwnym  razie ją zabiją.

W  tóu sp o só b  je ź d z iła  z ow ą  bandą ,po różny-cłi 
iniastarh Tó.ski. z H óTych zb.jiamięlala Taniopol, 
Złocizów, Donysó'W, B rraiany i Lwów'. K iedy ze­
sz łego tygodnia przybyła wraz. z bandą do Prze- 
m-śiia. u c iek ła ,od  nicłi. Z jłomięd-zy bandy cyg a ­
nów wymieniła jednego, a m ianow icie J. Zbylm - 
k iogo , który  miał ją porrwać.

W toku badania okaizalo się, że ow a dziew czyn­
ka była już uib. tygicdnia w jednym  z tut. (komi­
sariatów  i opow iadała, że zbiegła z zakładu  ̂ ze 
L w ow a, a w K rakowie zna ciotkę, z domu której 
w ydaliła  się niicspoiń.rzciżcnie^

Nicjwmtpliiwic- clateze do.cł»o%b!iia w ykażą, tzy 
do ozwnienią z „famtastką11, czy  terż zm a  się  tu 

w ło c lz cg ą .

1a krain
POAYROT HLN. K IE D R O N IA  W A R S Z A W Y

Z Wansizawy teJefoniują aiarn: Mittistci przemysłu i 
handlu Kicidiroń. powrócił* 'Z objazdu kresów wsch. 
i oibjał UTKędoiwatnio.

P u U R O Z E  M IN S IK O R S K IE G O . W  sobotę min. 
spraw wojsk. gen. Sikorski w'yjcżd.ża do 5Ia!opol- 
ski wschodniej, gdzie z kolei gościć będzie -we 
Lwrowie, StSniiiłaiwowic i kilku isnych garnizonach 
Wj'ja7/1 ton poza wizięoiom udziału >v uroczysto­
ści odslorwęcia, pomnika polcgdycł) w obronje Lwo­
wa oraz iwręoizoniom w zastępstwie prezydeinta 
B t iłe .j  sztawłaira 48 pp i 6 pl Manów, ma na celu 
zadania ściśle wojt-koiwe, j« ś stwierdzenie warim- 
kóav ziukmratoroaramia oiraiz 'wyszkolenia, garnizo­
nów' na terenie województw w Małopolsce wschod- 
nśej. . ,

W  pionwtszyoh dniach paździeiniika wyjecnac ma 
gon. Sikorski, jak z JYarazajwy donoszą, do Fran­
cji i  Anglji, w sprawach zaopatrzenia anmji.

N A  PR O  TEST W Y S T O S O W A N Y  D O  Z W IĄ Z ­
K Ó W  Z A W C 3 D W Y G H  W  a N G L JI w  sprawie wy- 
powieJlzenaa się Mac. Donalda na zgromadzeniu Li­
g i Narodów w sprawie W. śląska, na)dslzedł tlo 
.tCeintr. poteik. Ziwiązku .zawodow eg o “ w Katowi 
ca  cli od generataej komisji amgiolskiej Tirade- 
Umiion, telegram naisitępiująoej treści: „Telegram
otrzymaiTjśmy i zakomunikowaliśmy go prasie ań- 
gieisikleij; ubołowaimy, jośi.i oświaJczoni i przadsta- 
wio-iida W .  Ba-yttamji wytwiffiało zaniepokojenie

b' ce“
■ K A T A S T R O F A L N Y  W Y B U b H  K O T L A  N A  

D W O R C U  K O L E J O W Y M . ,Z Warszawy donoszą 
2 6  bm.: Dzisiaj o godz. 7 T 5  rano w  kotłowni do 
contraiinegio og.r7,ewainia na diw.orcu główmj m na­
stąpił wybuch (większego kotła. Falac.z. mazwAkitm 
Król, został zabity na miiejseu. Pięć oeóo odniosło 
eięż«;zo lmb hżejuzo rany, za-iane przez odłamy gru­
zu. wyrzuconego siłą wybuchu. Wybuch zw-alil do 
fundameintiu grauby mair i iwysadiził poproeitu w po- 
wieitnze cały nmiroiwaciy budynek kotłowni. Cegły 
zasypały ceęść paronu i  oatery tory na dworcu 
głównj'm. Gzęść wiązania daolui kotło.wmi upadła 
na cłach tuzouliipiętrowego domu Nr 6 4  przy ul. 
Glumielnej. Część tej ulicy na długości taaęeh do­
m ów została zafjyipana gn jzami, beikam;, deskami 
li kawałkami blachy z dachu.

Przyczyna wybuchu na razie nieznana^ ale ist­
nieje 'podejrzemio, że wyibuoh m ógł nastąpić wtsfcm 
tek podłożenia maftepahi wybuchowego do węgła, 
Puzed w-yibucihem mianowiiAe ) godzi C poprzedni 
palacz tiwierdiziił, że oiśnie,i ’e‘ w Ikoćłe wynuoiło za­
ledwie około 2 cm.

Z Warszawy telefonują nam. iż ll-letn ia  dz.ie.w- 
Ozynika iZoi/chowskat, knóra w czasie W7’ib jchu >v 
kotłuiwmi na dworcu głównym przechodziła koło 
miejsca katastrofy, idąc uo szkoły, zmarła dzisiaj 
w  szpitalu. Korni, je, kiort badają juzy czyny wy­

b u c h u , d o ty c h c z a s  s ta n o w c z o  je s z c z e  n ie  o r z e k ły , 
co b y ło  p o w o d e m  e k sp lo z ji . J e d n i tw ie rd z ą , że  
p o w o d e m  w y b u c h u  b y ła  p rę ż n o ść  p a r y , iinni, że  
w y b u c h  n a stą p ił w  p a ła m i p o d  k o d e m . W  p e w ­
n y ch  k o la c h  m ó w ią  ró w n ie ż , że  w y b u c h  b y ł dizie- 
l t m  k o im m iś tó w .

W I E U e l E  O S Z U S T W O  C L O W E  J a k  d o n o si  
...W ie k  N o w y “ , lw o w s k ie  w ła d z e  sk a r b o w e  w p a d ły  
n a  tro p  w y r a fin o w a n e g o  o sz u stw a  e ło w e g o  i pnze- 
m y c a m a  z z a g r a n ic y  to w a r ó w , p o d le g a ją c y c h  b a r ­
d zo  w y s o k ie j  o iia c n e  c e ln e j.

M ia n o w ic ie  d n ia  1 9  b m . ?, w a g o n u  z b io r o w e g o  
N r. 1 0 8 -1 3 2  w y ła d o w a n o  do m a g a z y n u  e ło w e g o  n a  
g łó w n y m  d w o r c u  k o le jo w y m  3 1  bał i paipTcra te ­
k tu r o w e g o . BaJe te  w y s ła n e  b y ły  z W ioctn . a  o rzez  
c en tra lę  p r z e d s ię b io r stw a  tr a n s p o r to w e g o  „ W a w e l*  
w  W ie d n iu  d o  L w o w a  .pod a d resem  ^ W a w e lu * * . ^

P o  n a d ejśc iu  te j pnizeayłiki d o  L w o w a  d y r e k c ja  
c e ł o tr z y m a ła  w ia d o m o ś ć , że  w e w n ą trz  z m a g a z y ­
n o w a n y c h  b ali z n a jd u je  się  to w a r  z a g r a n ic z n y , u - 
k r y ty  p iz e d  o p ła tą  o ło w ą . T o  te ż  w  o b e c n o śc i p re - 
,'7&*a* d y r e k c ji c e ł, p r z y stą p io n o  d o  o tw a r c ia  telli. 
Z e b ra n a  k o m is ja  s tw ie r d z iła , że  k a ż d y  bal te k tu ­
ry je s t  w e w n ą tr z  w y d r ą ż o n y , a  w  p u s ty c h  rniej- 

ca ; 1  z n a jd u ją  się  h a fty , k o r o n k i i  je d w a b n e  w y -

W  D R O D Z E  D C  
A M E R Y K L  .M eetin g , w  k tó r y m  u c z e s tn ic z y ło  3 0  
ty s ię c y  P o la k ó w  z m ia sta  D e tr o it  (w  sta n ie  M i­
c h ig a n ) u c h w a lił  u tw o r z y ć  T e a tr  N a r o d o w y  w  tern 
śr o d o w isk u  p o ls k o -a m e ry k a ik sk ie m , a  do z o r g a n i­
z o w a n ia  te a tru  p o w o ła ć  z n a k o m i.ą  a r ty s tk ę  d ra ­
m a t y c z n ą  W a n d ę  Siem aiszkow ąi, d y r e k to r k ę  te a tru  
m iiró k T ćg te  w  B y t lg o ^ z c ż y . T . S ie m e s z k o w a  p r z y ­
ję ła  za p ro sz e n ie  i u d a ła  się  na.tyeihmiast. w  p o d ró ż  
<lo A m e r y k i . D n ia  2 1  w rze śn ia  o d p ły n ie  n a  & ł»t -  
k u . „Olyniipi-c** z  p o r tu  fr a n c u s k ie g o  w  G lif-rbour- 
g u . P o b y t  je j  w  A m e r y c e  p o tr w a  c o n a jm n ie j sz e ść  
m ie s ię c y .

N O W E  W Y S P Y  N A  B A Ł T Y K U . N a  m o rz u  B a ł-  
tyickiem  u ujjścią AVit ły po.d S d liie w e u h o rt u ,tw o- 
n /.y ly  s ię  diwie n o w e  w y s p y . N a  s k u te k  o s ta tn ie g o  
w ezlbram a, w ó d  w jrsp y  te  zua.cznie sią  p o w ię k s z y ­
ły ,  ta k , że  jeiJna z n ich  m ie rz y  3 1  a  d r a g a  6  he­
k ta r ó w . R y b a c y  u ż y w a ją  ty c h  w y s p  d o  p n zech o- 
iwyiwtuiia ło d z i  itd . g o le m  w y k o n y w a n ia  nad,ao.ru 
i  izajpoibinieinia z a ta r g o m  p o s ta n o w ił s e n a t  g d a n ck i  
w yajpy te wizłąć w  p o s ia d a n ie  i  o d d a ł je  w  zarząd, 
.paim tw ow .oj admiiuiBtiraeji rytoolostw a', k tó r a  w y ­
s p y  za sia ła  o w s e m  niaidlbrzeżnym o r a z  z a s a d z iła  n a  
n ich  w ie n z b y .

P O L IC .1 A N T  M O R D E R C Ą , W  m ia s te c z k u  T łu  
tern , d n ia  1 9  b m . ra n o  zm ałeiziono n a  r y n k u  z w ło  
k i  m cija łd eg o  Zabołoitinego T y m k a , h a n d la r za  św iń  

T lu iste g o . J lo r d e rstw o  n ie  b y ło  po pełniom  eun w  
c e la c h  r a b u n k o w y c h , g d y ż  pnzy z w ło k a c h  z n a le ­
z io n o  k ilk a n a ś c ie  d o la r ó w . E n e r g ic z n e  b a d a n ia  
m ie js c o w e j p o lic ji p a ń s tw . w yśHedizily r-terdor^ę^ w  
o so b ie  I ło w a  W in ie .,, p o l ic ja n t a  m icijsk leg o , k t ó r j  
praiwdoipodoibnie cfcowfcl iz ' n ie b o s z c z y k ie m  do  
wSDÓiiiej IśdbłmnJai n a  z a b a w y . I ło w a  i k oicłian k ę, 
w  K tó re j t o  d o m r  p o p e łn io n o  m o r d , o d sta w io n o  
d o  a r e s z tó w  w  C teo rtk ow ie . 1

Z  T E A T R U  „ B A G A T E L A " .  P ełna hum oru 5 ta k  
znakom icie grana w  ..Bagateli** k om ed ja  G andc^y  
„D w a j m ężow ie pani Marty** z pp. L eną B ru czow ą, 
A n ielą  K olm an , D obrzańskim . K w ia tk o w sk im  w g łó w ­
n ych rolach, ńka.żc się dzisiaj w sobotę o go d z . 8 
w ieczorem  i w  niedzielę 28  bm o go d z. 8 w ieczorem , 
oraz w  pornedziułek 29  bm . P on iedziałkow e przedsta­
wienie przeznaczone je s t  w  całości dla organ izacji 
urzędniczej „.Zespołu** pp cenach zniżonych.

P o d  kierunkiem  reżyserskim  p. H en ryk a  Barw iń  
sk ieg o . zn akom itego a rty sty  i reżysera  rv daw nych  
teatracłi lw cevskich, d ob iegają  k oń ca  p ró b y  z pełn ej 
w dzięku sztrud Garada „O statn ia  m iłostka Joianty**. 
W  tytu łow ej roli zaprezentuje się po raz p ierw szy  
krałdcnyiskicj publiczności zn ana chlubnie arty stk a  pi 
L co n ja  B a iw in sk a . 5V g łów n ych  zaś rolacl. m ęskich  
K ra k ó w  będzie m iał spKWobno-śe ujrz.eć po raz jńorw , 
sey  Henryka, Bar\vińskiego i Szjm dlcra.

D zisia j o godz. 4 po pot. i jutro w  niedzielę o  g o d z( 
4  pn poł. pełna h um oni kom edja  francuska „K w ia t  
punrarań izow y“ z pp. Janiną ALernicz i T ad . W c s o -  
łowęskun w  głów n ych  rolach.

O P E R E T K A  „ N O W O Ś C I". D ziś  w  sobotę i jutro w  
r.iodzłolę w ieczór ..Ż ó łty  kaftan** Lehara. W  niedzielę  
p o południu „Dzidzi**.

P R Z E D O S T A T N I E  P R Z E D S T A W I E N I E  „ N I E ­
B I E S K I E G O  P T A K A "  o d b ę d zie  się  dziś w sobotę, 
27 bm. o godz. 10 '4 wieczór, o s ta tn ie  zaś p ra e d -  
sitaw ieaie  odl>ędizie s ię  w niedzielę, 28 bm. o godz, 
10 MI wieczoi. B ile ty  n a  perw yisza; p r z e d s ta w ie n ia  
s ą  do n a b y c ia  w  k a s ie  te a tr u .

M A U R Y C Y  R O S E N T H A L , n a jz n a k o m its z y  pia­
n is ta  dióby w s p ó łc z e s n e j w y s tą p i w  K r a k o w ie  t y l ­
k o  jed en  ra.z, a to  1 października br. w  S t . T e a tu z e  

L Y D J A  L I P K O W S K A , s ła w n a  ś p ie w a c z k a , p ri- 
m aidonna M e tro p o lita n  o p e r y  w  N o w y m  Jorku, 
w y s tą p i w K r a k o w ie  w sobotę 4 października w
St. Teatrze. „1

 -----------------
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TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Sobota , 27  b m .: „W r o g o w ie  bogaczy**.
Niodziiola, 2 8  bm . p o  p ó ł.: „Z acza row an e k o ł o " ;  witsę 

ozorom : „W r o g o w ie  b o g a c z y * .
Pomtodiziałok, 29  b m .: „ W r o g o w ie  b o g a c z y ". p_ 
W to r e k , 3 0  b m .: „ W r o g w i c  b o g a c z y p f f c - l l

TEATR „BAGATELA"
Sob ota , 27  bm . p o  p o ł.: „ K w ia t  p o m a ra ń c z o w y ";

w ieczorem : „D w a j mężCKwae pani Marty'*.
Niedziele-, 28 bin. p o  p o i.: „ K w ia t  p om ara ń czo /w y"; 

wdoę.zcatmt „I>w'!ij m ężow ie pani Marty**.
Pńinicdzratok., 29  b m .: D w aj m ężow ie pand M arty ‘ 5

T E A T R  O P E R E T K A  „ N O W O Ś C I " .
Sobota , 27 b m .: . „Ż ó łty  k a fta n ".
N iedziela  2 8  bm . p o  p o i.: „ D z id z i" ; w ieczo rem ; 

„Ż ó łty  kaftan*'. ^

P enicdzia łete  29  lim .: „Ż ó łty  k a fta n ", j ł^
W to r e k , 3 0  b m .: „Ż ó łty  k a fta n ". 11 - t W

Ś M I E R Ć  J U G O S Ł O W I A Ń S K I E G O  P U B L I C Y ­
S T Y .  Z  B c lg ra  lu  d o n o s z ą  o r  »n io .rć i S lo b o d a n a  
R y b n ik  a r a , idyrckltora p ism a  „ P o l i tik a “ , je d n e g o  
% n a jw ię k s z y c h  dziiw im ików  jugOislowians'kiC.ti. 
ifteiennik  ten  S ło b o d a n  Rylbiniirar -za ło ż y ! w sp ó ln ie  
ze s w o im i d w o m a  b r a ć m i, (k tórzy  w e  w-iz-eśniu 1 9 1 4  
o b a j w  je d n y m  dn iu  i p p i  na- póJM b itw y .

P R Z E Ń I E Ś I E N I E  Z W Ł O K  J A U R E C  K DO P A N ­
T E O N U , ja k  z  P a r y ż a  d o n o s z ą , o d b ę d z ie  * ę  o n ia j  
2 5  h istopaila .

P R  O V i A D 2 E N T E  W Y S T A W Y  P O L S K I E J  W  
K O N S T A N T Y N O P O L U . W y s t a w a  r>olska w K o n -  
•silantyiniopoliu c ie sz y  s ię  d a le j w ie lk ie m  p o w o d z e -  
fflitan, b u d z ą c  zaiinte-rtsow anie c a łe g o  fclisk iago  
wmoIwkIu. N a  w ystaiw ę p n z y b j-ła  w y c ie c a k a  k u p ­
c ó w  p e rsk ic h  o ra a  specjajtria wycdocr/.ka z A f g a n i -  
sitamu, co  jefeit dońvo.dem  .jw in ^ r c so w a tfia  s ię  ty c h  
k ra jó w  p r z o m y s le m  jKiOskim. Z innycJi wyciectzek 
k tó r e  w  oeitatirm  c.zaisie z w ie d z iły  ■w ystaw ę, n a le ­
ż y  w y m ie n ić  g r a p o  r u m u ń sk ą  i  kom itiję  b o te jo w ; 
a m a M ijs k ą . F irdkiw m oja  (M aran a je s t  .w d a w z y m  
ó ią g r  iznaezna i  w y n o s i  pnzepiętnie  5 0 0 0  o s ó b .

R E P E R T U A R Y  K I N  K R A K O W S K I C H -  ^  

W a N D A : „ M o d e lk a ", drainal ero ty czn y  w  8  akt 
U C IE C H A : „T a jem n ice  P aryża1*, dram at w  1 2  ak t., 

2  przedostatnio eea-je.
R E D U T A  „O d  m ężczy zn y  d o  m ę ż c z y z n y ", dram at 

0  akt., oraz 3  a k ty  film u --portow ego.
S Z T U K A : „Tragc.dja lorda apasza i je g o  k o c h a n k i"  

dram at ealotyczny w  7 aktach . -,

- m*. ' A  liŁAfc

H T H f.

V K]ŁAROWS3ICB TOĄTOgW
Z  T E A T R U  IM . S Ł O W A C K IE G O . D ziś  u yją*kow o  

o go d z. 7  pkirweize przedstaw icnio nieznanej . dotąd  
6 ztuik.i T adou sw i Iłittfccra .,Vvrogpxvio bogn-czy ^  k tó ­
rej ^yy^tanyieTiiem kndkoiw^iki toa.tr w yp rzed za  m e ty l-  
k o  s-couy poi t kto r.le i i^iodeńśki Burgt-cćit-hełr, gdzie  
„ W r o g ó w  b o g a c z y " zapciwited7iu.no na sezon /i-iio w y . 
4V - e7au co L isccnizow ancj przez p. A . P iekarskiego, 
n o w e j' w ystaw ie  p . F . K r a « W « v k ie g o , w ystąp ' p-rairie 
c a ły  i>craoii'al. W  roli G en ow efy  „P rezydentki M łynka  
N r. 4 “  p rz e d sta w  się p ozy sk a n a  i. teatru w ileńskie- 
o-o p  St. Peraanow slra. N iedzielne przedstaw ienie  
„ W r o g ó w  bogaczy** aw .pocznie sic tak że wyjątkowro

go d z. 7 -oj. W  nietteidę na tpopołudniowem  praed- 
staw ieaiu  danean będzie „Z acza row an e koło**, stało  
w ypełniające w id o w n ię^ ’  -y  j . ,  >

wszechśw;a4owe| s la vy  pianista
bltekiago] Wystąpi tylko jeden raz, a to 1 października t>. r

wr Starym Teatrze. i?s9

W A W 'E I — W I S Ł A .  B ę d z ie  to  j o 7 .no z b a ,d r a
c ie k a w y c h  s p o tk a ń , g d y ż  W a w c ł  je s t  n a jg r o ź -  
n s e js z y m  p rz e c iw n ik ie m  o b u  c z o ło w y c h  d r u ż y n  
5Vusły i Giroicoyii, c o  ju ż  w  z e e z io r o c z n e m  m i-  
Stuzoiafwie doibiitnie u d o w o d n ił. R tyw n ież a w  ty m  
róftiu o k a z a ł s ię  dirażyiną *m'air<ią i  zn alkom icie  prft- 
clyatynoayan ą d o  s p o tk a ń  m is tr z o w s k ic h . W  s ła  
■tejdizie m ia ła  bardizo c ię ż k ie  z a d a n ie , a  c h c ą c   ̂u -  
tr z y m a ć  się  n a  p r z o d u ją c e m  s ta n o w is k u , m u s i z 
ty c h  z a w o d ó w  w y jś ć  zw w c ięsk o .
' T U R N I E J  T E N A I S O W Y . A .  Z . S . w  K r a k o w ie  

iurv.adiza n a  w ła s n y c h  b o te k a o h  w  pairku K rak crw - 
pkfun av ( fe ta d i 2 7  i  2 8  b m . tu rn ie j o  m is tr z o s tw o  
s e k c ji , ton u  sow tej A .  Z . S . , Grac-ze, .s e k ę j .  bi^ałi 
stsuliaio u d z ia ł w  szeirogu fcu m iojćw  n ięd zyn a T . * 
ijfcołprajWili znaicaiab s w o ją  fo r m ę  i p o z io m  g r y , W  
iterż n a le ż y  o c z e k iw a ć  w ie le  z a jm u ją c y c h  gi-e-r. - y  
P ro c a  t e g o  u m ą d e a  befceja w  p o w y ż s z y c h  ftniacii 
tiurńiej o mktmaositlwo s z k ó ł ś r e d n -d i o k r ę g r  kraJt-
I ’<K,zątećr g ie r  ,w sccboitę o 8  ra n o . yji



L .

’  Slaira piosnka żobraidka powiada: „Dawniej król 
°®aki iiui siad! do ofoiada — dopóki sobie wie zfe- 

•Ptosił dziada." i 'było tak .po części. Wielki Arednio* 
Otoczą. polne ascct^E/mto — i na odwrót zbrodni — 
^Prawiły, że przypowieści biblijne o Jobie, Ła.za- 

Ę y b ' SaimarytlaniiiHO i symu marnotrawnym polni- 
a'y  wprost milosierdzio do kultu ubóstwa Rrą- 

to ty legendy -o wędrówikach święiych Pańskich, 
r  nawet znacznie później, Ikj w r. 1507 - opisuje 
jPfctki, jak trsyna»tu frantów, udając Chrystusa 
* łostaiaifli, grasowało w okolicy, pokradło ofia­
ry w Częstochowie, aż im na Śląsku ,kijami do­
prano11 za spalenie ohahupy. Wszakże żywoty 
.tętyek, królowych, biskupów, kapłanów roją 

**? od uezynlkaw mj*Osicrfllz»a i honorowania żó- 
Fpkdw. To toż iby-io sporo filutów, co 'z ubóst.wa 

Ciągnęło zyski, pielgrzymując, od diworu d,o 
dwoiru, opowiadając o cudach, zjawiskach, prze- 
P&wiodi.iiaoh, a równocześnie uprawiając iiiom/l 
Szpiegostwo, rajfurstwo, urządzając, orgjc pija,o 
"■>0, fabryki kalek i t„ p. Tc przestępstwa wywo- 
jjpwaly.^surowe kary, z totórycii najłagodniejszą 
ttyjo wypędzenie I  miasta 0  ilo bowiem wielkie 
byto miłosierdzie,, to i arsenał kar w średniowie- 
c,Z|u byl zasobny (wykupienie oczu, obcięcie nosa, 
Kzu, rąk, zagłodzenie, wbicie. na kół i t. d.).

W kościele św. Kat ar-żj-ny .jest starożytny obraz 
0 kilku skrzydłach, na którym jesit przedstawiony 
®w- Jan JtPWjitżWik w otoczeniu żebraków. Zaby- 
kłk ton, o wysokiej arlysłyozuoj wartości, poclio- 
Uzi <z daru Mikołaja z Brzózią Lanckorońskicgo 
herbu Zadora i miał rzekomo pochodzi# z Kon- 
“fanitynoijKda, lociz już Luszezikiowioz dowodzi, iż 

Łl°ś't dizicłom cechowego mailarsliwa, a nawet takie 
■kicohoija, jak statek na jednam ze sik.rz.yacł, vy- 
kiiizniije, że artysta brał w/zór z Wisły, a nigdy 
greckiego okrytiu nie widział. Obraz ton gioryfi- 
tiUje bisiKuipa, Iknóry w środy i piątki udzielał łiic- 
■yrn poi-kichamiu piizod ko«oiolom w Alaksandrji. 
oidziimy lam żiibralka * Piekawą protezą, biedne­
mu skrzypka, ślepca, a nawet, muzyka, oz.y poetę 
('widocznie brać art.ywtycTai i często klepała. biedę, 
&£ro zuaicianie później (1574 r.) Janowi Hninaeu- 
®owi, choremu, daje miasto HO groszy zapomogi), 
a lia bociznyoh skrzydłach typy inny,oh, popadłych 
rW biedę.

Na ogól jodnalk urzędowej opieki nad ubogimi 
4 pocEątlkiu nie było woailo, Oprawy ubóstwa przez 

wieki śiwdme spoczywają w ręka,cli kościoła. 
Ufoodizy, kitórzy nie doznają wtspaincaa w samych 
^iązllta.ch tspoiocanycli (poddani od dizkltóe#, rę ­
kodzielnicy od cechów), o-nzymują je przed bramą 
^śeieiną lufo u furty klaisztomoj, w s-zpualikuob 

ra miłosiordwia nria-izlkańców. Świad/czernia te jc- 
t̂atk są, nlwóiwirioimieriio: raz sute, dmigi raz żn 

^ne NajzyulkowmiegHBc były pogrzeby, na których 
4 woli zaiiarłego lub z pobożności, dawano ja im u- 
fcnQ, świooe, snnkm-k' żałobne, sprawiano stypę, a ną- 
ktot gromadki o kąpiele w łaźniach. Przy uroezy- 
^Tcb akitaoh, julk: koiouac-je, hol.dy, ofoluiozyny 
tórck dygnitar/y i t, p., rozraucano na immiątikę 
b)0Q'ią1,jze. ' f () lu  ̂ żehrząicyeh shudenlów i wlóezę- 
tpOw bjdo raik wicie, że i»i ni,oraz batami tmisrano 
b|'on,ić ,wi5tęipu do miast.a. 

f îerwtszy 'zakaz żcbrairiia siint.ykatmy w sąsie- 
Aueirji w roi/jpor^iJzeniu Ferdynanda, 1-go 
1552. W Krakowie, od XVI wiclkn usłano- 

'Jdano urzędnika,, obu w a iącego nad poirządłiicm co
0 żebraniny (pirac-iuoctuB patiipaiium  ̂ ;i gdy z jkj- 

^ d n  iliśąBk- olomuniirannycli, wojny i zarazy naniino-
w MdC^Se żcibralków, mianowano „wóju*w 

do pnmocy. Odtąd ubodi/.y, niezdolni dn 
^S-cy, otrzymywali! blatiłiy z h ‘rbom miasta, jako 

'̂ Prawiuieiriii do pobierania, jałmużny i żebraniny, 
BWwrpofo i?aś wy||>ę.d:zaiiio z irtisefri luli zmuszano 
® \fcyw<vzu naiwozu i biota. Wówo.zafi bowiom 

Jtl‘ast0 miało bandiao mało bruików ulico porno by- 
 ̂ biota, które zasypywano sioiną, nieczystości 

''/łewjtno na •ulico, a po domaoii pow^zecłmie brzy- 
^ o  bydtto.
jfp r. 1 fillO Rada zabrała .się onergkw.nie do tę. 

^tia, żt-briuków: chorych polecono umieśtać w
nPiitału św. tiebasl.prna i Rocha, dując im utrzy- 
/itfiio z dociiodów sapiilała i jałmużn, o czem 
i^aiłozą zapwki miej kie. Jednakże jurż w dwa
1 a póiartioj ogiiow/ono ,ponownie, że wiszysey luźni 
^ Zlc be.z zajęcia jaają wyjść «  miasta do zaoho- 
^  słoika, w przeciwnym zaś razie będą karami
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na gardle. Skutek był chwilowy, mimo, iż dawne 
prawo iz r. 1336 głosiło, że kitnfoy, będąc wypę­
dzony z miasta, powrócił i był pochwycony w 
mieście, ma 'zapłacić w ośmiu dniach rajcom dzic- 
wmć grzywien, inaczej ma mi,u być pałce ucięty, 
a to tyle razy, ilekroćby go w mieście w okresie 
banicji przychwycono.

Wyipędizemie takie było ważne ma rok d jod en 
dzień i obejmowało także Kazimierz, Klepanz 
i Okolę, lecz widocznie było mało przestrzegano, 
skoro ciągłe się powtarzają zukarzy.

Żacy, t. j. biedni cłtudeoicii, mieszkanący ]»o szko- 
ławh jiaraifjalny.dh, żyli z jałmużny. CthodziL' oni 
od dcmim do domu z garnuszkami, otrzymując 
śniadania i włoczonzc w klasztorach lub domttcłi 
prywatnyoi). Każda szkoła parafjaina mogła Ło 
uprawiać (tylko wśród swoich parafjao, a przekra­
czanie granic wywoływało nieporozumienia, a na­
wet, zacięte wallki, chociaż M m ,  z wyjątkiem 
noża, do temperowania pitfir, i/abronione było no- 
śzenio broini, W r. 1550 szkoła parafjaina św. An­
ny, czy Wszystkack Świętych, naruszyła toryto- 
nl.jum dtaigiąj, co wywołało rozruch w Rynku, tem 
bardziej, że dc wałczących przyłączyły się szkoły 
N. P. Warjj i św. Szczepana. Oburzyło to miie-

H^i&aa. ICiomodjc ta, po raz ryierwtszy .ia język 
W ^ 1'1 tb«nac/xMa, pzoj.iwi się niezadługo w drtt;

s e j m  M im n
koniedja Arystofarłesn

tłom. Łdmtmd /egota Ciegdewicz.
oY^dajcm y iwyjąt.ęk a kom edji Airy^tofanosa: 
ir c c  1 e s  i a z o u  s a e ‘ ‘ . Babie K olo , ozy. Sejm 
p.^wic«(M, iw dcmaiczoullu proł Edmiurnda %.

tj
EfW nad.o będizic grana w tym .sozoonie w iteatnize 

J h owsikiirj n , ,Bag atoia ‘ ‘ . 
tjj ktny wyijąiiek zawdicra t. vav. ,,ago.ii“ , 4. j. 
B t nti e j  poctycizmy, Iwcry w leomedji gireckioj, 

isitanowi piunllrit ka.laniiinacyjmy, „a/ko mo- 
doJ1 ^ardia anę. kici .zasadutiiazoj, n o w e j  (jKcu- 
l’tit l:łJpoiwej) i?- kieą dawtriego jwrządlku, ust,roju 

ckOfeSątliu. _ N
•'Ut V Sbulka, rozv/ija przed wiiuł/ami pogląd konru- 

;'z'ny, naiwiiiaKcm mówiaic, tok, dokładnie lat 
tiir,; ! 2ji(X) -(V głównej ąre«c» okrcśliony, że d.zi- 
Ni f} ’;wórcy łiomumiEmiu nie mogliby ani słowa, 

auli stawa dmłać. ł^uog-ram, jatk to w ko- 
zji , — A.rysHefanei;'as odraau, ouidcm jego famta-
łhj^nzeczyt/MBiiony, izałanutije się wskutek bumuu 
Sov, i’ eh  przeciw wolnej, a zarazem pn/yaou-

 ̂ ttJlotści.

Ze
Praksagora:

j  ńanłca, kt,órt| szerzę, 
ftst szlaicbet.na, z duszy wierzę:

)' widzowie jednak piug:ną 
-‘ęcz — postępu, czy się nagną 

^  U p j now ej wiairy,
^  idicą tkwić w tradycji starej — 

się jednak rzeczy boję...

Ouras św. Jana Jahnużnika w kościele św. Katarzyny.

szczam, a nawet króla,, który wydal polebcinie su 
fraganowi My<zkoavekicmu, aby wra.z z rektorem 
ukarali winnych i be.doli. Wydano surowy ząkaz 
przekiraczania teiytorjów, czogo mieli przeetrz-. 
gać nauczyciele" i przew-mbriezący żebraezi j mło­
dzieży (pailei inodicąficiujn), wineyeli zaś pitial ki- 
cać son,er biM,,. W tym celu kji o rządzo no dokła­
dny spis żaków, irafialo się boiw.iem. że i wagnsy, 
zwami ,,wallkoii.i}iimi“ , podoić ja wali sic pod ich mia­
no. Spisy d,męczyli sonćprowic te owi, Żaków 
podizioO-uiio nu oddziały, oś, czeló'- .,l(go ustano­
wiono ojca żebraiozej mloiJzieży (p mptora), któ­
ry był 0,di] ow.iodi/.iaiłiay za wybryk; ".ików.

Wielkie,m dobrod,ziojptwor.i d 'jabogicłi były
eoróStfe. Najatatozyan byl swpiiał ś . Duolta z XIII
wieku, na którego nuoj&cu w r. 1893 fiła.ną.l teakr 
.ni. Slowa.ckiego. Były przy ulicy Wiślnoj, Stolar­
skiej, pozy placu Sizazcipańskim, ulicy św, Jana 
(obecnie tuan sąd), na Szpitalnej ,pod Łabędziem" 
li poza obrgbnm miaista,, z których pozostał szpitol 
św. ł-aza,rza. Na domiu, giftzic mioźci się I>oin Ar- 
tyistów, w miejfsee szpitala, pozodal josizczc krzyż 
o l  uilicy gzę.Hafjnep Ntiuktórc rcąrMałiki i przyt-uliki, 
n:iowytj>osarż'i tac do.ftatóoznic, końe.zyly swój żywot 
ze śimioinią fnitwlaiora.

Od XIII do XV] wkłui były w widkiem użyci,u 
laźn.ic; niejakich w 1358 roku było 'r/.y, prócz 
■firywatjiiyoh, a naiwot przedsiębiorców, którzy ro- 
wnoozeenk: uitrzyimyavałi szynki. Dr Iląkowski w 
,.Dziiojac,łi Krakowa" pisizo, że pobożni w tosta- 
mcirtacłi z os ta Wiali zaąiiisy na łaźnie lufo jednio,ra­
zowy datetk jia epraiwienic nlłiogim toj przysługi,

Liczykrupa:
W tej cię rzeczy —  uspokoję:
Postęp, —  zm iany i naclztieje 
rJ'yłe u nich, co  potę.ga!
0  tradycję  — dawne d'/>ioje,
Nic dbaj w cale I . to m itręga!!

P r a k s a g o r a :
Niech w ięc  nitkt z was ni o przeszka-dża, 
Ani chwyta' ranie za słów ka,
Aż. zror/atraiie m ój plan cały,
A ż się skończy  moja m ów ka. —
—  rBwiet'd:zę, żo wsyjolakie dobro 
l\la być  wspólną wszechwłasnioścaą,
Z kf.ór' j każdy ńfft swe ż y  łe 
Bierze równą w.ęśe z godnością!
A  ni.,e jak 'dc#!..'. Ten jost bogacz, 
'.['ttmten Ktsię... uędrawz, tn ip !!!
'1’en irm iniinogie Etny ziemi,
Tam ten... nie ma jej., na grob!
Ten ma krocie służebników,
Ta.mten w znoju robi sa,m!!

Loca ja wszysi.k.im byt pospólny 
] t,o ćai! licie iii równy dam,
Wszem wszystkiego dając równo!

Ldc/ykrupa:
To d'osłanie im się guziki

Praks^gora:
A  ty... piątej klepki pytasz?!

Liczykrupa:
To i klepek dasz nam równo?
-— To rozumu chcesz dać równo i

która w średniowieczu była oznaką grzeczności. 
Zaraizy wipłymęły na upadek łaźni,

Ks. Piiotr Skarga,, Jcziuita, Ch'i>ąc wy,rwać bieda­
ków z rąk Lichwiarzy, założył Bank Pobożny i Ar- 
cybractwo Miteiordizja, przyczom skupił do wspól­
nej pracy ni.ioszozan i szlachtę, co przy ówcze­
snych przesądach, dzielących te dwa stany, było 
tiizeozą trudną i mimo, że służyło ku ulżeniu nę 
(łzy, .narażało biorących udział w pracy na szyider 
&two. W roku 1816 powołało z drobnych fundiu- 
■szów po dawnych małych szpitalikach „Towarzy­
stwo Dob"oezynnośoi“ .

Z biegiem czasu przybyło ,w Krakowie sporo sto­
warzyszeń liuniairiitarny-cili, jak św. Wincentego 
a Paulo, sołwonisko Brata Alberta, szereg ustaw, 
przekazu,jącyon oix>wiąizek na gmirię i państwo,

biura stręczenia pracy, kasy chorych, ambulaforja, 
szpitale i t. p., muno to jednak żebractwo na uli­
cach Krakowa wizinegło się ogromnie. Zachodzi 
podejrzenie, że najmniejszy procoot wykazuje, tu 
nędza initofcna, bo ta zwykła dyskretnie usuwać się 
z przed oczu lu Izkic.h — nafoiniast, grasuje ;iró- 
żniaotwo i wyzysk niiłosierdzia. Żebractwo stało 
się widocznie iutrauiein. Dlatego leż słusznie pisze 
Walery Wiologłowski (1861): Siedzibą zebiakó>w 
Rzym i Kraków. Mówi Zibawiciol, iż „zawsze będą 
uibodzy miiyb.y wami", ale nie mówi, tó być powin­
ni żebraiki, ,wiagąbundy, próiiniaki i ubczoiki, wy­
dzierający pośrerfnjio lub bezpośrednii<> grosz od 
ludzi pracowity oh, jioczciwycłi lub dobrodusz- 
nycłi". G.

Gabnjel K o r b u t :  Wisfęp do litaraitury polskiej.
wr.Gctiwo Kasy im. M/iaireowidkiiego 

Jest to właściwie przedimowa do trzytomo- 
wego dr/ieła G. Korbuta, „Literatura Pol sita od 
poozą;t.ków jej powstania dyctzru,owego", k tó ­
rej bom pierwszy wyszedł joszcze w (czaisie 
rfojny w Warszawie w jesioni 1917 r. tom zaś 
trztroi w roku 1921. W  przedmowie wyjaśnia 
autor, że dzieło jego nie miiało być ani bibljo- 
gTnfją, ani słowiiJoiein pisarzy polskich, nato­
miast trzy okazałe, tomy tworzą rac ran podręcz­
nik informacyjny, prieznaczony dla studjują- 
cycli naukowo dlzieje roewoju piśmijcnnictwa 
polskiego. Jest to owoc mozolnej pracy lat 
t r z y d z i e s t u ,  i to lat nieraz bardzo cięż 
kkli w fenrdhych wa.runkaich przedwojennych, 
kiedy już same kordony granieEne rur pozwa­
lały na wyzyskanie wszystkich źródeł, uoe,pro­
szonych w trzech zaborach i za granicą. Nigdy 
i nigdzie tego rodzaju praca nie może być do 
ikonaną bez przeoczeń i uzupełnień Cóż dopie­
ro, kiedy się wie, że auror s a m  jeden zebrał
materiał ogrom ny j sam gx> u łożył bez n iczy jej 
pom ocy.

R zecz jasna, żo w  ciągu lat trzydziestu roz- 
tezytywama się w  ogrom nym  mat.erjale, nabrał 
autor n iem ałego doświadcz,enia, którem , słusz­
nie pragnął podzielić się, zw łaszcza z m łodym i 
pracownikam i w dziedzinie h is w j i  bteraitnry 
polskiej. Dkitego ogłosił teraz za ryz m etodyki 
badania literaitnry, jako „W stęp  do Literatury 
polsk ie j".

Potr/.obę .taiciago podręcznika odczuwano 
odidawna. Dawniejsze -próby, jak Chm ielow­
skiego „M etodyką Juidorji liter, py l." (W arsza­
wa 1899), Tad. G rabow skiego, Struvego, St. 
Zaithaju nic m ogą już dr/iś w ystarczyć. Autor 
zdawał sobie sprawę z rozlogiośoi -zagadnień, 
przo.stiidijitrical nientiockie jirace, jak Toblora, 
Jkiuła — fnuićusłde, jak Lain^ona i G. Renarda., 
tui-zetrawił włacmem rozm yślaniem  i dał p od ­
ręcznik prai ly czn y , zw ięziy i jasny, który 
wszystkim  m łodym  „polon istom 11 z pewnością 
będzie pożądany. Ton „W stęp  m otodviK ev ‘ 
dó.rzeka się niebawem niejednego -wydania, 
dla,tego pośw ięcim y mu tutaj kilka iiwtag, 
z których  autor m oże ,w następnem wydaniu 
skorzysta.

Dodziia.) treści jost następujący: Foniew aż 
,^uói\\neni zaidaiiicm-" boidacza literatury, filo lo ­
ga, jost pozna,nie samych D.iel, czyli u tw w ów , 
a wjęi liadanie tekstów , zrafttaaiawia. się zatem 
j). Kprrhul po pierwsze: nad kw esfjnnu, wiąż.ą- 
ccm i się z ustaleniom tekstu; następnie nad 
ustaleniem czasu i miejsca powstania utworu, 
a także ustaleniem autorstwa, .co nie zawsze 
jost. oprawą łatwą i prostą. L k-okai j-ff/.yprj.ottei 
d'o j,g ' e n e z y uteroru" i to* „psychiologitsznoj11; 
następnie ,Ła n a 1 i a  estetyczna i psychioto- 
gicETia".-RoEdzial osobny p. t.: „ S y n t e z a "  
oanaavia mioiw>gaa,fje syntetyczne o  żyeiu i twór 

! ew rici, Tu porusz-one są ważne i sporne kw e- 
is.1,je, jak teoirja rivaine‘a  i m etoda I ! unnoąui.na, 
kwost-je podr/.ia.ów na okrasy i t. z--v. ew o lw jp - 
nii.znni. Z;tstfuiawia się dalej antior nad stosun­
kiem biRtorji literatury do k-^tyicj litorackiej'. 
G a jif jpotem prEOgląd stanu badań nad litera­
turą polską diotyclnaas, wlączrajae jako próbę 

| stan badań nad „-0 d ą d o  nr 1 o  d o  ś o i" .  —  
W stęp końcizy się wiadomościam i o archiwach

(Zarys iiiatodyiki IbaJtlania RijtoraiŁry. — Wyda- 
Wairsaiiwa, 1924. &tr. 120-j-VI). 
i bibljolekacli, jako źródłach rękopiśmiennych 

;i książltowycli przy- posEukiwaniach nauko­
wych.

I Jak widać zs tego przeglądu tre,ścirw„W stęp“ 
G. Korbuta wniika w cały szereg zagadnień dla 
milodegto „pokm fety" wagi pierwszorzędnej. 
Te zagadnienia byłyby możo nużące, gdyby 

[nie to, że autor umie zainteresować młodego 
j czytelnika rózmaitemi jirzykładami i wykaaac. 
Ina niob, jak przy badaniach nic trzeba le,kce- 
I ważyć żadnego pozornego drobiazgu, który 
rizuca n ;era,z niespodziane .światło na sprawy 
gcnetyczniie ważna. Tu należą ». p. poruszają 
ce przykłady falsyfiik.-Rów, intoiąwilacyj, j»o- 
lównaniia lriewodruków z autogTaiami, przy- 
ozem jodmuk należało przykłady poidać w po­
rządku chronologiczinym. I tak n. ,p.: rowuzja 
tekstu I cz. „Dziadów" podług autografu w y­
dana w roku 1887, a więc już przed ‘37 laty, 
wykazała dowiodn-ie, „jakiego kiiclucwjicza zna­
m y". jakkolwiek bez. tego sensacyjnego tytułu.

Podobnie ciekaw,- spostrzeżenia ,mamy pi-zy 
ustalaniu daty powstania utworu (sfor. 17— 20) 
a ta,ł;że daty ogłoszenia drukiem, której nie 
zawsze można zaufać*#Tu mógł autor podać 
lir/yklad „ P i e ś n i  J a n u s z  a ", które mają 
w pierwsEcm wydaniu poztomą iLatę 1833 r. 
w istocie zaś wydawca puścił w  ubieg dopiero 

,w roku 1835 (ob. Bibl. Na.irod. Nr 33, st.r. 13).
Nieraz autor zhy! pcwdiopnie oświadcza s-ię 

za (.okiem rozwiązaniem ,S|K«'u, które nie jest 
rozstrzygnięte, n. ;i. ma st.r. 26 uważa za „wm i­
eć prawdopodobne" przypisanie' autors-t.wa 
,,R o k s o 1 a. u e k“ Bartłomiejowi Z i morowi- 
czowi, a nio Bzymonowiczow1, za Ićtórym je ­
dnak stanowczo się oświajdczyl Bruckner 
w wydaniu swem w Biblj-otece Naród. — ,Dła 
początkujące/go polonisty rdclkicm ułatwie­
niem n. }i. jost zebranie rozpraw naukowych, 
zajmującyich się ustaleniem autorstwa jakiegoś 
utworu (uit.r. 29— 30). AV sprawie genezy u.twio- 
rn idziit- jednak p, Kniliul czasem za daleko, 
kw dy mó-ci (31): „należy pozarac p i e r ­
w o t n y  u k ł a d  Konrada Wallenroda". Czy 
to (Mś możliwe wobec, zagułiienia piorw-o-tnego 

i ipkiopisu tego poematu? • Próba rekonstrukcji, 
dPk-cmam przez ś. p. Ćwika, jos1 bardzo wnikli­
wa, ale jest tylko domysłem.

W  uwagach o „S  y n B i z i o" maimy nieraz 
zdania, które w dzisiejszem ujęciu nic mogą 
być zrozumiale dla )wcząbkującego poł-omety, 

,a dla, d|{>świadicz,onogo przedstawiają ktkżo 
wątidiwuiści. „Triolia wogóle pamiętać —  zale­
ca, p. Korbut —  żo p s y c h o 1 o  g  i z o w a- 
u i e  nio ma nic wspólnego z nauką, z, meto­
dyczną analizą iisycholigiczną. Typowym  zwo- 
](3i.ni.kiem psychołogiziowanir. u nas był Chle­
bowski ‘ (str. 56).

Otóż autor nigdzu nie podaje granicy, gcteie 
silę koiicay p s y c li o 1 o g i z o  w  a n i e, a  
gdzie się zaczyna „metodyczna anabza nsyicno- 
kigiozna"? Dostaje .się tylko przytyk Chlebow­
skiemu, że był „typowym  zwoluirnifcieiu psy 
chologiaowaiiiia", ale ni,gdzie nie znamy tcJioe- 
by króciutkiego praykladu p i z y c h o l o  gr i- 
z o w a n i a ,  któregto w diodaflku ma być typo­
wym Ziwolesmiki-em Chlebowsłu,

W ogóle p. Korbut niedocenia dorobku nau­

kowego autora tej miary, co Chlebowski, Za< 
oh wsianej i sta wdanej slusznit za wzór dli. oą- 
dacza naukowego bezstronności i obj.-klywTio- 
ści me umie sam autor wszędzie zachować, kie­
dy n. p. monografji o Mickiewiczu {rozpo­
wszechnionej w trzech wydaniach), zarzuca 
brak ścisłej metody naukowej i „ciągłe (!) re­
toryczne eksklainacje i niewiele mówiące za­
chwyty nad Mickiewiczem i jego dziełami" (stT . 
60).'

Czyżby za to tylko moiiografja ta odznaczo­
na została nagrodą Akademji Umiejętności? —  
W ogóle badacz bezstronny nic powinien w pad 
ręczniku akademickim dawać sie unosie ambi­
cji rozdawania stopni świadectw szkolnych 
i szafowania -wspaniałomyślnie epitetami jak: 
„doskonale studjum", .,wzorowre“ , „conne", 
„znakom ite", „piękne", „subtelne", „w"zorowe 
na mniejszą skalę" i t. p. W  niższycli klasach 
gimnazjalnych tak;e „cenzusy" mają jc&zczc 
pewien urok, a nawet-znaczenie pedagogiczne; 
stud.cntom uniwersytetu nie imponują. —  Za­
pomniał -\v danej chwili sam p. Korbut co zale- 
idl drugim na (st.r. 77): -{jZadaniem każdego 
bada&za je-st. przedni.,otow-e badanie faktów... 
Powinien pamiętać, że jego obowiąizkiom jost 
wobec przedmiotu swoich badań zachować bez­
stronność i spokój badacza"; „powinien zapa­
nować nad wyruszeniem swojem, nie ujaw iiać 
gto" (str. 81). Tymczasem p. Korbut zawEię-cio 
twierdzi, że „Chlebowski me był historykiem 
literatury", a „dla prof. Kridla, ideałem his-to- 
iyka literatury jest Chlebowski". P. Korbut 
®aaś unosi się aż do ta,Kioj przesady: '„Uderzyć 
musi k a ż d e g o  (!?) rzeczoznawcę n i e s 1 y- 
c l i a n e  p r z e c e n i e n i e  przez prof. Kridla 
zasług i znaczenia Chlebowskiego, jako bada- 
raza literatury" (81). A  co smutniejsza, p. K or­
but, wbrew własnym radiom „ujawnia" wzru­
szenie swoje, kiedy groźnie upomina: 
„T o też ż a d e n  (!) chyba pnojjuso-r litera-tury 
me poleci w seminarium swojem słuchaczom 
dla ]i-rzy3wojt-nia sobie met;(dv lxuianvczej stu- 
djowanie Chlebowskiego..." Cóż to za „ekskla- 
m acja"? i czy pi-zystoi ona bacLtoziowi bezńtron- 
nt-mu?

W róćm y jednak do zarysu metodyki. R oz­
dział IX p. t.: „Stan badań nad literaturą pol­
ską", zawiera krótkie przypomnienie', ja k  to 
było z badaniami nad literaturą polską 
w pierwszej połowie X IX  wieku. Tu (str 84) 
nań snowa o  zasJudzę M. Wiszrnew-skiego. —  
A przecież z samego „W stępu" do tomu Pgc 
11]eto-ji literatury, ileż dziś joszetze mogą się 
poJiouiści nauczyć.

Trzeba r.wragi ze strony 84 rozwinąć, a zwła­
szcza eh non o logicznie je uporządkować- Nie je  
dno ze stronicy 98-ej (z 'tekstu drobnym dr u. 
kiem) warto przenueść o 14 stronic wstecz i za. 
\vc7>asu powiedzieć, że Małecki w  rozprawie
o Modrzewskim jnż w roku 1864 dał pierwszy 
program prac monograficznych. —  Niejedha 
słuszna, u waga doczepiona jeist u dołu tekstu 
iv nocie, Mmiltapt wejść do tekstu glówmego 
(n wr. 88, 89. 94 —  wszystko to da się ua- 
prawić w wydaniu drugiem). W śród najważ­
niejszych dezyderatów można i trzeba było w y­
mienić nie hurtem kilkunastu pisarzy „ex
aecjuo", ale podkreślić, co  istotnie najpilniejsze,
a zi erzem można poczekać (str. 89). Janicki 
n.. p. jdlniejszą jest potrzebą niż Jagodyński. 
Maąny nieprawd ę dotk li wsze braki wr opracowa­
niach, -niż brak prac o Mich'. CziajkowTskim,
Olizarowskiin i /.ienkowuozu, skoro sam p. Kor­
but zaznacza (96), że nie mamy mono "raf,ii 
o  M. Wiszniewskim, a M. Grabowiski -„wciąż 
jeszcze czeka na mono-grafiste‘‘ . Ter brak ja ­
kiegoś ładu w  kolejnem opracowaniu autorów 
więks-zyidi i mniejszych jest w istotnym zawiąz­
ku ze sprawą zasadniczą. I to woli tylko, za­
nadto jk)wioli, zubajemy sobie sprawę z tego. cio 
w piśmiennj.ctwde naszem było przemijającem, 
co się stale od  wieków lub dziesiątek lat próch­
nem, w wryróżnieniu od togo, co nie straciło 
wartości po dzis dzień, bo n.a w sobie ziarno 
joąze-ze żywe.

To też następne wydanie „W stępu" p, Kor­
buta powinno mieć rozdział osobny, którego 
brak zupeiny daje się teraz przykro odc&uwac, 
Mam na myśli kwootję <xldawna w literaturze 
krytycznej poruszaną w Eu ronię, kwestję w ar-t

P rak trayora :

Ale ty za słówka c.lnrytasz,
Gdy ja  chcę tu. rzecz wyjaśnić! 
Naprzód g T i r n t a  ziemi .całej 
1 prywai.ne mienia wszedkie,
Nawet pieniądz, kapitały,
Zrobię wsj óbią wszeclrwLasnością, 
Z której będziem lud żywiły,
Jak szalarlii —  gospodynie 
Oszczędzając z caioj siły!

Liczykrupa:
Ba! A jak kto ziemi niema,
Lee-z pieniążki, zlolka wiele,
Bkarb podatkiem p ic objęt.y???!

Praksagora:
W szystko da na wrsiiólnc celo!

Liczykrupa:
Lub przysięgnie tak., na hura,
Lo nic, niema, że jest biedak 
Boć krzywoprzysięstwo tuczy!

Praksago a:
Ae i tak... nic nie wsk.ira!

Liczykrupa •
T o niczego mnie nie uczy!

Praksagora:
Kogóż nędza wtedy zmoże,
Aby slużyl za pieniądze,
Kiedy wszystko ma, mój Boże! ' 
Aby zaspokoić żądze!!?
Chleb, pieczyste, wino, kwiaty, 
Ciasta, owoc, piękne szaty!
Czyż więc warto kryć majątek? 
•Mów, znajdź ęjioć dowodu watek!

L ic^krupa :
Ozy z nic kradną ci najwięcej,
Co największe moją mienie??

Praksagora:
Dawniej... tak, gdy dawny zakon. 
Dawne prawa były w cenie!’- 
Teraz wspólny skarb na« żywi,
Jakiż mia.iby stąd zysk... jak i??

Liczykrupa:
A n o !.. widzi ładną buzię;
Dalej do niej w kofiorft/al i,
Bo ma grusze! — Dz-owcze hoże... 
Gdy j-i posiadł, żre i smoli 
Na koszt wspólny...!

Praksagora:
Ależ może 

Kochać darm ' i dowoh!
Sprawię bowiem, że kobiety 
Będą danno żyły z wami;
A  kto czuje swe zalety,
Zalubi je tuzinamu...!

Liczykrupa:
A jak wTS7vscy z-aczna marzvć 
O najgładszej z pośród mnóstwa,
Aby z nią uciechy zażyć??

Pi aksagoi a:
Będą owe śliczne „bóstw a" 
Gromauami tych Ko&tusi 
Plaskonosycb otoczoino:
F (o chce !  as twa —  taki musi 
Wpierw mieć brzydką jako żonę!!

Liczykrupa:
Lecz nam surSzym —  gdy zechcemy 
2  brzydką m irzó d  pójść w  zatraSj,

IHT-M_iii.il,,i, i ---------

Czy nani ji-sr.cze stanie... weny 
By karczować młode lasy??

Praksagora:
Co do ciebie... l.-ądź spokojny!!
Żadna nie podniesie ręki,
Ani porwie się do wojny 
0  te... twoje... męskie w-dzięki! v

Liczykrupa:
Gdy o wasze chodzi skórki,
Torście dobry plan zrobiły:
Kolek jest dla każdej dziurki!
Dla nas plan ten jest mniej nii!y.. 
Panny od brzydala stronic,
Za gładyszom będą gon ić1

Praksagcra:
Niechże brzydal pilnie śledzi,
' dzie po uczcie gładysz czmycha; 
Niech czatuje, niechaj siedzi 
Przy sypiabii jego zucha!,..
Bo nie wolno pięknej pani 
Iść z glady.-zcrn lub junakiem,
A ż wprzód bęuą s Kwitowa ni 
lm ci Brzydal wraz z Cherlakiem!

Pan sąsiad:
Pan Perkaty wmet uwierzy,
Że ma nosek jak należy!

PraKsagoia:
Będzie to w myśl zasad ludu,
A zarazem wyszydzenie 
Tych pamiątek i gogątek,
Strojnych \v złoto j  pierścienie!
Gdy gbur wrzaśme, jak do shigr 
„Ja  tu pierw.szy, acan drugi.
„W aruj, aż ja k T E y k n ę  z góry. 
„Zam ąć można piz akt w tóry!!"
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t o ś c i  zasadniczych w  poezji i w  twóiczośei 
.wogólt* na którł) to kwestję można się rozmai­
cie zapatrywać, ale przemilczeć jej całkiem —  
nawet w  krótkim zarysie m e t o d y k i  —  nie 
można. Sprawa ta bardzo już dawna. Oddawna 
też Francuzi zastanawiali "Się nad wartością 
krytyki dogmatycznej, estetycznej, nad 
względnością sądów estetycznych, nad możli­
wością pogodzenia żywiołu impresjonistyczne­
go z żywiołem bezośobistym. Trudności zagad- 
nknia zestawił dawniej liardzo rzeczowo w stu- 
djum filozoficznem A. R i c a r ć L - o u  w dziełku 
p. t.: L a  c r i t i q u  e 1 i 11 e r a r e  a z przed­
m ow y Brunetierea do tego studjum mógłby p. 
Korbut wynieść niemałe uspokojenie swycli 
.wątpliwości. Jako badacz sumienny, nie zechce 
on poprzestać dziś na Lansonie i Ilcnnecjuinie, 
ale rozczyta sic z pewnością w poirczającem 
(chociaż zbyt gadatliwem i miejscami rozwlo­
kłem) ciziele Miillera-FreienfeJsM: „ P s y c h o ­
l o g i o  d e r  K u n s t "  (t, II 1923 r.), gdzie 
takie rozdziały, jak: „Die Inspiradon1', „Die
aestiictlsclic W trtung11, „  I)er k iitisclie Kola 
tivismus“  —  z pewnością dadzą mu sporo po­
budek dio szerszego traktowania wiciu kwestyj, 
zaledwie poruszonych, lub całkiem nietknię­
tych w  jego „W stępie". Rozmiary dotychcza­
sowe „W stępu11 nie zbyt się przez to rozsze­
rzą —  a cala jego  wartość z pewnością urośnie.

Na tych kilku uwagach muszę tu dla braku 
miejsca poprzestać, ponawiając wkońcu życze­
nie, aby tak pożyteczna praca p. G. Korbuta 
szerzyła w  miodem pokoleniu polonistów jak 
najrzetelniejszą wiedzę i jak najlepszą metodę 
badania literatury ojczystej.

Józef Kallenbach.

ZDZISŁAW KLESZCZYŃSK1

RAID
TREMA

O ile męż< zy?na bajaźliwy jest. dosyć... przy­
kry i lilóŚKB godny, zasługuje, mojem zdaniem, 
na zupełny szacunek człowiek, który się szcze­
rze przyznaje, że się tego a. tego dnia, z takie- 
kiego, albo innego powodu —  oal.

—  Zro-zumieliśim się już, nieprawdaż?
Oczywiście, wstęp powyższy był tym, co na­

zywam y: „caplatio benevolentiae“
Po takiej introdukcji przystępuje do rzeczy:
Drugiego dnia Raidu —  miałem porządną 

tremę
Zanim to wyjaśnię, pozw-olę sobie zaprosić 

Czytelników na pr; mjerę polf.kk-j sztuki tea­
tralnej. T o  się odbywa mniej więcej tak: Po 
pierwszym akcie, który może być dobry, albo 
aty —  ale nigdy nie bywa decydującym  —  
.przychodzą do autora za kulisy jego najbliżsi 
przyjaciele. —  Gratulacje. (Zawsze!) Rady... 
Uwagi...

—  Powiedz mi, dlaczego ta Pepczyńska je 
w  rękawiczkach? Przecież to jest wstrząsa­
jące?

—  Zwracałem je j sto razy uwagę...
—  Tak, ale to całą scenę kładzie. Publicz­

ność ryczała.
Autor nie wie wprawdzie, czy publiczność 

istotnie ryczała, ale wstydzi się za swą boiiąter 
ke i radby się w ziemię zapaść. Poza tern obie­
cuje sobie pewną satysfakcję, podczas spekta­
klu nie wolno, broń Boże, peszyć artystów. Ale 
po spektalu... Oho! Powie Pejpozyńskiej wszyst­
ko, co o niej myśli.

Drugi przyjaciel zbliża się do autora z taką 
miną, jakby chciał mu zakomunikować, że ope­
racja wyrostka robaczkowego, na którą go 
skazali lekarze, musi się odbyć zaraz, dziś 
jeszcze.

—  Jak mogłeś pozwolić Haryezowi na coś 
potU bnego.

—  ???
—  Przychodzi chłop na raut, w  karnawale, 

i ma na sobie spodnie pepita...
■f Autor tłumaczy, że robił, co .m óg ł, ale Ba­

rycz, skalista indywidualność, nie słucha z za­
sady ani autora, ani reżyserii... Przyjaciel shi-

Liczykruoa:
Gdy więc podług tej reguły 
Żyć będziemy... któż odgadnie 
I któż pozna dzieci sw oje???

Praksagora
Swoje? —  tw oje? —  Jakiś cztilyP? 
Podług wieku będą snadnie 
W szystkich starszych zwać o jcam i!..

Liczykrupa:
A czyż wtedy chłopcy sami
Nie zaczną —  bvw„ ik w świeci- —
Po kolei — idąc zgrają —
Du.si'- stan ów, gdy nie znają 
Ojców swe ich?? Tłuką przecie-,
Cbo-ć ich znają! Cóż gdy papa 
Bezimienny? Świerzbi lupa...
W ięc jak nie zbić go po skroni??

Praksagora:
Każdy chłopiec, go obroni!
Dzisiaj żaden nie osłoni 
Starca, chor go drugi trzaśnie!
G dy w przyszłości wrzask posłyszy, 
Pojdzie w odsiecz, myśląc właśnie,
Że tam jego tatuś dyszy!

Liczykrupa:
Nie. źle... prawisz!... Ale gdyby 
Złodziejaszek lub bandyta 
Krzyknął na mnie nagle: „papo11,
Na tę myśl mnie już kurcz chwyta!

Pan sąsiad:
T o nic, bratku, lecz niechby ta...

Liczykrupa 
Gwałtu!! Cóż ci we łbie świta??

Pan sąsiad:
Pa skara ciebie pocałował 
iiiw i; e; „Papo, syn cię wita!11

cha z politowaniem tych wyjaśnień. Zapytany
0 wrażenie z pierwszego aktu, odpowiada bla­
do: „Oooowszem . w ogóle i wychodzi.

Teraz autor jest gotów. Zupełnie gotów. Spe­
szyli go z temi rękawiczkami Pepczyńskiego
1 spodniami Barycza tak gruntownie, że zapo­
mina, co jest w drogim akcie... Zapomina, że 
w drugim akcie „targa wnętrznościami11 społe 
czeństwa —  i, że ogrom problemów, które po­
rusza, niezawodnie każe zapomnieć publiczności o...

Dzwonek zwiastuje koniec pierwszego an­
traktu. Aktorzy, bladzi i niesamowicie stremo 
wani, wychodzą z szatni.

—  No jakże tam, Autorze? —  pyta sędziwy 
Mazagrański, mistrz djalogu, chluba sceny pol­
skiej: —  Nie źle?

Kiedyindziej podałby młodemu autorowi dwa 
palce. Na premjerze gotów jest jednak z tremy 
pocałować go... w lamię. \

j — Zdaje się, że nieźle —  odpowiada bez 
większego przekonania autor.

Skutek jest taki: Mazagrański, kióry od 
, czterdziestu lat przed każdym występem tchóizy, 
jak pensjonarka i potrzebuje wprost heroicznych 
dawek komplementów’ —  rzuca na autora spoj- 
zenie, które oznacza jednocześnie: „Smatkacz!" 

i „Ratunku!". Błędny wychodzi na scenę i re- 
cytnje pierwsza, zasadniczą kwestje w taki 

ł mn ej więcej spusóo: — „Psołeczeństwo? Banda 
burniow..!" —  Tableau.i         _  __ __ __ __ __ __

Dygresja ta, w związku ze sprawą T r e m y ,  
tłumaczy się chyba jasno: —  Nigdy nie należy 
peszyć gości!

Przyznałem się już, że w drugim dniu Raidu 
miałem treme. Dlaczego? Niech to na zawsze 
pozostanie moją tajemnicą... Widocznie mnie 
speszono!

—  Czy rasowy sportsman miewa tremę?
Bagatela! I jaką jeszcze! Sport jest przede-

wszystkiem kwestją nerwów. Cóż na to poia- 
dzić, jeżeli kochane nerwki odmawiają czasem 
posłuszeństwa...?

Wszystko, co nadmiernie przedłuża moment 
' etzekiwania, a temsamem wj staw.a nerwy na 
! zbyt tięzką próbę; wszystko, co zawiera niemiły 
horoskop, więc potrąca o atawistyczny wprost 
strach p,zed Niewiadomeir; wszystko, co irytuje 
uiepotizeDnie, pcdczas, gdy należałoby właściwie 

j głaskać, pieścić, uspakajać... —  To wszystko 
właśnie rodzi Tremę.

Tremę można przezwyciężyć, gdy się tego 
mocno chce. Jednym pomaga znakomicie znak 
Krzyża św (aktorzy, pensjonarki) —  inni, pro­
blematyczni dosyć chrześcijanie —  całają amu 

jlety... Ludzie sentymentalni, albo. poprostu, bar­
dzo ziikochani, spogiąlp ą w pewnych momen- 

.tach na fotogiafje swych pań... Inni piją ko­
niak... Inni szpetnie klną.. Inni jeszcze zażywają 
kole..

Jak widzimy, jest to zupełnie indywidualne.

Widziałem już wielu automobilistów. Melan 
chuhków, liegmatyków, sangwiników, a nawet 
łagodnych furjatów. Nie spotkałem jednak do­
tychczas ani jednego, któreguby nie peszył 
śmiertelnie... start!

Wiemy wszyscy, jak się odbywa start na 
Raidzie. Do uszykowanych pod sznur maszyn 
podchodzi wicekomandor, albo komisarz. Po ko­
lei, w krótkich odstępach czasu, dawane są kie- 
iowcom sygnały:

—  Proszę się przygotować... (Panie Komisa­
rzu: piąta dwadzieścia pięć!) —  Już! Pomiędzy 
tem. „Proszę się przygotować11 a „Już!" prze­
żywa kieiowca nieludzkie meki. Bruneci bie­
leją. Blondyni czernieją. Rudzi (i tacy też 
jeżdżą automobilami) płowieją... Widziałem ludzi 
o okrutnym zazwyczaj wyrazi? twarzy, którzy 
nabierali naraz wyrazu Mu.lllowskich amorków... 
Widziałam innych, słodkich i pogodnych, któ­
rych rysy wykrzywiał rictus, godny Kuby 
Rozpruwacza.,.

Strach, paniczny strach zmienia tych ludal! 
Wieczna obuwa: Czy aby starter weźmie? Czy 
zapali? Czy motor nie spaskudzi?

Zapuszczanie silnika stało się z czasem i dla

Liczykruna: f
To go w  papę rżnę i kwita!!

Pan sąsiad:
Lecz się wściekniesz bez ratunku 
Od takiego pocałunku!!

Praksagora:
Przecież on się pierwej rodzi!
Nim to prawo moc uzyska!
W ięc się nie bój, by w cię godził 
Pocałunkiem swego pyska!

I.iczytrupa:
Na myśl o lem drżę jak listek...
Lecz jHiwróćmy do tematu!
Kt;o nam będzie orać ziemię?

Praksagora:
K tóżby? Niewolników plemię!
A  twój obowiązek wszystek 
Patrzeć, czy dość długie cienie, ,
By pod wieczór na ,edzeme 
W  porę przybyć po kąpieli!

Liczy kr*.’na:
Jak z odzieżą naszą będzie 
O to byśmy spytać chcieli...??

Praksagora:
Na początek —  ta, co  macie:
Potem inną się uprzedzie!

Liczykrupa:
Jeszcze jedno: gdy na gTzywnę 
Skaże kogoś sąd... za karę:
Skąd wziąć grosza, boć to dziwne,
By ponosił skarb ofiarę?

Praksagora:
Cóż ty plerież? Jaką grzyw nę??
.Wszak procesów już nie będzie!!

mnie., męczarnią. Pomijam dziwną solidarność, 
jaka się rozwija wś,ód osady jednej maszyny, 
chociażby poszczególnych członków maszyny 
nic pomiędzy sobą nie wiązało... Do tego cie­
kawego tematu wrócimy jeszcze... k\e te w y­
siłki! Te wysiłki!

Ot, siedm sobie taki ceper-pasażer, pan od 
prasy, reprentujący w danej chwili tylko., 
tonaż —  i aż podnosi się na swym siedzeniu, 
czując, że motor gościnnej meszyny... że coś 
nie tego...

Nieubłaganie, jak Ananke, stoi obok maszyny 
startujący ja. dygnitarz raidowy. Liczy sekundy. 
Jedną po drugiej. —  Psia krew! —  Co te se­
kundy tak lecą? —  Przecież dopiero co usły­
szeliśmy: „Ju ż'11

—  A tu silnik, bestju...
Wrrr... Wrrr... Wrrr... Pyk.. Pyk . Pyk... Wrrr...
—  Ani rusz' O, żeby to wszyscy djabli...
Iskra —  Korba —  I kra —  K orba -------------
Czterdzieści.. Czterdzieści pięć... Pięćdziesiąt...
—  No! No!
Pięćdziesiąt p ię ć  —
W rrr..
—  Nareszciel!!
— Minuta! W  ostatniej chwili... Uff...
Maszyna rusza.
Pizez dłuższą chwilę nikt nic me mówi. Pod­

skakujemy po bruku, salutujemy dzielnych po­
sterunkowych, wskazujących nam drogę. Zakrę­
camy w prawo, zakręcamy w lewo. jeżeli to 
było w jakiemś miasteczku, defilujemy nieza­
wodnie przez Rynek, albo przez piękną skądinąd 
ulicę Gnojną, czy Targową .

Wreszcie wydostajemy się na równą Szosę 
i zaczynamy wyrywać. Jeden kilometr, drugi, 
trzeci, piąty ..

Dopiero teraz zwraca się kierowca do pasa- 
żeiów i 2amien:a z nimi długie, porozumie­
wawcze spojrzenie! Jest w niem cała historja 
staitu, nasowanie się z motorem, szalona tiema, 
wyraz ulgi. wyraz triumfu... Pasażer czuje się 
ożenionym z maszyną. Przypisuje sobie też część 
zasługi, że przecież motor w potę wziął, gdy 
już tak blisko, tak bliziutko były punkty karne.

Niepraw laż, towarzysze, to jpst tęga tre­
ma?' — Dodaimv do tegc galerję spóizawodni- 
ków —  bardzo rycerskich, bardzo pon awnych, 
bardzo fair, ale życzących ci w skrytości du­
cha, żeby twój si'uik ruszył na... Wielkanoc — 
a będziemy mieli dokładny obraz całości.

Niezawodnie za rok, za dwa, czy .za dziesięć, 
będziemy się śmiab z tych strachów, gdy te­
chnika, genjalna nowoczesna technika, wynaj­
dzie coś, co pozwoli nam kpić z wystygauia 
motoru, figli kaiburatora i temu podobnych 
rzeczy.

Na razie jednak —  nawet pan Liefrld mi 
to ptzyzna —  miewamy tremę, —  Prawda?

Rzeźbiarz nie troszczył się o portret, ani o strój 
krcla, tworząc lekkomyślnie swe mimie a preten­
sjonalne dzieło. L. St.

Stery zajsyiek rzelay polskiej
Kościół .parafjałny ,w Wiślicy posiada Czcigodne 

i pęknę dzieło sztuki. Jest niem posąg kamienny 
N. Panny, z którymi związana jest prastara trady­
cja., żo ta Panna. Święta .z królem Łokictikiem roz­
mawiała. Długosz (wyraża się o tem w ten sposób: 

„Władysław Łokiotok, ukrywając się w kryp­
cie fcuUngjaty wiślickiej, jeśli stare podanie jest 
płiiwdziwem, miewał z posągiem N. Panny, z ka- 
m nia wykutym, dzieciątko piastujący in. o swych 
■nieszczęściach rozmowy11.

-oo-

I dmgii raz wizimianfljujo Długosz o tym posągw, 
pisząc, że król Kaaimifwz .wsparł tem posąg kolum­
ną, buda jąc kościół wiślicki. Nie Mil ega wątpliwo­
ści, że ów posąg je&t tymżesarnym, iklóry po dziś 
dfeień istnieje, a  który nasza rycina przedstawia.

Jako działo sztuki, jest ton posąg- ważnym do­
kumentem i zabytkiem polskiej rzeźby. Niepo.do 
bna przypuścić, żeby posąg, świeżo przyniesiony 
od kamieniarza, cieszył się kultom Łokietka i oazy 
wis-tą jest rzeczą, że jest on znacznie starszym, 
Jest to eipigońskie dzieło olbrzymiego rozkwitu 
sztuki płockiej za 'czasów Krzywoustego, która 
zrodziła drzwi gnieźnieńskie i zloty krzyż wawel­
ski.

Posążek króla Łokietka., Męczącego u stóp Ma­
donny, ipocłiodai z czasów barok i i jest mniej war­
tościowemu dziełem. Dla zabytikowców barokowy cli 
nie istniaia archeologia, ani hwiorja kostjuinu.

O teatr „m łodych"
(p) Za gadnienie teatru nie jest tylko zagadnie­

niem czysto artystycznem. Wobec potężnego 
wpływu teatru na zbiorową duszę, wobec prze­
niknięcia jego istoty elementami aktnalizmu 
ludzkiego, w tym czy ionem sensie, teatr jest 
zagadnieniem życia. To też kultura sztuki tea­
tralnej zasługuje na szczególną uwagę. Nie wy­
starczy tutaj jednak organizacja odpowiednich 
teatrów, wzbogacanie ich techn.ki i zdolności 
konstrukcyjnych. Nie wystarczy tutaj praca nad 
aktorem, czy też przedewszystkiem nad reżyse­
rem. Pomimo wszystko decydującym czynnikiem 
pozostanie zawsze autor. Tea czyomk w tej 
chwili w Polsce zawodzi. Należałoby i na to 
zwróc:ć uwagę i dla młodych autorów wytwo 
rzyć warunki rozwoju ich talentu w kierunku 
twórczości dramatyczny. Sprawą tą właśnie 
w jednym z numerów „Życia teatru" (tygouuika 
poświęconego polskiej kulturze teatralnej) zajął 
Ję p. Wiktor -Brumer, którego trafue uwagi, 
jak też interesujący projekt podajemy tutaj dla 
zainteresowania jego treścią szerszychsfer kul­
turalnych.

Nie ma —  p!sze on —  w całej Pols :e teatru, 
którego zadaniem byłaby praca nietyllso nad akto­
rom, ale i nad autorem. A jednak autor, pracujący 
twórczo dla te,itru, powinien cieszyć się nie mniejszą 
opieKą ze strony społtczeństwa i sfer teatralnych, 
niż aktor, któiego charattęr w tak znacznej mierze 
je^t zależny od rodzaju twórczości autora scenicz­
nego.

Oczywiście trudno pomyśleć o stworzeniu szkoły 
dramatycznej dla autorów. Wszelkiego rodzaju ta­
bulatury takiej szkoły nietylko tamowałyby rozjęi 
twór.-zy młodego autora, ale nawet całkowicie pod­
cinałyby jego skrzydła. Nie o takiej droczę pracy 
autora i nad autorem myślę.

Dla młodych autorów należy otworzyć specjalny 
teatr. W takim teatrze awanrardy młodych autorów 
wystawianoDy sztuki, względnie opory czy balety, 
w których tkwią budaj zarodki istotnego talentu. 
Utworów takich jako „i.iekasowycli" nie wystawią 
teatry prywatne.

W teatiach więc „zawodowych" nie ma miejsca 
na kuźnię młodej twórczości polskiej. Zadanie to 
może spełniać racjonalnie jeayn e teair, wyłącznie 
mtodemu autorowi polskiemu poświęcony. ÓV teatrze 
takim młodzi autorzy zaznajamiać się powinni 
z możliwościami sceny, i biorąc udziat w próbach 
i wszystkich pracach przygotowawczych, kontrolować 
swe koncepcje twórcze. Teatr taki bezwzględnie 
mu-iiałby trzymać się zdała od sztuczek naturali- 
stycznych, a więc te-n tem samem odegrałby także 
zbawienną rolę wobec aktora, któremu ułatwiłby 
w przyszłości interpretację repertuaru Słowackiego, 
Norwida, 'Wyspiańskiego,

Tak więc ten „Teatr młodych11 współdziałać 
będzJe ściśle nad podniesieniem kultury scenicznej 

[autora i aktora. W próbach w tak pomyślanym 
teatrze uczestniczyć powinni i krytycy i ptav.dziwi 
miłośnicy teatru, biorąc ndział w ayskusjaeh nad 
sposobem realizacji dzielą. W ten sposób stworzyłoby 
się yyspóluziałanie twórcze sceny i yyidowui. 
Premjera sztuki nie powiuna być jego ostateczną 
formą, gdyż wychodzić się powinno z założenia, że 
każde przedstawienie jest próbą kszt:. towauia formy. 
Już podczas przedstawień mogą okazać się nowe 
możliwości interpretacyjne ze strony aktorów, tudzież 
nowe możliwości autorskie, które powinny być sto­
sowane podczas następnych przedstawień.

Stworzenie takiego teatru eksperymentalnego nie 
wydaje mi się utopją, zwłaszcza,- że nie wymagałoby 
większych wkładów pieniężnych, Przedeyyszystkiem 
teatr ten nie musiałby mieć stałego lokalu, lecz 
od wypadku do wypadku wynajmowałby odpowied 
nią salę teatralną. Granoby ‘ bowiem tylko spota- 
dyeznie, przyczem tizebaby było wejść w porozu- 
łj-lenie n. p. z komisją międzyzwiązkową, która, 
zaknpnjąc przedstawienia, umożliwiałaby teatrowi 
te wiązanie końca z końcem. Persona! stanowić po­
winni młodzi adepci sceniczni a nawet amatorzy. 
Ci, nrezepsuci na repertuarze naturalisty cznym 
pracownicy, łatwiej zdobyliby polski sty1 gry sce­
nicznej.

Rzucam projekt stworzenia tak pomyślanego 
„Teatru młodych". Nie wątpię, że zrealizowanie 
gó przyniosłoby sztuce polskiej niemałe korzyści.

Przytoczony powyżej apel zwraca się do ca ­
łej Polski, do wszystkich jej ogDisk kultural­
nych, które wszędzie po winny Dy żywszą opie­
ką otoczyć twórczość „młodych" i rękę pomoc­
ną podać wzłotom idącej wiosny życia. Jeśli 
idzie jednak o teatr, o kulturę twórczości dra­
matycznej, to sądzimy, że ważną i twórczą rolę 
wimenby odegrać przedewszystkiem Kraków, 
mający tak poważną tradycję w dziedzinie sztuki 
teatralnej, a Dędący —  nie tak to dawno —  
gniazdem, z którego na świat polski wyleciał 
niejeden orli duch sceny naszej. Dość w noin- 
nieć Wyspiańskiego, P-zybyszewskiego, Rittnara, 
Rydla, Żuławskiego czy Kisielewskiego. Zape­
wne i dzisiaj wśród poetów „młodego Krako­
wa", skupionych czy to około „Heljonu" czy 
„Koła literacKO-artystycznego", czy też ncwet 
ciążących kn „Zwrotnicy" są talenty duże, któ­
rych budząca się twórczość winr aby zualeść 
pomoc w istniejącycłi ogniskach teatri,nych. 
W szczególności sceny małe, takie, jaa: „Baga­
tela", mogłyby tutaj odegrać barazo pożyteczną 
rolę jako teren dla przedstawień eksperemen- 
talnyeh, urządzanych co pewien czas dla świata, 
literackiego.

Marszałek Piłsudski daje w swej książce gruo- 
t wuą analizę wypadków wojennych o i pocr/ątka 
ofetizywy sowioskicj, t. j. od maja r.
ulionctenia bitwy pod Warszawą. Analiza ta, wy­
jaśniająca również mnó3t,wo deerzyj, tradn- śc1
i przeżyć polskiego wodza naczein ;o, stanowi
pierwsi® dzieł) w literaturze f o’.ak!sj, dotyczące
wojny 1920 roku. Ma ono wartość zarówno wspo­
mnień osotdstych człowieka, stojgeego na *ajwvi* 
sztin stanowisku, jak i rz-czowego odtworzenia 
działań wojennych. Ostatn e, rozddały pośv:ęi'/no 
ogólnym rozważaniom politycznym i strategi rzry no, 
stanowić będą dla czytelnika znakomite oświetleni® 
ogólnego połeż-nia Polski w I9ż0  roku.

Książka ta jest niezwykŁm zdarzeniem wyda* 
wniczom, interesnjącem zarówno wojskowych, jak 
i ogół czytelnikó-v, których zajmują wypadki, zwią­
zane z odi-u (ową naszego państwa. Książka zawiera
14 arkuszy druku dużego Łrinatu, ponadto dolą 
czonyeh jest do niej 18 małych szkiców’ do prai-y 
Tachaczewskitgo, wydrukowanej w tejże k s i ą ż c e  

w całości w przekładzie majora BcgustawsKiegOi 
oraz 9 szkiców trójkolorowych, jako ilustracja do 
analiz poszczegulnycb momentów naszego położenia 
w pracy marszałka Piłsudskiego. Cena egzemplarz*
15 zł.

Z wędrówki po krokow skich kipach
A wię-c rozpoczyna się zwt>lna nowy sezon zi­

mowy, nitsmaalo i c-haotycziric —  ale się roz-pO' 
czynu. Już usonięto pajęczynę, co tńhiko rok zwi­
sała ze sufiui, jtodozyszc-zono jtrzopalone abażur.'') 
poodświe-żano ohi-cia, pozmieniał' się niektórzy i ł  
leterzy —  nowe twarze, zapach lakieru i wapna- 
Jeden i drugi dyrektor kina bie<rze się za ręka er 
i szepcze z okiecująicą miną na ucho: „Panie, c° 
za filmy! Lurzi dać! Tylilco ffinz i»au o mnie11!

Rezon iiię rozpoczyna —  czy nie byłoby dóbr."" 
pomówić d-ziś o tern i owcbi, eo w bieżą* vni sozc- 
nie mogłoby być lepiej i ijx>whuio? C zy by ni oz?" 
Was piosić, Paulowie (excusez le mot) • Kutiar?>'; 
o parę drobiazgów?

idźmy po kolei.
Czyby można Was prosić, żebyście choc trocie 

uszlachetnij. Waszą reklamę, dotąd tak często py 
prostu rozbia,ającą w swej językow ej ohydzk’- 
Nie zachw-ałajcie nęiitzoJy! M^y.stirzcgajcic się 'k 
afiszach do nikogo nie orzernawiejących zy’gzJ 
ków i Irącącej rotwilanń poetyczności, piszcie prJ 
sto, sucho, jak najprościej!

A za to, cizyby można 'prosić na każdym afB ^ 
o  nazwisko 1) wytwórni, 2) reżysera, 3) grający®" 
aktorów?

Czyby można prosić o nieprzekręcanic tyituió®'- 
albo przynajnnniej podanie w dole maleńkacmi li' 
ter kami oryguiałnego tytułu wytwórai?

Ozy iiy można prosić o nie wycinanie z filmó't 
scon, które się Paaom nie po'Lobają?

Czyby można piosić o solidarne wprowadzeń^ 
zwyczaju nievvpuszc.za.nia osób. kiedy na widoWth 
just ciemno? Czy coś podoonego jest c h o c ia ż  
do pomyślenia w- teatrze?

Czyby rnużua prosić o  urizą.dzaxde od czaw  
cza.,u przedstawień prasowych (prób)’

C'zyby moziia prosić wogóle o ściślejszy ko" 
itakt z prasą i udzielanie jej niekiedy (ale prz<̂  
o ‘biadc.m!j ciekawszych iuform acyj? Mus.eac 
nowiu zre\” idować cały swój dotychczasowy c'®" 
piąco-naeżycziiwy stosunek do prasy, inaczej z®"1' 
ści się to na W a wcześniej, czy później! Bie-r®®"*1 
przykltul -z Zachodu!

Czyby możuia ]*rosić przy lepszych filmach o k®. 
muiitaize, zamiast streszczeń? Matorjahi jest P® 
ręką dosyć.

Czyby uioże.a ptoeic o przedłużenie czasu tr"^  
nia posrczugólny-cjh seansów i wyświetlanie shę, 
obok „gwaozdzia11 przynajmniej jodinej konio^1' 
tygCKlnia aktualnego i zdjęć z nato-y? 1 rzoba: 
wrócić do dawnych zwyozajów.

Czyby można...
Ale może to na razie wystarczy. Spełnijcie * 

nowie tylko tyle, nic więcej
Spełnijciie te kardynałno i same za sienie krt' 

czą.ce postulaty nie dla jakiegoś recenzenta, 11 
dla widza, sźe —  dla siebie, w zrozumieniu ^ . Ą  
własnego interesu. Zaobędźcie się na o d r f j t  
kulturalnego snołłkostwa, na trochę id e a ^ 11 
procentowującego stę wyśmienicie.

Czy można Was prosić?

Najnowsze wydawnictwa
„ROK 1920 1 JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

Jak już donieśliśmy, nakładem warszawskiego 
wydawnictwa „Ignis" (W endeiSp.) wyszła książka 
marsz. Józefa Piłsudskiego „Rok 1920“ (z powodu 
pracy M. Tuchaczewskieso „Pochód nad Wisłę".

Obszerne to dziełe powstało na tle broszury M. 
Tuchaczewsklego, sowieckiego dowódcy frontu za­
chodniego w 1920 r., który prowadził meudatą 
uienzywę rosyjską na Warszawę.

fil

Giy kobieta n«oźt MrcDić się oiekna 
w miejscu publtcznem?

(b) Jedymy sedzi..-kcbieta w Nowym Jorku- & •.
Jane NowiS, usunęła z sali sądowej kobie-tć
ra w czasie przr-shtchiwaaia wyd ohyda jiua«-rT ^
Iza t łtnLt n».ri ło r. i a «  a a1„ a * w- _ .. nł.n tl 0 . |

I**-kę i zabierała się najspokojniej w Awrocio 4° fi,ii
dirowania, swego oblicza. Wypadek ten " F 1 
ożywioną dyskusję na temat: czy kobieta 
upięl szać się w miejscu publicznem ? Od 
wiciu, kiedy sztuczne środki upiększające ar
niezbędną częścią składową toalety kobibcch 
raz częściej ko-biety używają ich w 
blicznycb, pouczas gdy niegdyś oztuczne 'llr1̂  ,,r 
nie się należało do najgłębszych tajemnic hu^f.n 
Od kilku lat uodzienuem zjawiskiem jest k0. >
wydobywająca w czasie rozmowy puder11'®  ̂%i‘ 
nawet czesząca swe krótkie wlusy lub też 
nady używająca oiówika szminkowego, 
którego nadaje swym wargom purpurowy o®* ( 

Kobiety nie zastanawiają się obecnie, że Jk 
sposób zanika jdękna iluzja naturalności, u 
ność ich wdzięków nie jest dla żadnego i
zny tajemnicą. x

Ale współczesna kobieta nie praguip 
piz*?z malowanie naśladować piękność ^  
przeciwnie, ona pragnie wy wierać w 
sztucznym, egzotycznym. nienaturaJny'111

niesmaczny111' ' ą̂i:'
wab

dem. W każdym razie zwyczaj 
pabliczuie jest conajmnicj 
wiedziałyby kobiety, gdj |

w towarzystwie lusterka, szczotk' Qv . iiŝ  a 

tvn'-i

gdyby mężcz
‘ ' " l  1 C 0 ^ “

nie, ażcliy doptowadzać fryzurę i br'-
ku? t’rawdziwie wytworna kobieta I 
tccznić swoją toaletę w buduarze w
sposób, że nas,ępnie ani w iowaTZ"c, 
ulicy nie będzie potrzebowała jej



'N o w  a
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(Artykuły w tyra dziale ula pnchadzą  od Redakcji)

. ' ------ 0 0 -------  l.
Krakowskie Binro koncertowe E Bujański 
MLjsI i Toatr im J i l jnsz. Słowackiego

o s t a t h i e  2 p%z
h t y a u e g o  rosyjskiego ieidj-n arlysiyczacpo

P T A K  N I E B I E S K I
\V sobotę 27 w/ einia 

o gouz. 10'/, wieczór
W  niedzielę 28 września 

o godz. 1u!/2 wieczór

B ilet’ lo nabycia tylko w kasie Tcatra im. J. Słowackiego 
od godz. 9 do 1 w południe i od go iz . 4 do 6 po poi. 
oraz w dniu przedstawienia od godz. O wieczór do 11 w nocy

J ó z e S  L i e b e s k i m d
p o w r ń c S l  129G

S ir a U ń w , S t a r o u f O I u a  6 .  — T e l e f o n  4 0 3 .

L E O N  B R U C f f i J O W I M S
w Krakowie, ulica Uroizua Ł. 5—7
zawiadamia żo nadesziy jesienne i zimowe

PŁASZCZE LKOSTJUMY
W lS uK I W Y B Ó R ! CENY K IS K IZ !

1294

M E R W U Z . ł  IW A S .liP O Ł & K A
F A B i S Y K A  Z W IE R C IA D E Ł  
I S Z L I F I E R W I A  S Z M & A

Spółka z ogran. odpow. poleca: 
lustra i szyby szlifowane tto mebli, lustra 
w ramkach niklowanych i patentowe na 
deszszalkach; szyby i lustra w każdej wiel- 

Ijjś i na składzie, 1240
Zamówienia przyjmuje biuro fabryki:

Braków, ai. frredzki L. 60, I. paęfro. 
Telefon Kr 4078, fabr. 4<i25.

Zjazd ddłegałów Towarzystwa 
Szkoły Ludowej

i Krakóiv, 27 września.
(s) Prastare mury K ratow a przez Swa dni 

góaoió będą delegatów kół T. S. L. oraz ropr:

H Ł K U K t l f l Nr. 222.

nycli, znających swój stosunek do państwa i 
pracujących dla jago dobra.

Na krosach hronić musimy sweffo stanu po­
siadania i śpieszyć z pomocą oświatową kilku 
tysiącom dzieci osadników, żyjących w nędz

U d z ia ł  s o w ie tó w * w  c h iń s k ie j w e jn is  d o m o w e j

nych lepiankach. Społeczeństwo wschodniej 'dom ośd otrzymanych z Chin

(Telegram własny „Nowej Reformy11). 
Londyn, 27 września, (li) Wedle o-tataidi win żołnierzy sowieckich. Rząd

zentantów bratnich Tow . oświatowyeh, którzy j -ułilopolski opodatkowało się dobrowolnie

Podpisani niżej c n r z e ś e -  n i K j t i l r o w i e  k m - 
S a l c r ś c y  podają do wiadomości P. T. Pullicr.ności, 
że ceny za roboty kuśnierskie obu żają o 2 5 %  m n i e j  
u d  c e n n i k a  z  d n i e m  3  w r z e ś n i a  1 9 2 1  r .
K i e l e c k i  S t a n i s ł a w ,  u l .  P o s e l s k a  1 5  
P i ó r k o w s k i  k o m a n ,  u l .  S t o l a r s k a  G 
A .  J a c l i f m s k l ,  u l .  G r o d z k a  IG  
J a k o w l e w  W ł a d y s ł a w ,  d e b n i k i - R j  n e i t  
K i c r z e k  S t a n i s ł a w ,  u l .  ś i v .  A n n y  4  
K w i a t e k  F r a n c i s z e k ,  P a s a ż  B i e l a k a  
" M a r c i n k i e w i c z  I g n a c y ,  u l .  F l u r j a ń s k a  6  
S K o d o ń s k i  A n i o u l ,  u l .  Z a m k o w a  8  
P i e n i ą ż e k  S i a u i s r n w ,  R y n e k  g > . A — B  2 9  
R a c h t u c n  S t a n i s ł a w ,  u l .  K a r m e l i c k a  3  
S i e r p i ń s k i  T a d e u s z ,  u l .  F l u r j a ń s k a  3 2  
S f u n o s z c k  T e o f i l ,  u l .  G o ł ę b i a  S  
S z n a j d r o w f c z  W o j c i e c h ,  R y n e k  g ł .  C — O  3 9  
T n l o n l e g o  T r ą b k i  S y n ,  u l .  S z e w s k a  1 2  
W a j d a  J u l j a n ,  u l .  ś w .  J a r a  3  
W r o ń s K i  B o l e s ł a w ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i  
Z i e m b i ń s k i  S t a n i s ł a w ,  u l .  K o ś c i u s z k i  3 .

1300 Z poważaniem A .  J A C H I M S K I .

AnwnKAT

J  MMS911ILJA11 KDSNRErth
f obrońca w sprawach karnych prowadzi kancelurję 
w Granowie, uL Floriańska 6. — Teie’ or 25E3.

Za. pożyezesMe zk
na 4  tygodnie oddam 1 S © 0  złotych. Dobre 

I gwarancje i dyskrecja.
Zgłoszenia do Administracji „Nowej Reformy11 

pod „S olidn y ''1200“ . 1303

Z SEKCJI ŁYŻWIARSKIEJ CRACOYTI. Dnia 
! 9 października to. (wo czwartek) odbędzie się wal­
ne zgromadzenie sclroji łyżwiarskiej lv. S. Oraco- 

i .via o gu*iz. 7 wieczór w lokalu klubowym

zjechali dziś na X X IX  zjazd Tow. Szkoły Lu­
dowej.

Dotychczas na zj.azd przybyli: dr Adam Er­
nest, gen. Czikml, Dreziński Jan, Dwernicki 
Tadeusz, Flach Gustaw, dr Gubrynowkz, Hay- 
dziikiewiioz, dr Kutrzeba, dr Mikulski Antoni, 
Nowak Andrzej z Whrsza.wy, Ostrowski W i­
told, dr Poratyński, dr Próchnicki, Smnhkow- 
ski Zygmunt, Andrzej W itos i imii

Na zjeździć reprezentowane' są Kola: N owy 
Targ, Brzeszcze, Rzeszów. Eadzichów, Niżem- 
koA.ice, Strzyżów, Kęty, Leszczyny, Tenczy- 
nek, Sanok, Komarno, R yglice, Jabłonka., -Ja­
worów, Oltyma, Tlustej^Ciężkowice, Zagórz, 
Schodmca, Buczaicz, Lu ów, B rod ,^  Zator, Sia­
ry Bicnin, Stryj, Kałusz, Jasło, Żywiec, Gródek 
Jagielloński, Oświęcim, Przemyśl, Mielnica, 
Trembowla, Tarnopol, Nadworna, Rawa Ruska 
i inne.

Ogółem w  zjeździć bierz.e udział, jak do tej 
chwili, 208 delegatów.

Zjazćl rozpoczął się *$olenncm nabożeństwom 
w kościele św. Anny, które odprawił ks. dr 
Ma cli eta, członek Gl. Zarządu.

Po nabożeństwie uczestnicy zjazdu zebrali 
się w  sali posiedzeń Rady miasta w pałacu W ie­
lopolskich przy pi. Yv W . Świętych, gdzie nastą­
piło inauguracyjne powitanie zjazdu.

W  pierwszym rzędzie law radzieckich zasie­
dli. ks. biskup Sapieha z kapelanem dr Kozłow ­
skim, wojewoda Kowalikowski, naczelnicy wy- 
dzalów województwa: Niesiołowski i Kwiat­
kowski, jako reprezentant, mim pracy i o.w ia­
ty społecznej, oraz starosta Stankowski, wice- 
prez. W ielgus im. miasta, kurator Owiński, 
insp. szkolny Janik, prof. Un. Jag. Kutrzeba, 
gon. Kuliński im. min. spraw- w ojskowych, pik. 
Augustyn im. K. O. W ., ppulk dr T. Piotrow­
ski im. Domu żołnierza, kpt. Lrpiński, im. Od­
działu wychowania w ojskow ego i por. Toma­
szewski, jako referent oświatotwy. Nadto przy­
byli: inż. Jura i Zawada imieniem Małopolskie­
go Tow. Rolniczego, dr Tipta imieniem Zw. 
Podhala, p. Krzywda Seweryn im. Stów. chrze- 
ścijańsko-narodowych nauczycieli szkól po­
wszechnych w Polsce, oraz poslowne: lu e m k , 
Tabaezynski i Ryrnar.

Zjazd powitali: wojewoda Kowalik owsk i 
imieniem rządu, wicepr. dr Wielgus imieniem 
miasta Krakowa i kurator O wińsk i im. okr. 
s z k o ln e g o .

M o w y  życzyli zjazdowi najowocniejszych 
wyników obrad.

ZAGAJENIE ZJAZDU. -  ^
To godz. 10 zagaił zebranie pre7.es T. S. L. 

senator dr Ernest Adam, witając przecie wszyst- 
kjcm dostojtrilvpw kościoła i państwa, którzy 
obecnością swoją zjazd zaszczycili.

Mówca przypomniał, że przód 38 luty w Kra­
kowie powstało T. jk L. i od tej chwili, mimo 
jyrzewroi,ów, działalność swoja. rozwija, mając 
zawsze za cel najwyższy „salutom Respubli- 
cac“ , pracę swoją ofiarując państwu i eaiemu 
narodowi. T. P. L. roz^vija działalność swoją 
bez względu na dzielnice; nm ono charakter 
apolityczny i apariyjny.

W dalszmn c-iągu scharakteryzował mówca 
pracę Towarzystwa na kresach i w etnogra­
ficznej Polsce. W  ostatniej pracuje T ow ' nad 
wytworzeniem nowego typu obywateli ofiar-

rzecz kresów'. Za tym przykładem pójść powin­
na cata Polska. Fundusze stąd płynące posłu­
żą na budowę szkól, z któryę-h Tow. już 51 
ukończyło, a 2 razy tyle ma w budowde.

Mówca apeluje do młodzieży, aby zasilała 
zastępy pracowników T. S. L. i popierała jego 
ideały.

"Wikońcu poświęcd pre-zes wspomnienie 
śmiortne zmarłym członkom Tory., —
Zjazd wysłuchał stojąc.

REFERATY. ' 1
Po przemówieniu prez, T . L .  dr Adama, 

nastąpi! rofenit ks. Ludwiczaka, dyr. zarządu
8'k "

, r,. . . ^  moskiewski popiera
' J • K i-.w  ‘ • 7 i in’ ie. kohminy wojsk Czao-Tso-Linga, sprzj-mierzonego z Gze-Kiangiem,
n a  r* n S ? szeruJ'̂  na Szanghaj. To.jsk., pul.er- lud.-mi, artylerją i samolcta®. Ze strony angiel-

k i  ,ng? S? wspomagaae Rosjan,'skioj t-wieńd*ą, że Cz*,Tteo-Lk» otrzw ujo od rzą-
arP'lerJa jest cala obsługiwana przez du sowietów także znaczne subsydja pieniężne.

BBEHSa^BEHBB^aitiEaEKiKSBa

po- 
którego

filsznana c n ^ e m ja  ud uyS rzeżu  Pros ©scfsedaiels

Na

Papiery sywidendowp w y/arszawie
K dala 27 wrzzfnia 1924 r.

W złotych

KMH35EE8HZ!SŜ K2

Berlin, 27 września. (U)
Wschodnich kolo Królewca od kilku już tygodni 
panuje -wśród Tybaków groźna epklemja, której 
lekarze nie umieją do dzisiaj wyjaśnić. Dotycbczae 
zachorowało 300 osoo, z których 3 zmarły. Cie 

Tow. Czytelni lud. w Poznaniu p. t.: „P r o - , kawern jest, i; na tę samą chorobę giną także 
gram przyszłych Lbiiworsytetów LudoKych t  , zwierzęta domowe, jak koty, psy, a również drób. 
Polsce11, oparty na dośw-iadczcniach pim-wszego Choroba ta objawia się w poazątkowem stadjum 
Uniw. Lud. w Dokach.

Referent podaje historję powstania pierwsze­
go ThJwctrsylotu Ludotvego w Danji, gdzie 
rozwój unity, ludowych był tak gwałtowny, że 
w przeciągu picrwszycji 10 lat miała Danja 50 
takich uniwersytet ów. Obecnie na 3 miljony 
lndności posia/la 70. rPow. czytelń ludowych w 
ińielkojtoteco podjęło w rolru 1021 myśl wpro- 
wadłzieuia podobny ch uniryersytetóry. Ideą Uni- 
■wersydetu Iudo-we-o jest wychowaniA^ uświadc- 
niion ego obyrrat el a.

Po referacie ks. Ludwiezaka —  zarządzono 
pnzorwę —  noc z cm P r . Zarzadu Gl. Pol. Ma- 
icicrzy Szkolnej w Parszaw io p. Stemler « y -  
glosił refe.ra.L: „Zagadnienia likwidacji analfa­
betyzmu wśród doraistając.ych i dorosłych w 
Polsce11.

Popołudniu odbywać, się będą obrady komi-
syj-

Chorują tna^owo n.e tylko ludzie, ale i zwierzęta
(Telegram własny „Nowej Reformy11).
wybrzeżu Prus uczuciem silnego osłabienia które następnie prze 

chodzi w tak gwałtowno bole w .muskułacli, że 
chorzy nie mogą się ruszać. Naukowa ekspertyza 
przypisuje powstanie tej choroby zatruciu wodą 
morską. .\a wybrzeżu tem bowiem znajdują się 
liczne kanały, odprowadzające do morza wodę z 
fabryk ecluTzy. Woda ta zanieczyszczona odpad­
kami posiada własności trujące.

CU

AKCJE:
B a r k  t i a n d l o w y  . . 
Bank Z.iv. S p . ‘ H a r .  
C e g i e l s k i  . . . . . .
1’ a r u w o z y  ..................
Starachowice . . . 
T.IcicmcwsKi , ■ . ,
Ż y r a r d ó w .......................
Itabcruusch , . . . 
f a h a  R o l s k a  . . . .
S.iiryttts...................
C l i o d o r ó w  ,  ,  , , ,
U r s u s ............... ...
Ć m i e l ó w  . . . . . .
l f o h e *  . . . . .  « . . 
B a n k  R r z e m .  L w ó w

Transakcje

7-25
O G 1-O C 3

0-38 
2 91

10 00 
18- 15 

7 75

2 3 0  -  2-60 
5 1 2  
2-20

1-50

l  eSTATMILJ CHWIU
P a s m f  © k © a s © 5 B l c ^ n y

Korifecenbfa przedstawicieli ministerstwa 
skarbu dyrekcji państwowych grafie zmyci), mcin-

’y 3' wlajdz^ślcidozycb w spirawie ustałcuia sposo­
bów zsnianzaijącycb do jakmajeizyto-zcgo ujawmieiii.a 
siprawców falKizerstwa banbncHtów, odia a gję 24 
ban. w mim. t-kanbu.

— Większą partję lasów, obejmująca około 
200.000 sosen, kitóre maią fcye przerobione na pod­
kłady kolojowie, zaki:ipila oid ks. Rakdziwilła z Nie- 
świeża wiicdika tona dirizewina w^póbi.e z londyń­
ską firmą „The London łfiwding Comiipaaiy11.

—  Na kopalni „Krakus11 duwiercono szyb w 
głębokości 1502 mtóróiw % pro-dinkcją dzienną 2 cy­
stern i‘5feiii3 gspni na minutę.

—  Ilość bezrobotnych w Polsce wprosiła w d.
G wirzetBiin 1G3.27(>.

—  Władze skarbowe zasekwestrowały maJteirja- 
iy, itonuary, konio, samocboidy, wreszcie folwa k, 
uatożącc <io Tluly Królowi,fciej i Huty Laury z po­
wodu niezapłacenia raty podańku mają/ko w ego. \V 
imtajMłi przodsiębiorstiwach zaettowistaowano zapa­
dy węgla.

—  Od pozwoleń wydawanych na przywóz to­
warów zakazanych polilwana będizie osobna c«pla- 
(a manipulacyjna w- wywjkoeól 0;4 SÓ od wartości
towarów objętych z«/iwcflenicm od dnia 30 bm. . .

— 26 ̂  opiatę reparacyiną na- towary sprawa-1 do programu wyborczego rewizję u, la wy ajitialko-
dizanc z 
gijsl i.

Da's tysiąca osób, uwolnionych 
n^elegaln;e od wojska

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 27 wriześnia. Śledztwo w sprawie 

afery'Emoksów i i&płaS.yfiiflckgfc trwa w dalszym 
ciągu. Ostatnio aresztowany został sierżant szpi­
tala wojskowego Leśniewicz pod zarzutem) współ- 
diziałania z Aipłaityńfckim i Puebsami. Śledztwo o- 
toC’Zone jest ścisłą tajemnicą Wedle naszych in- 
■foranacyj Skiaba nwolinionycli w miolegałny sposób 
0(1 w-ojika wynosi około dwóch tysięcy osób.

Jniden z dzienaiików tutejszych podaje, iż w in- 
tarosie Fuchsów i Zapłatyfi^Mogo usiłowano przy 
pomocy olbrzymich sum całą sprawę zatuszować.

0 ressizje u staw  u n t y a M e i M ]
6) Afueruęe

(Telegram władny „Nowej IM ormy11).
Nowy Jork, 27 września. (UJ Konwent demo­

kratyczny stanu nowojorskiego przyjął jako punkt

Ńicmioe pastamowii wprowadizić rząd bel- holowej w tym kierunku, że od  zak azu  ma b y ć
zw o ln io n e  p iw o  i lek k ie  w in a.

Rnkowan a włoska-eglpstdl
Rzym, 27 września. Rokowania władco-egapskiie 

iw sprawie ustalenia giranicy w  Cyrenajcc p o s tę ­
p u ją  p om yśln ie  n ap rzód .

Z u ry ch , 27 -wirześaia. Otwarcie giełdy. Holamdja 
W\ 0 N. J<ak 525*80, Londyn 2348. Paryż 27'70 

ńLedjoSan 23*10. Praga l5 ‘79K„, Budapeszt COCtiO, 
Bukareszt 2-72, BclgTad 7‘37.)d, y0fja 3*62, Wie­
deń 0‘0074 1/8.

Po zamknięciu kroniki
W IE C  iO W . S Z K O Ł Y  LU D O W TE J . W  n iedzielę  

28 ban o d b ęd z ie  się o  g o d z . 12 w  po łu d n ie  w  sali 
S o k o ła  w ie c  w  spraw ie p otrzeb  kul tai rai n ych  P o la ­
k ó w  w  M a lop o lsce  WSdroffiUisf. R cferoncli: sen. dr 
li; A dam, d r Tad. D w ern ick i i G ustaw  F la ch  ze 
L w o w a .

Z  K R A K . K O Ł A  T O W . N A U C Z Y C IE L I S Z K O L  
I W Y Ż S Z Y C H . D ziś w  so ltotę  27 bm . o g od z . 7 w ie ­
c z ó r  w  sali 39 C oil. N o v i .zabranie ozłow ków  K o ła  

z roferaitom pferf, T . Rojflia na tem at „Z j. /. 1 m ię­
d z y n a ro d o w y  n a u czy c ie li s z k ó l średn ich  w  W a r­
sz a w ie 11. W rtejji wolmyj. G oście  m ile w idzian i.

A M B U L A T O R JU M  K L IN IK I C H O R C B  S K Ó R ­
N Y C H  I W E N E R Y C Z N Y C H  ao&tamie o tw a rte  w 
pon ieidzialok  29 bm. i  u d z ie la ć  bftd,zie bczpLatnie 
riorady lak arek ie j n fazaroożnym  ch ory m , co d z ie n ­
n ie  z w y ją tk ie m  n ied zie l i św iąt od g o d z . 8 du 1Q 
p r a o l  p o ł.

C Z T E R Y  W Y P A D K I  N A P A D Ó W  U L IC ZN Y C H  
W  C IĄ G U  K II .KIJ G O D Z IN  za n otow a ła  w czo ra j 
.kroniilra p o g o to w ia  ra tu n k o w e g o . S z czeg ó ln ie  g ro ź ­
n y m  się  SToi pew ien  dorożK anz, k tó r y  z n ożem  w 
iręlou g ra s o w a ł bezkarn ie  na  rog u  u lic  M ostow e j 
a Miosdiorwoj. O fiarą je g o  p a d li: W a w rz y k o w sk i i 
iM«s4artnk, O ba j /.osta li c ię ż k o  p oran ien i tak . ż e  m u­
s ia n o  zetweziwać in terw en cji loka  “za  s ta c ji  p o g ó  
<towaa ratiunkorrego. Roizbestiw ionego n ozow n ia .' 
aidało się d op iero  u ją ć  o k o ło  _ g o  w  10  w  n o c y , 
k tó fe ig o  c lop row a d ton o  d o  komin-arrjatu i r z y  u dzia ł 
te  tłu m n ej pulbliitzmości. N astępnie  'Zgłosił s ię  na  
p o g o to w ie  p . O za ósk i z O p a tk ow ic , k tó r e g o  ja k iś  
o p r j-sz e k  tak  pocizępitowaJ n ożem , Ż3 do®nai _})0- 
l iu c ia  ma ca lem  e-ieic i  n a  g io w ie , w k o ń cu  o fia ła  
n o o ż w n ic tw a  w  naszem  m ieśc ie  p. K otu irow sto, 
fryizjor, odinió.sł wylouiUk napadu  n o ż o w n ^ a  n a  
n ie g o  ranę p o d  leiwem ok iem  i krlka draśn ięć na- 
skóńka.

N O W Y  T E A T R  N A R O D O W Y  W  W A R S Z A  W IF
nie m a  sa ow ecia . W c z o r a j ze wołany b o cz n e j o - 
de.rwał się  w id ie  g ru z  żaslaizo-botonu ze  śtoainy 
szozy itow oj i u p a d ! n a  sąt-sadiująCą sa lę jodaihią rć- 
st.auiituc-ji Mutlora., p rzeb ił s-zkiany uac-h i zn iszcz y ł 
c zę ść  u rządzen ia  sali. Cunb-nn uniknął n ii^ zczęśę ja  
afrtysta dranmafty^ewny T u d . F ren k ie l, k tó r y  parę 
srlkuind wicizoaniej Oinuśeił m ^ js c e ,  na k tó r e  w ysy 
piały się gnuzy.

U JE C IE  S P R Y T N E G O  O S Z U S T A . L w o w sk a  p o ­
lic ja  a resztow a ła  n iebozipieciznego oezusiai w  o so - 
bbe n ie ja k ie g o  L e o n a  C zerw iń sk ieg o , k tó r y  o d  Shi- 
g i i g o  czasu  g-roBOwał n a  bruJv,u lw o w sk im  i <łę 5̂')i- 
ć'JS" się  szeregu  o szu stw  na sizkodę w felu  osób , 
w yiudzim -azy o d  nich  p rzew a żn ie  w ięk sze  su m y 
b io n ię żn e . O senat o p o w ia d a ł zręozu ic o  swjocfc c o  
k orn y ch  s tosu n k a ch  f i n a ł o w y c h  i  n a c ią g a ł ła tw o ­
wiernych ńieraz na tysiące dodarów.

C Z A 3 N I K
p ? ,  w y d a j n a  * łf
’ D L A T E 6 0  N A J T A Ń S Z A  i ZAKAZEM 
: N AJLŁP5ZA HERBATA w UŻYCIU 1184

W y d a w n K fw o  k s ią ż e k  i  k s ię g a :r ; !a

„ P  S A M I  A 4* Praga —  Czeska
fdwomło 2o września br. r o s y j s k i  h u r f o w a y  s k ła d  k s ią ż e k  1 s k le p

Bpizedaży dotajlicznej \w V /a rsE a v iie , M ie ca la  4 , ie L  1 5 i - 3 ‘3. 
T a n ie  k s ią ż k i  r o s y j s k ie .

<Ua

Jlni ’0 -sa 'ny s^Iad książek rosyjskich wszelkich wydawnictw. Katalogi 
^  iądaire. Ponieważ otrzymujemy książki w wielkich ilościach z p.erw- 

źnidła, możliwrin jest znaczno obniżenie istnioiących w Polsce 
j 0,® książek rosyjskich, i)ia  księgarń, hihljotek, Toyvarzystw naukowych 

metytueyj społecznych rabat. Przy sklepie znajcinjo się oddział bibljo- 
POifiirzny, z którego można bezpłatnie korzystać. Sprzedaży książek re 
WUdn „Płam ia'1 eokonywnją również: J ru cS " Pdskto Towarzystwo 
Jsięg-anu Kolejowych (kjoski kolejowe); G r o im o  E. Iberski, Domir.i- 
fiądska 31; C iń s k  1. Kuszkin, Koiciuszki 25; K r z e m ie n ie c  i). GolJ- 
* ;a.in; t u n .n ie c  J. Riabkow; Ł u ck  Szabla, Jagiellońska 9.3. Księgar- 

życzące otrzymywać ks ą ik i ze składu w kotnis, zechcą nadsyłać 
RThi® oferty. Kupujący za goiówkę otrzymać mosrą specjalno korzystne 

' “ tunki. K u i ir o  s la iy c h  t r « a w o j e ń n j r h  k jią k e k ,  ja k  r ó w n ie ż  
z r m ia n b  t e k o w y c h  n a  n o w e  w y d a w n ic tw a . 1298
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W  SiCŁAOZfiE to R T E P IA N O W

RIKI
T E L i ^ »  4 3 6 S -

Na składzie stale hlbrzymi wybór iDstzTinentów czternastu

KHAKOW , U L  SZEWSKA 9, B

pierwszorz.

Beełi ste!n
B m t n n e r
BSsenderfe?
M&mt Fgrsie?

ab ryk fortepianów, pianin

I C ^ e l i - K s r s s l t  
K o t y k i e w l c z  
K e n n l i e r s  
k lisssa s lt

i fisharmonij, jak:

Sehwei$h8fer

{ p i l i m y  gotowe i na zamówienia, 
Tm także na raty, poleca wytwór­
nia kilimów „0 sto ja u, Kraków, nl. 
Siemiradzkiego 11. 1304

,JL!
nsiiepszahygien.

PU MA,
Łfij pełna gwarineya.

U  '/ js r j c z ls  d o , * 
- ,\ £  n a Ł ycia ^

Er z ^ tw a  z gwarancją, «pasek 
H“ 'rknlts dc obciągania, pendzel 

i miseczka za cenę i o  złotyon plns 
porto 60 gr, wysyła za pohrunieyn 
pocztowem sziifiarnla hrzytew J ó ­
z e fa  B c g d a n i t a ,  K ra k u  v uL 
K a n o n ic z ?  L. 2 2 . 1368

„A U  B O M  M A R C E * '1
św. Tom asza20, pizeoznicir FIo jań- 
skiej róg Szpitalnej, poleca bieliznę 
męską, damską, krawaty, pońu.iochy, 
skarpetki, rękawiczki skórkowe, 
biehzne trykotowa. Ceny namrtsze. 

1275

M a g a z y n

H e l e n y  L t S i f i e ! ! ^ l £
h r a k ń w ,  u l. G r o f c k a  2 6

poleca:
Sostjusny i płaszcze, suknie weSnisne i wiee7or< we
w wiTbrim wyborze po cenach bardzo przystępnych wyko­
nuje również takowe w naikrotszyra czasie 7- raaterjalow 

w Jasnych lub dostarczonych. 1297

f r o i r i a n  S U In sfeu  
Wlrffe
H l m m e r m a n a

GRZYBY
kaipackie I. sorty (same główki, 
po cenie zł 12'— . s rzedaje ł f  l i *  
zarowicz, nlica Brack” 9. 1305

I .  R A B A  B A S T .

RRARBW. UL. IŁ  P p  L, ? 

IIA J K @ B2 Y STItlś i 
I  m  R A T Y ?  n a !

P a n i e  s i y j ą e r  s a ł n e !  Naj
lepsze i najdosładniSjsze formj 
nabyć » o j ą  ty łto  w precowr są- 
kien „ A n t o n i e . )♦“  l . r u p n s ć f - a
2 2 ,  p u ter  oficyny C. Ma prr“ :n ii{ 
pocztą. 1151

c ą d a jc l e  „M O W E J MEF©MMYŚ<!

p o m l ą d z y
ZE LO W K A M ! SKÓCfZAKEMI A P C D E S Z W a '1 I  
r I O B C A S A M I KAUCZUKOW YM I PALMA t-

D ł u ż s z a  t r w a ł o ś ć  i w i ę k s z a  w y t r z y m a ł o ś ć  o  o u w i a ,  
e l a s t y c z n y ,  p r z y j e m n y  c h ó d  o r a z  t a n i o ś ć  s t a n o ­
w i ą  I c h  z a l e t y  w o b e c  z e l ó w e k  s k ó r z a n y c h I  

Palma-YauczuK S p ó łk a  z o s r  o J p . Kraków, G rodzk a  60.

M O TfiR S M N IE
Semi - Diesel _  

s ta ło  i  rn c Lo m o  
od 3 — 120 H I J.

O s c r s  Ł  B au ^ r W ie d e ń  2 '
Dresdnerstrasse 81—85.

j
M .  S E i S M A i U

T E L E F O N  N p 4 3 3 3

N A D E S Z Ł Y  M O D E L E  j
SZ C Z Y , K O S T JU M Ó W  I  K U R T EK *

na sezon jesienny i zimowy 1 9 2 4 / 2 5
do magazynu konfekcji damskiej PJL. D O M IN IK A Ń S K I 2
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I W F O i t t M A C J E  P E Z E M Y S Ł 0 W  Zl H A N E i a G W E
Z TARGÓW TOWAROWYCH. Handel nićmi 

taafo ożywiony. Kanton kolorowych francuskich 
D. M. C. 2.55 zl., krajowe nici do stęDnowamia 
,̂ L B W.“  1 zl. za pudełko. Popyt duży. W dzia­
le tiulowym zupełny zasiój. Wyroby szmuklerskie 
staniały. Kilogram tasiem jedwabnych 8.5 doi. 
Sztuka 50-metrowa ,.Litz“ 0.08. Wyroby pończo­
sznicze miały słabe obroty. W handlu chustkami 
obroty mm-ejsze. Mimo to Geiera ehusud na gło­
wę podrożały o 10—15 procent. W dziale wyrobów 
g"mowych sprzedano dużo ceraty i lwiołeom.

Tendaticja stalli. Hurtownicy udzielają kredytu 
2-miesięcznjgo z wyjątkiem na linoleum. Kosme­
tyka miała duże obroty i zwyżkową tendencję. 
Artykuły, do których się używa spirytusu, podro­
żał^ o 10—30 procent. Niektórych artykułów fran­
cuskich zabrakło. W handlu papierem obroty by­
ły duże. Fabrykanci postanowili podwyższyć Cenę 
papieru drukarskiego o 10—12 procent. Artykuly

'zkolne z powodu sezonu podrożały miejscami 
o blisko 30 procent, sezon futer zadowalający. 
Tendencja mocniejsza, karakułów zabrakło. Zwyż­
kowały o 10 procent, również i foki podrożały. 
Szkło okienne miulo duży popyt. Huty mają licz­
na 'Zamówienia na szyby, zwłaszcza na kresy. Hu­
ra w Szczakowej przyjmuje zamówienia jedynie 
na termin 3-miesłęczny.

SYTUACJA NA ŚWIATOWYCH TARGACH 
ZBOŻA I MĄKI jest niezdecydowana, tak, że wiel­
kie firmy zbożowe kanadyjskie powstrzymują s.ię 
od zamówień, odkładając je do 1 października. 
Jednakże ceny na całym świecie wykazują silną 
tende.ncję zwyżkową. Żyto przeciętnie kosztuje 52 
do 54 dolarów za tonę. Amerykańscy kupcy zbo­
żowi przewidują, żć^cena żyta dojdzie do 60 dola­
rów za tone.
NAWIĄZANIE BLIŻSZYCH STOSUNKÓW HAN 

DLOWYCH ZE STANAMI ZJEDNOCZONEMI za­

leży od dokładnego zapoznania się z wymagania­
mi targów amerykańskich i ze specyficzną tech­
niczną stroną przeprowadzenia transakcyj handlo­
wych. Ponieważ wiele firm potekich nie stosuje się 
do wymagań amerykańskiego targu, ministerstwo 
przemysłu i handlu rozesłało do wszystkich Izb 
przemysłu i handlu w Połscć instrukcję, przygo­
towaną przeiz konsulat generalny w Nowym Jor­
ku, dotyczącą umiejętnego opracowania oferty, 
opakowania i przesyłki towa!ru, formalności i prze­
pisów celnych, regulowania obrachunku za towar. 
Przepisy to morżina przeglądać we Wszystkich 
Izbach przemyisłowo-hajndlowyc.h w Połsco.

ZW YtKA CEN SPIRYTUSU. W ostatnich ty­
godniach podskoczyła znacznie eona spirytusu. 
Zwyżka ta ma pod'kład czys+o spekulacyjny. Dy­
rekcja państwowego monojtohi spirytusowego w 
swoich pracach przedwstępnych ustaliła, że zapa­
sy, nie ulegające 'zalkmpowi przez monopol, są bar­
dzo znaczne, daleko wyższe, niż przed rozpoczę­
ciem kampanji lat ubiegłych.

Zapasy te przekraczają prawie trzykrotnie za ­
potrzebowanie krajowe do dnia 31 grudnia b. r., 
przy ozem nie n względni o no jeszcze poważnych ilo­
ści gotowyich wyrobów, znajdujących się w wol­
nym obrocie.

Ponieważ od 1 'stycznia 1925 roku monopol spi­
rytusowy sprzedawać będzie już własne zapasy, 
zapasy prywatne, nie ulegające zakupowi, wywie­
zione być mu;zą za granicę, gdzie cena na spiry 
tus wynosi około 40 procent obecnej ceny rynko­
wej w kraju.

WYSTAWA POLSKA W KONSTANTYNOPOLU
bndzi coraz w iększe zainteresow anie. Zuaczuą 
część eksponatów  rOZSprzedano, ju ż  w  pierw szych  
trzech dniach F irm y P olsk ie  otrzym ały duże za­
mówienia przew ażnie z działu  m aszyn ciężkich  
i ro ln iczych , oraz platerów , szczotek, i t. d, D ok o ­
nano szeregu poważnych transakcyj, a dalsze 
są w toku. Prasa m iejscow a jest usposobiona p r z y ­
chylnie. S zereg firm  zakłada na m iejscu  Btafe

przedstaw icielstw a. D zienna frekw encja  w ystaw y 
jest bardzo duża.

W  bankiecie w ydanym  1 4  b. ta przez Izbą liatP 
dlow ą turecką, w zięło udział około 5 0  P olaków  
przem ysłow ców  i dziennikarzy Knssein B ey i pat 
Chorzowski w ym ienili toasty, nacechow ane przy . 
aznym i uczuciam i.

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

Przy gracłi I zaaawacn, rkiadkatL I *apuc$ 
pamiętajmy

m 9 ]

tnxaxi!ST-tr- » ^

P m o d n i k  h a n d l o w y  3  i n f o r m a c y j n y  p o  K r a k o w i e

Wymieniane farmy polecamy naszym Czytelnikom,

H A LA  L I C Y T A C Y J N A
l i n c k a  6 T el. 2 4 0 8
mi do spraedacia słioo kiedermajer. 

dyw*o i acrwanlki holenderskie.

APARATY-

B F U K O W I C Z
SŁAWKOWSKA. 3 

( H o t e l  S a s k i) .

Na stoły i meble
do nabyć'* w firmie

Przemyśl Linoleum 
i Cerat 

Rynek /0.

PIEIUVSZORZĘI’M' S tu l)  RCTIE 1 oaikssi. uraz oonwi
. JA U H 1 M S K I L . I ł O C H ?  U

CL1CA GRODZKA L. 14-16. ULICA FLORIAŃSKA L. 5.

S i .  R i e r z e k
Kuśnler2 

u l .  ś w . A n n y  L . 4 .

c u k i e r  n i e J

Fatra firmy K. i R. Hooi
nznane za najlepsze, 

najtrwalsze i najtańsze 
Kraków, 6rodzka 13. Telefon 17

Najnowsze modele i pizybory 
modelarskie

J a d w i g a  C y p e s
Poselska 20. Ceny przystępne.

W a rsza w ski Skiad  
przyborów fotografie*. 
Szeitjska 2. Tel. 1428

K .  D A N E K
dawn. Z. MAJEWSKI 

ULICA KARMELICKA L. 13

P r a c o w n ia  i s m a d  in t e r

T. Sierpiński
D L . F L O R J A Ń S K A  L .  3 2 .

Najnowsze kapelusze damskie 
i przybory modnlarskie

M. F 1 G A T N E B
Grodzka co, wejście ś. Idziego s

FIGOL »JAHR«
idealny środek przeczyizcza- 
jący dla dzieci i dorosłych. 

Główny 8k lv l:
Apteka Gralewskiego 

K r a k ó w  —  T e l .  4 0 2

P .  M A U R I Z I O
Rynek główny 38

J .  N o w o r o l s k i
Sukien nice

Pierwszorzędny skład futer 
1 pracownia kuśnierska

G .  S P R U N G
Grodzka, 30. — Tel 2476.

ST. R A C H T A N
p r a c o w n ia  f u t e r  i s e r d a k ó w  

K A R M E L I C K A  8

*■ cy,'? ?. j, y*,,
CUKRY

ariikowsaa fftbryka opidtiów,
.n idrutów  i w alli 

ul. K ró l. Ja d w ig i 20.

H O TELE

Forty gifcolne, gńamarjii serkowa, 
l przybory do podroży j

1VL. Ł e i t n e r
R ynek g łó w n y  34

Bank Małopolski S. A.
Zakład główny w Krakowie, Rynek ęf. 25 

za łatw ia  w szelk ie  czyn n ości 
bankow e.

P f l l s ł '  S a n s  P f ie iB j i s i f iW ł i
we Lwowie
Fllja w Krakowie 

ul. Mikołajska 52, tel. 4517 i 4520 
Oddzidł m iejsk i Rynek g łów n y  31 

T elef. 92 |
załatwia najkorzystniej* wazel-] 

bift ozy na ości bankowe

nOTEL NARODOWY
POSELSKA 22. -  TEL. 3022.

K. H U E T
U L . F L O R I A Ń S K A  23
r o K O J D  n o  ś n i a d a ń

. 0si(3łi3Jrk i,T .M 3 ltz e w s fe iiS !,a
ul. Szewska a 

T o w a r y  k o l o n j a l .  I w in a .

Hotel i restauracja „Moiiopor
Gertrudy 6 Telef. 405
pokoje gole ikomf. bufet band.
delik. Potrawy ciepło. Molu i 'i. dań i l  i 20.

H o t e l  „ P o l o n i a “
B a s z t o w a  20

HOTEL POLSKI
F lo r ja n s k a  4 2 .  T b l .  4 6 9

. Oryginalno

l i U J M l I I
Eau de Ooiogne Russe

wszędzie do nabycia.

R u d o lf  N o w a k
Grodzka 4 4, Tel. 3541

LIGA POM O CY  
P R Z E M Y S Ł O W E J

GRODZKA 13.

WIATERJAi Y  
B U D O W LA N E

K A W I A R N I E

C E N T R A  L N A «
ul. Dunajewskiego 1 

Telefon 1460
» E S P L A N A D A «

K arol W o łk ow sk i 
U L IC A  P O D W A L E  L. 1

J. C z t i M t m .  W  g i l i
Oo wbycia wi wszuikich księgarniach. 

W illiam  le Queux

RJ* j .  L T l N
(zbrod n iczy  m nich) 

z ta jn ości doku m en tów , zebra ­
nych p rze z  angielskie t ln ro  

w y w ia d ow cze
Cera il 3*20 i oizes. ni prowincją 3'1i.

M. W ierzb ińsk i
O S IK T M A  CARYC A

Cena zł r s u .

S p ó ik a  a k cy jn a  
Fabryki Portiand Cementu

SZCZAKOWA"
dosiarcja 

cement portlandzki, wapno 
hydrauliczne i dolomit.

:R j | K 4 # ! ( ć z k i

r  B?;tansie żionta zakiipa " w  
Dom handlowy

f ^ O O L "
W ielopole 14.

„ T Ę C Z A

N A  R A T Y ! !
J .  F M M E K

R y n e k  g t .  11 (w podwórza).
Wysprzedaż letniej konfekcji 

męskiej '
Ceny o 26%  zniżone |

S. STRASSBERG. III. FLORJAŃSKA l. 6

^ O fS ty .l^ « S K .* .E• >"• iF . . • ■ j.-,. .v
s y n d a k a t

KOSZYKARSKI S A.
Szczepańska 1, tel. 1493.

„ G  r a n d -H o te l“
ul. Siawkowslca 5

„ T E A T P A L N A
Szpitalna 38, Tel. 2320

vis a vis Teatru im. Słowackiego

1/[ISO „NOWObtL-, Ulica 
J  Starowiilna L. 21. — 
T e le fo n  2 3 4 5 .

II

G e D e i h n e r  i W o l f f
Rynek gf. 23

książki, nnty, pisma krajowe 
1 zagraniczpę._________

Cem ent portlandzki
n a jw y ż s z e j  

g a tu n K O w ej w a r t o . c l
marki:

B u n a r k a ,  G o Ic h ó w , 
G ó r k a  1 S z c z a k o w a .

Centrala: Cznraowiejsk* 7̂  
Telefon 1471

B B

. ’v V ;• <mmmm
V. iK IO U  W  A Ń  DE RE rl 
SZEW SKA 21. —  TEL. 3520.

Teofil Bąk:ier
Sukiennica 20

Księgarnia Polska
mary ksi^.:ai, atlasy, n oC  na 
rozmaHt Ijjstrtimenta i craiestri)
S ła w k ow sk a  3  (H ote l S ask i)

IZtNO „ W A R S Z A W A 11, —  
A  Stradcim  W>.

Ksi^uarnia 1. S . L.
s», Annł 5 — Książki szkolne

ó*MEBLE
L E O N  G O T L I E B

urządzenia pokoi 
Pynek gl 12. Telef. 4498

LESEPIIEW C
I  oK A  

Piynek główny L. 11 
Plac Szczepański L. 2

K-L. rf.".R^YOWNICy

USZCZELNIENIA
skórkowe, fibrowe i gumowe

H. SPIKA
iw ierr-n ieck a  23. Telefon <39t.

fsY i
•ART.J

• -SK Ki\_
r s r ; ł s e g i y

SALON SZTOKI
Szpitalna 4 0 , telefon 2400 ,

M e b le  artys tvczn e .  
D y w a n y  p e r s k i a .  
O b r a z y  — Antyki,  
P - y . z  — R z e ź b ) .

1. Walenia
Pieczecie kauczukowe 
monogramy i herby 

Sławkowska 3 
(Tfo/el Saski).

K W IE C I  A R M IE

SZCZEPAN  Ł O JE K
parow.i fabryka mebli

U L. S Z P IT A L N A  L. 84.

I I .  F L E S Z O W S K i

W A R S Z T A T Y

Kilimkaruk e, tkackie i ulej do we Ziikł.foiogr. „ 
z przyborami 

s p r z e d a je  t a k ż e  n a  r a fy
rtnlarnia beza, ulica Colsliia 3

Nsjiaaiej Yłkoaoj# w  5  m in u t a c h
fotograf je do legit yroacyj. purjMrii w i L i,

tft NA“
S t a r o w iS I n a  ip i« ffieiopolel

W ito ld  T h eoba ld
daw niej Brncia T h eoba ldow ie  
Prrfnmi na rta=rę. —  Starto* s'u I.
 i : ^

P R Z E D S IĘ B IO R .
B U D O W LA N E

> «
l a j l a ń a i e  ź r ó d ł o  l a k u p u ’  ,
F R .  P A W Ł O W S K I j f e s i
R ó g  pian i. -  Szew ska 27. EO* 
Ś w ieże m asłu  d eserow e ,

DOM Y
HANDL..-PRZHIVI. \ U

IIm

P ow H H lH iy  Bank K red ytow y
S. A. we Lwowie. — Oddział 
w Krakowie, lyrek gl. 35.
(Krzy««ufiw>, Tei. 2i 6« i n u t.

Załatwia wszelkie cgynnoścl 
backowa najkorzystniej, prze­
kazy na waeystłiie miejscowości 
 krają i zagranicy.______

Ziemski $ariK Kredytowy
T. A. we Lwowie —  Oddział 
w Krakowie, Flarańska 32
Załatwią wuefkie tranaikcje wza^ 

krea butkowosól wohedz ĉe. 
Sprzedał i kû no walut, papierów 

wart., adztaia kredytów

O ł c d y i i f l u l i o p i k l S
Ua

Dom 
handln i

Eo
przemyslo 53

Central a : R ynek gb  34, A—B KU 
Fuj&; Byr. A £fOwc» 30, C—r i 

Teief. *103, 3649
Glówn klan tnpna i sprzedaży 
realDoścI. majątków ziemikich, 
Ęospo'1a.-rki..b, pajtel, lokai 
bandlowycb, iklepow i j. ó
oraz biaro ogloazen i reklamy.

M A ŁY  R Y N E K  L. 2
TELEFON Nr 4ISO 

l poleca:
J - M A R K I E W I C Z 1 urządzenia i-ieszliań, dywany 

lyerrbie. kołdry koce, łóżka mo- 
j eiążne, niklowe, dekoracjo 
1 wnętrz, biokaty i t. ]).

■ wykonuje artysl. wszelkie prace 
! w z S tres Itwl#ci*rsP.va wcfiodz. 

T a y  KARMELICKA 1.

„ B E T O N "
Akcyjna 'ńpólk budowlana 
ul Ibikclajska 32, tel. 4314, 
wylouLj! * relkle roboty budowi.

DZIM T0iVARO«Y
dostarcza wszysUich materiałów 

budowlanych

Zastępstwo; „Elibor- 5 
Ł. J. BORKOWSKI 

oddz. Kraków. Rynek gi. 20.
#airs*cnoci,v b O R D
or.u częAC! >ftpnsnwu ..Eiibor1, S. A.

L. J BORKOWSKI 
oddział Kraków. Rynek gł 20.

s A A Ł i, LLSTK A, KAMY 
T. ZAJDZIK OW SKI

nl. św. J a n a  L. 30.

Henryk Blatt
Szewska 18.

M  C Z A J A
m agazyn sukien m ęskich 

I I I K u l  SKA II.

HOTEL SASKI
SławEowska 3 Tel. 37 .

K. Sulikowski
Grodzka 59

K O N FE K C JA
M Ę S K A

W .  C A J R
mag. tow. modnych męskich 

1 damskich
Sławkowska & (Cmj kontu.aityjnt)

* Fabryka najprzedplefazych 
likierów

j ET? TEN LUCAS l
\' BOLS
i Rok zal. 1575

ŻPtlać w szę d z ie !

II . Itidków,Flotjańska 28
i e r r y  i^Kwlce, Zielona 15 

Lwów, Śyksiuska 2

C l OŁkA łratr iecka V . Filipkta-
“  doza I T Bętiowskiejo. ino i 
Florji a n i ..*5/ naaazyn 
męstlch. SMa materiałów angtel- 
 stlchlkrajowyot.

L. AA11r A O I A U K n [ i s a a a - R u i h M  

S A N  1 T A K I A  r:  tan T k: i •
H sp. z ógr.OTp. \  Uz% V  Climursk, 

Sławkowska 6. - Tel, 30o0 4
mutr. JeEarskle, art, gumo

Rendez-łow oia przejeztHircr,!
E. Dobrzyńska obecnie U, Pytel 

Kok .zalozenm 1373 
Plac W ..  Św lot ich  10. Tel. 3328

IN STA LA C JE  
ELEKTR VCZNE

N A  * Ł A T Y !
G P .U N B A U M  i R O J N B P  
K on fek cja  dam ska. B ielizna  
dam ska I m ęska O tn w ie  Płótna. 
Firanki, matanały Urajowfi i za- 
gran iczn e l t d Dia P . T . Urzęd­

ników  1 -w ojskow ych rabat. 
Wielopolu* T5,"via a Vis F- K- O.

wszelkiego rodza ju  
do nabyc ia  w firmio

P S i f H H  M ess

I CEBIT
A »'-nek  G t o w a y  1 0 .

R. ALEKSANDROWICZ
Basztowa H. — Tel. Bil i 4061.
Maoazyn przy botów biurowych.'

CZAPLIŃSKI
S Z E W S K A  2.

we, opatranki, szklą che­
miczno.

Si. G K L T N łS . R u
przybory  szkolne —  b iurow o 

i rysu n k ow e 
U iśln a  O. T clcr. 4198

F A B R Y K A  SK O R  
W  RYBNIKU

Tańsza przeszło o jiołowę!
a w  skuteczności rów n a  rodzim ej.
Do nabjcia u apiekath droguerjacii i f. p

WÓDKI i WINA

J .  G A G  A T  E R  
Hotel Saski, tel. 4011,
p m a  g ó r k a

ul. Mikołajska 13, telef. 3037 
—  2 5 %  n i ż e j  c e n n i k a .  —

Wykończenie solidne.
Z ak ład  k ra w ie ck i dam ski i m e*ki

u l i c a
1 .  H  : * a f i ai ' j»t2C|lnis-aL 11.

Feoerotyici i Foliwyny
P udualn  G. T el. IB*

■Wydawnictwo Lart artystycz, 
i Huitownla papieru 

..K R A K U S- 
eI. Mostowa 1.

wytn win mnstd. 1 hnrt Kandel
B R A C I A .  Ż U R E K  w*n’ n 'na n' szi*'ne z w*- w*nnic.

I1URTOWNY SKŁAD 

UL S T A R O W IŚ L N A  L, 10

Bertiarti Greschler P ^ N‘A, SZTr? t,i._ ^̂  I Dietla 55. Telcion 1019

TI. Ba łabuszyńska  
& F. Wojas 
ul. Szewska 10

F R  L E N E K T
S> AWEIJWSKA 6. -  TEL 13.. 
Skład fart, materiałów budów, 

benzyny, smarów i olei

*" HtinśsiE irńćła lakupn -*  
D o m  ha nd low y

POOL
WietoDo‘e 14.

Biei zna damska i męska
K A r t O L  J A R O S Z

Fic! jańaka 35. Tel. 2329

A G R 0 3 Y N A M 0 “
mz. T K leczew ski 

Jagiellońska6,Tei. 3566.
T N?. PIO TIK /  ROL Przedsię- 
j  r iorst.ro elektioteotn Wiślna 

a. if.l ,3030 WsrzlHle urza/.zn■. 
« c iwletlenia ekttrycz jt  rzo 

austs .iLei.y or— yjieloi) i l.p.j

SkdtCZgWSkjiPOirlKlSrifKZ 
Floriańska 13

G r o d z k a  4G 
N a c z y n ia  a lu m in io w e

U rządzenia kuchenne, dom ow e 
i jóżn e  now ości

A. S,  T T L E R
G E R T RUDY  24.  THL.  4162

p o l e c a  z e s z y t y ,  ta p e t y  
I o r a z  w s z e lk ie  p a p ie r y .

A .  Z E M 3 R Z Y C K 1
przybory szkolne i kancelarj J De, 

farby olnjno nLefranc“
1. . .  j..ir s k «  fl

£ 0  S A  R A I  1 !

S ze w sk a  9 T e le f . 4365 
Wylajflne zastępstwo firm

B ećh stein
B iiith n cr

B o s e n d o r je r
i innych.

Me ł̂eyo tieftenr cn̂ ekiej i damskiej

M. Pietron i Synową
nl. Karmelicka 12

| J '" 1 R AN  r o W A N A  BI. li; 
siaiauwa . e g i p s k a " ,  tkana n 
marę. C/en zast. .Spezial-Wasc,.t 
Wien. S T E F A N  IM ETtRi Ń 

Karmelicka 12.

J O Z fc l  IY11 EH
zawodowy mech " u h  g ro id e l  fo r ­
tepianów. bitr U/y/w fortepianów  
B. O abcytlika. ul. Stolarska L. 6. 

  Telefon  3S9.

I N S T A L A C J E
W O D O C I Ą G O W E

Inż. W ład Bieniarz
Kraków, Szpitalna 18,TcI. 138* 
Wanny żeliwne, emuljowanc,' 
umywalnie lafansowe, kloz^rę. 
wodociągowe piece łjz lankow  e
1 wszeliiiA materjały ito wodo­
ciągów, gazn, centralnego Ogrze­

wania.

Vaga*yY psJaDteryfn
k/ad iiielizaj. cbuwia 1>  

#
kapelusz) pfaszeły. 
prtjborfi* da ▼
podióijf

Sławkowska 3 
Teiefon Nr 616

WR01ORLECKI
m?larz dekoracyjny, 
ookojowy i kjścielnyorarpokostmezo lakierniczil̂ *̂ 1̂ *» «  ̂IN U

J ob a w ie  w yk w in tn eŁobzowska 1 R  t r i  dam skie i dziecięceyu u zu w sK a  io . tci. i a i U !ulIc{| _ .  star0w iS ln a  G.

A .  I V I A ^ A ¥ 1 2 L
Grodzka 59, U. p. 

MAGAZYN StfKlEę, MĘSKICH 
Ulgi w fśpłacie 111

FR. MECKAR0W SKF 
I J. A SSAK

S fa w K O w sK a 2 5 .  T e l .  3111.

LESERKIEW1CZ
i SK.I

RYNEK GŁÓWNY IL 
I'L. SZCZEPAŃSKI 2.

K u p u jc ie
z n a n e  k r a j o w e  w y r o b y  

b a w e ł n i a n e  f i r m y

Bfila CZFOZOWIGZKJ.
wANDRYCHOWIE^ikRlIfóZTA Ifl, H> SW.łWil.
, .  n wykoncje kostjuffiy . płlśzc ■
! !  S n r z e d a ż  h u rtow n a  ! !  w edtn -  nm deii zigranictnyci.

Zak‘4dkruiBCkiintr.kl.qH&iii 
* J .  G r i Ł d T D  A

Dębniki Rynek 9

W IKI OK EIROTIO WICZ
ulica Siczepańska L. I. 

Magazyn bławatny oraz pierw- 
szoizędna pracownia sukien i Uo- 

s t ju m o w  d a m sk ich .

JAN  NlEZYNSKl
K i y i  j 0 r d b ni s k i. 

y-. . .  -  n r . Perfumeria, salon kosmetyczny.
Rynek g łów ny 30 |p l a c  w  w  ś w ię t y c h  l i

Bracia Sperber
H n g o  W - e in m a im

Starowiślna 6
Wykończalma bielizny _ „
LIG I P . P. (Joteto  131. OSlJEtWSJl l i  l a #
Eitlizna,wyprawy,hafty. g| 5

aiU I ILU
Crodłka 43 R.__

j . k u T l a n d a
i VL J A W O R S K I

D Ł U G A  11

K A R O L J A R O S Z
bluzki i ptaszcze. 

Florjańska 35. ^eleL 3̂k9.
M a i s o n  R i e t t e

S ław k ow sk a  2 5 . 
Modele. Modele.

BOJARSKI l  StlHICfi
W WARSZAWIE

Przedstawiciels.two i Skład 
Komisowy Akc. Tow. Prze­

mysłowego

JU L JU S Z f i H EH fZEL
W ŁObZI

ciWiai w Krakowie, Floriańska i

T. w ęsuB ljoi i  
I ■:> •«« >3.lJU, uTfnaF' i e!ij.\\o).tD[i — 'ii u  \ 

ezaiuaę.3 ‘a ięou spn is  'sięsołneTl^ 
’ sjięos?«J 3 S lę -u z o  aiętóżs.Tw z r .o

P osiad a  sk łady  hurtom 
ne w e w szy stk ich  w ięk 
szych  m iastach  w  k ra w

S tro je  dam skie i  m ęskie
M .
So łęb ia  5. Te l U ii8 .

M. B O C H E N E K
skład obutria 

ULICA STRADOM L. 19.
W ykw in tn e zagram  obuw ie

MAREK CZOPP
U L . S Z E W S K A  13 .

—  'EIMntlO EIUMOOEj J
i»|i(SMoą.AEłs Bęi ‘6 Ezsemof

T i a a f z g  a a u j v

KEMPLFR & S8HÓMBERG 
Szczepańska 5

p o l e c a  r ó w n i e ż  k a l o s z e  
________ t ś n i e g o w c e .

J. KASĘ SNJK
Florjańska 20 Telefon ni09
Pierwszorzędny skład wszelkich 

przyborów woiikowjcii,
m aterja łów , galantei-jt, artyku- 

łów  do podróży i t. d.

W . B A Z E S
R Y N E K  G Ł Ó W N Y  3f. 

K v z y s z to fo r y

“ a . ~ E i D E B
Florjańska 6. — Tel. 2231. 

specjału,: porcelana Rosenthali

W ik tor W an derer 
ul. S zew sk a  21

Tol. 3520.

wynajmuj o na śluby, wycieczki 
i do dworca kolejowego

1. 2E0L1K6W 6&1
Karmeliolia 43. Tel. 69,

D .  S c h r e i b e r
ulica F L O R JA Ń S K A  32.

-  MAGAZYN MÓD_JI__

Oryg. obuwie angielskie z gu- 
niowemi podeszwami polecaf ma

Leserkiewicz i Ska
Rynek 11. pi. S zezepsńsk i 2.

r*r.

„Brand -HotcH
Sławkowska 5.

Kopaczytbki i i4a
B r a c k a  2 .  T e le f e t i  2 3 3 0 .  

P r a c o w n i a  
tlla s z lu U l U o S c ie ln e } .

R E S T A U R A C J A
M I E S Z C Z A Ń S K A

F lo r ja ń s k a  19.

G. ' 1 RN ERTomasz KnobelisŁAWKowsKA 13
Długa 27

O brączki ślubne, pierścionki, 
broszki i t. d. w zlocie i sre­
brze oraz galanterja w dużym 
wyborze M. J a k u b ow sk i, 

S u D i - D n i t t  2 6 - 2 7 .

Nadeszły oryq- paryskie mo­
dele jakoteż wszelkie przyb. 

'modr.lartkie oraz aksamity 
i jedwabie. IIart 1 Detal;

i .  W y K Z E I .
Rynek gł, D, wpodworcu

(Dom Wenecki).

Sts S a t a l e c i d
otasa.-nla 

Florjańska 91. Tel. 502. Teoaor Torraszkiewlcz
Oj tyk i mecban.k
Florjańska 30.

W e j i t c i e  7. S t e n i .  . .M .

A .  K L L  K L I>
T a w i a  1 2 . T d .  5 9

to.larr.A hurt 1 uellil. węgiel - pi.rrr-
'szoraĘdu. rh kopalń gurnoSląaairh l ltr,ii.

JANKOlVSMf
TelU oii 3 ?0 «  
i uoks

ę 6 n  ośli Ulu 7. kopalni ,,Król“  
plurize, aksamity, je jw abic, ma d^browiiki „ »tUkimlariu 
terialy wełniana ori z płótna po 'k ialtuw ski „Janina- i „'iryatyna* 

T E A T  R  le:a na dogodnych  ar un Wach |^r®,śląski koka Knt'".w
G. Gleitman, grodzka_60. r,raz.„ii.^ś%w4. do r>wnic

FRANCISZEK Z A K
DŁUGA 23.

S T A R Y
ul, -Jagiellońska 1.

Filja : „Ilotol Francuski". J a n  
ui. Pijarska 13.

S s e k i e r s l k l  
i l .  F l o r ja r a s i i a  3 0

Skład wykwintnych materjałów 
bławatnycb. v

Ma I ł a h S J iS Ł i*  
Hyne s gl. i 5 Tel. 2389
Nowości paryskie i wiedeńskie.

p o  cenach  kon k u ren cy jn ych  
 Pogodne warunki zapłaty.
Giśrtne wady węgia i urzev.a

Br* Sr. Jeleaka i 3|>.
P a w i a  5 .  l e i .  1 7 1 .

Zast. węgla jaworznickiago.

Z e g a r e k  n a  c a l e  l y e l e
do nabycia u /*

U. Bojarskloao, florjańska 4 )

CIOIIY REMINGTON M O D EL u\ 
Wyłączny przedstawiciel na Kzeer.n. IV! 1 
MeLic biurowe i)ierws2or7,ę<lncj labrjki, 
pabianickiej oraz wszystkie przybory* 

biurowe 
Tow. przemysłowo-handlowe

E L 3 C K - B R U N  S .  A .
W WARSZAWIEOddz. w Krakowie, Bracka 17. Tul, 2038.

M. i  B .  W e i s s b e r g  J
S ta ro w iś ln a  10. —  T e l 3058. |

F*ieca również maszyny óo szyna.

B r o w a r  O  W n o i  m !AŁ1°  ■ C a l a i s  w .  H ipp era■u l u W d I  U K U L I U l  ul Smoleńsk 3i, T e le f .  107 
r a g r e i e n t a c j a :  | p cm ies 2c z e n ia  n u m o cb o d ó w  z

U l .  J S S 3  5 .  T e l .  1 9 5 , |WS“ ' V o L l r n g. 0t “ A u„ e n z y o a

J. & MarteilADOLF FĄBeh
Cog, ac FLORj ANj KA 6.

\ v K 7 f ;d 7 .ie  d o  n a b y c i a .  t S T R O J E  D A M S K I E

Główny skład owoców południowych

l i  ANIS
Szewska 15. —  Telefon 15G5

ARNOLD i r

WEISSMANN:'
SZEWSKA 13. |C

S P IE C  IIO  W IC Z  
i M. F I L IP E K

Jan Ky/iatkowski
Z wierzy niecka 19. Tel, 79 a! ho 1203
Naiieos/e gal. węgla i Duewa. 
P O L S K I  T A R G

. Ł o p a t y  s t a l o w eSkłady węgla gdrnośląek., kraj.
brykietów ’ i drzewa przy ulicy V  “ ci \ 'r v  1 , 1 1 \
Pawiej. Biura Podwale 7, teł. 1504. K i CS O. A. D L lłć l (ad BlOiSko)

WJGIUL SLĄSKl i K R C O W Y
doitanwa HviigODOwo

POLSKA SPÓUA WLGLuWa  jotow o i półfabrykaty
Tel* loD . AstiraojĄ Fotockicg-'* 8 — Tj I, *075. * Kres S. A. Bi;

P O  13 K G  W Y
jóiiaorybaty 
a ła  (ad  B ielsi n

UzctouKanU D tp "karni L lteracL le ] w  K ra k o w ie , u lica  Jagielluńskp L  10, arukariu  L , K , Gorzki*


